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GAZETA LI 


Rok 80. 


SKA 


dni „Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
£ wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen- 
listą Poeztą 10 centów. — Biuro Redakeyi i Admi- 
wi ulica Czarnieckiego l. 8. — Listy należy 

kować, — Reklamacyć otwarte wolne od opłaty. 
Telefonu redakcyi nr. 88. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi recznie 16 zł., 


połrocznie 8 zł, kwartal- 


nie 4 zł., miesięcznie 1 zł. 35 et. W miejscu rocznie 12 zł, półrocznie 6 zł, kwartalnie 


3 zł, miesięcznie 1 zł. 


Przewodnik naukowy i literaeki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzy- 
mują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia; ćwierćroezni i miesięczni a dopłatą pierwsi 75 et., drudzy 
30 et. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł, 


Jednorazowe inseraty obliezają się po 7 cen. 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wier- 
sza. 


Inseraty przyjmują: w Austryi i Nieraczech 
wszystkie agencye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Rue des St. 
Peres 81. 


_ CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Minister handlu zamianował asysten- 
pocztowych: Wilhelma Mikołaj czy- 
A w Bochni; Teodora Ganszera w Sa- 
Oku; Franciszka Waligórskiego, Kon- 
łantego Jaworskiego, Jana Bigo, Mi- 
thata Kmietowicza, Jana Kozuba, 
fla Jekla, Wiktora Wieczorka i 

ona Zygmunta we Lwowie; Gustawa 
Storoka w Stryju; Stanisława Bałabana 


tów 
k 


p Brodach; Samuela Goldberga w Prze- 


UYslu; Stanisława Skąpskiego i Jana 
tudzież 
Ustawa Fischera w Tarnowie, oficyałami 


| Bocztowymi; a Dyrekcya poczt i telegrafów 


Brzeznaczyła Wilhelma Mikołajczy ka do 
Jwca, Michała Kmietowieza do Bochni, 
lanisława Skąpskiego do Rzeszowa, Wi- 
tora Wieczorka do Brzeżan, i Gustawa 
Ischera de Białej; pozostawiając resztę 

W dotychczasowych miejscach służbowych. 


C. k. Rada szkolna krajowa zamiano- 
Wała stałego nauczyciela młodszego Walerego 
Tzanowskiego, w Półwsiu zwierzynie- 
tkiemm, stałym nauczycielem młodszym VIII 
Szkoły pospolitej męskiej w Krakowie. 
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 1 czerwca 


Rozpoczęte we włoskiej Izbie de- 
butowanych rozprawy, wywołane wnio- 
skiem liberalnego deputowanego Bovio, 
skończyły się dopiero przedwczoraj. 
zba zajęta była właściwie obradami 
lad etatem ministerstwa oświecenia, a 
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gabinet, dopuszczając do rozpraw nad 
interpelacyą o polityce wewnętrznej, 
chciał tylko złożyć dowód, iż rząd, jak 
to oświadczył stanowczo p. Orispi, nie 
obawia się ani partyi republikańskiej, 
ani reakcyjnej, lecz nie dopuści także 
do tego, żeby którekolwiek stronnictwo 
podkopywało podwaliny społeczne. Po 
wysłuchaniu zatem zarzutów opozycy! 
i po epizodycznych tylko odpowiedziach 
prezesa gabinetu, uchwaliła Izba, aże- 
by formalny wniosek, wzywający rząd 
do szanowania swobód konstytucyjnych, 
traktowany był dopiero przy obradach 
nad budżetem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. Dyskusya tymczasem, któ- 
ra toczyła się przez sześć dni, a w któ- 
rej mimo burzliwych starć wyjaśniono 
wiele, nie pozostała bez korzyści, na- 
stręczyła bowiem sposobności nawet ta- 
kim opozycyonistom, jak p. Nicotera, do 
zamanifestowania lojalności swojej wzgle- 
dem monarchii. Ze strony nawet naj- 
skrajniejszej uznawano, że obecna for- 
ma rządu i dotychczasowe kierowni- 
ctwo polityki Włoch, z wyjątkiem nie- 
których zarządzeń surowych, niemiłych 
radykałom, są jedynemi podstawami, 
na których opiera się trwale dalszy 
rozwój Włoch zjednoczonych. 

Na wycieczki przeciw surowszym 
zarządzeniom, odpowiadał prezes gabi- 
netu szczegółowo, przytaczaniem nad- 
użyć, ogólna zaś dyskusya pozostawiła 
wrażenie porażki dla frakcyj. Prawica 
bowiem musiała przyjąć z uznaniem, a 
opozycya w milczeniu pytania prezesa: 
Czyliż rząd może pozwalać na takie 
zgromadzenia, które rozpoczynają od 
rzucania gradem kamieni na wojsko? 
Możemyż pozwalać, ażeby żołnierzy ra- 
niono a oficerów zabijano? Według zda- 
nia niektórych panów, powinnoby woj- 
sko stać z załozonemi rękami dla przy- 
jemności wichrzycieli. Ale to podobało- 


by się tylko ludziom, którzy w zaśle- 
pieniu swojem, nie widzą, że byłby to 
upadek całego kraju. Na podobne po- 
gwałcenie żaden rząd pozwolić nie mo- 
że. Te argumenta prezesa przyjmowa- 
ła Izba oklaskami. Największą jednak 
zasługę przypisują mowcy z ostatniego 
dnia rozpraw, p. Rudini, który kryty- 
kując, umiał jednak wykazać dodatnie 
strony polityki gabinetu i przedstawić 
Izbie kwestye najżywotniejsze obecnie 
dla Włoch, to jest: politykę zewnętrz- 
ną, sprawy wewnętrzne i z niemi po- 
łączone ekonomiczne i finansowe a na- 
koniec kolonialną sprawę w Afryce. 
Skreśliwszy krótki program życzeń, 
któreby Włochy pragnęły widzieć urze- 
czywistnionemi, wyraził nadzieję, iż rząd 
je spełni i dlatego popierać go będzie, 
W końcu zwracał się do partyi rady- 
kalnej z zapewnieniem, iż stronnictwo 
umiarkowane nie obawia się ich dąż- 
ności, a nawet jest przekonane, że gdy- 
by i radykalni przyszli do steru, nicby 
nie mogło zagrozić monarchii. Mowę 
tę przyjęły wszystkie stronnictwa okla- 
skami. Obecnie oczekuje parłament na 
odpowiedź prezesa gabinetu i porządek 
dzienny, który skończy się niewątpli- 
wie wyrazem zaufania. 


KORESPONDENCGYEK 


Praga czeska, 31 maja. 
(Ugoda w pełnym sejmie). 

Rozpoczęte wczoraj w pełnym sejmie 
obrady nad pierwszą ustawą, dotyczącą po- 
działu rady szkolnej na dwie sekcye czeską 
i niemiecką, wykazały przedewszystkiem nie- 
pospolitą zdolność Młodoczechów w urządza- 
niu komedyj opozycyjnych. To, co kiedyś 
Klaczko nader trafnie zauważył o radykałach 
francuskich, że ich głównem znamieniem 
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jest ła pose, la phrase et le manque de re- 
spect, stosuje się też, si magna parvis com- 
ponere licet do Młodoczechów. Wprawdzie 
nie odznaczają się oni wcale oryginalnością, 
zawsze tylko kopiują obce wzory, ale ko- 
piują je z naiwną werwą. I tak pamiętnego 
pierwszego maja w Paryżu, deputacya „robo- 
tników* wyruszyła do Palais Bourbon, aby 
marszałkowi Izby wręczyć petycyę socyali- 
styczną. Paryskie czasopisma, zwłaszeza hu- 
morystyczne, jak Figaro, tudzież ilustrowane, 
bardzo dokładnie przechowały potomnym 
wiekom pochód deputacyi socyalistów przez 
place de la Concorde do pałacu parlamen- 
tarnego. Powszechnie chybiona ta demon- 
stracya wywołała tylko śmiech. Młodocze- 
chom naturalnie przypadła do smaku, posta- 
nowili zatem powtórzyć ją. Jakoż, odkąd 
dr. Vaszaty druzgoce ligi potrójne, aby w jej 
miejsce postawić sojusz Austryi i Francyi 
pod opiekuńczym sztandarem Rossyi, i od- 
kąd dr. Podlipny na wyprawie „Sokołów* 
ujrzał la ville Lumiere, sztandar młodoczeski, 
po jednej stronie panslawistyczny, z drugiej 
coraz wyraźniej przybiera barwę francusko- 
czerwoną. 

W czasie więc, gdy w pałacyku sej- 
mowym posłowie zasiadali na swych ła- 
wach, książę Jerzy Lobkowicz na krześle 
marszałka, namiestnik, hrabia Thun, otoczo- 
ny sztabem doświadczonych radców , przy 
stole rządowym, przez ciche zwykle i ponu- 
re, jak w Pompejach, ulice „Małej strony* 
posuwał się tłum wezwanych przez pana J. 
Gregra patryotów. Gdy stanęli w przysionku 
pałacu sejmowego, oznajmiono im, że wszy- 
stkie bilety wstępu na galerye (nader szczu- 
płe zresztą) już były rozdane, i że na kory- 
tarze sali sejmowej wolno wchodzić tylko 
posłom. Wreszcie dozwolono wstępu kilku 
delegatom deputacyi. Ci oświadczyli, że 
przybyli, aby prezesa klubu staroczeskiego, 
pana Riegera, i prezesa klubu młodoczeskie- 
go, pana Tilszera, wezwać do odrzucenia 
ugody. Pan Rieger odpowiedział im, że po- 
stąpi sobie tak, jak mu nakazuje sumienie 
i rozum polityczny , a potem, jeżeliby wy- 
borcy jego żądali tego, złoży mandat. Tym- 
czasem jednak reszta deputacyi, około 60-ciu 
mieszczan i włościan z różnych stron kraju, 
manowcami dostali się do korytarza, i za- 
chowali się tak, że kwestor, profesor Braf, 
był zmuszony wezwać policyi. Skoro się 
ukazał komisarz w mundurze, delegaci 
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ANGLIA WSZECHMOŻNA 


POWIEŚĆ OBYCZAJOWA 
EDMUNDA O. NAGANOWSKIEGO. 


Część Druga. 


mu 


Rozdział VII. 


Dick traci sto funtów, hrabstwo — bal, 
a bohater — nadzieję, 


(Ciąg dalszy), 


PERL 


Wkrótce grupa zatrzymała się przed 
ubogą chatką na końcu wioski. Sylwia stała 
Przy drodze z panną Trudger, a groom z ka- 
ryoletem i kucami czekał nieco dalej. 

Baronetówna zatrzymała wzrok na chwil- 
ę w oczach Polaka, ale czem rychlej zwró- 
Cita gię do ojca, który jej w kilku słowach 
Opowiedział przypadek,  sprowadzający li- 
Czniejszą drużynę przed chatę starej Jano- 
Wej. Bessy tymczasem rozmawiała z córką 
pułkownika Dangan. 

— Sir Portmanie, — rzekła niebawem 
Florencya — czy pozwolisz mi wziąć kuce 

o zatoki? 

— A co właścicielka na to? — zapy- 
tał baronet. 

— Jeżeli mi przyrzekniesz, Florko — 
tzekłą Sylwia — że zachowasz 25 kroków 
dystansu przed ojcem , to dobrze | 

— Nie ufasz mi... ale zgoda ! nie zna- 
towię ci koników.... — zawołała Florencya — 

Siada ze mną. 
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— (zy mogę ja? — zapytał Ballycur- 
ragh. 

Ostatecznie tak sie urządzono, że Syl- 
wia zajęła miejsce Kazimierza przy ojeu, Ka- 
zimierz dosiadł wierzchowca lorda Ballycur- 
ragh, a tenże został przyjętym za towarzy- 
Sza przez pułkownikównę, która zamieniwszy 
w chacie Janowej amazonkę na suknię pan- 
ny Trudger, odstąpiła tejże swego konia. Ła- 
godnego „kota“ Dick odprowadził do kuźni, 
by go ztamtąd odstawiono do zamku. 

Pan Kazimierz jechał obok Dicka. Sko- 
ro tylko zapanował porządek w kalwakadzie, 
przemówił do towarzysza : 

— Dick! masz ty mi co do powie- 
dzenia ? 

— Ja? ano, jeść mi się chce! Lunch 
spóźniony o całą godzinę z powodu tego prze- 
klętego yachtu ! Takie życie na psa się zda... 
Patrz tylko ! 

Ryszard Ibbetson Trudger, Esq. wypro- 
stował lewą rękę, zgiął ją, znów wypro- 
stował. 

— (o ci jest? — spytał Kazimierz, 
śledząc energicznie jego ruchy. 

— To mi jest, że dziś rano hantle 
mnie zmęczyły, raz pierwszy! 

— Możeś za długo praktykował... — 
niecierpliwie zauważył Rogowski. 

— Za długo? Oh, I say! ledwiem za- 
czął, wpadła do mnie siostra.... 

— A? no i co? I cóż 

Dick spojrzał na towarzysza osłupiały. 
Dziwiła go ta ciekawość! Zamilkł i patrzał 
koniowi między uszy. Rogowski czekał od- 
powiedzi napróżno. 

— Więc ci siostra przeszkodziła ? — 
zapytał znów po chwili. 

Dick milczał jeszcze. Nagle odezwał się: 


— Wiesz ty, Rogowski, ja jednej rze- 
czy nie rozumiem ! 

— Naprzykład ? 

— Dlaczego jedna i ta sama tresura — 
jak moja i twoja — nie ma jednych i tych 
samych skutków.... 

— Nie rozumiem; przecieżeśmy obaj 
prawie tej samej biegłości, choć tyś cięższy |... 

— E! damm it! — gniewnie zawołał 
Dick — nie o to idzie! I say! powiedz mi, 
czemu ty i St. John, Perthshire i nawet 
ten kloc Ballycurragh, jak się wam coś po- 
wie, to wy zaraz rozumiecie... od A do Z i 
więcej jeszcze — a ja... pioruny! myśleć 
muszę i czasem dopiero nazajutrz rozumiem | 
Hę? Gadaj, czemu ? 

— Taka to już widać twoja natura....—- 
rzekł Kazimierz uspokajająco. — Ale cóż ci 
tak źle każe sądzić o sobie ? 

— Ano, właśnie to, że Bessy.... że ty... 
że, hm! że... lady Bailward — at! niech 
dyabli porwą !... 

— Kogo? powiedz mi, może ja ci po- 
trafię wyjaśnić... — Kazimierz prosił na- 
trętnie, widząc pomięszanie i wahanie się 
Dicka. 

— Mssss! — gwiznął tenże przez Zę- 
by — kiedy ja sam chcę zrozumieć! A cóż 
też za ciasną jakąś mam mózgownicę! 1 say, 
Rogowski, co ty robisz, kiedy chcesz my- 
śleć ? 

— Sławiam sobie pytania i odpowia- 
dam. Na przykład, co mi powiedziała siostra, 
kiedy weszła do pokoju ? 

— „Dick, czyś ubrany?“ — oznajmił 
brat panny Trudger. 

— A tyś odpowiedział: — ? 

— „(Cały jestem we flanelach ; czego 
chcesz ?“ 

— A oma rzekła: — ? 


— Nie nie rzekła! Weszła do pokoju. 

— A tyś rzekł: — ? 

— Nie, nie ja, tylko ona... mówi: 
I say, Dick, lady Bailward przyjdzie na 
śniadanie. 

. — No i co więcej? — pytał Rogow- 
ski podstępnie. 

— Trzy razy mi to powiedziała, aż 
zrozumiałem, że baronetowa rzadko kiedy 
schodzi na dół rano. Potem Bessy kazała 
mi siedzieć przy sobie, na śniadaniu. 

— Siedziałeś | 

„, — Potem mówiła, że lady Bailward 
późno spać poszła, a jej córka spać nie mo- 
gła.... a ja się pytałem zkąd ona to wie, niby 
moja siostra — a ona mi na to nie odpo- 
wiedziała, tylko mi sen swój opowiedziała 
1... oh, I say! ty podobno rozumiesz sny, 
więc masz mi powiedzieć, co o tem my- 
ślisz ? 

— No, cóż się twej siostrze śniło ? — 
Rogowski domyślał się taktyki panny Trudger. 
ebyś mnie na pudyng zmiażdżył, 
nie nie pamiętam |... Czekaj, — hm! Sto 
piorunów | at, babskie widziadła — coś tam 
było, że siostra zgubiła chustkę, a ktoś Ja 
znalazł w powozie i potem szukał mojej sio- 
stry wszędzie, ale jej znów znaleźć nie mógł, 
aż mu stary Goodchild powiedział — phi! 
dajże mi spokój! Rozumiesz ty to? 

— A naturalnie! — zaręczył Rogow- 
ski — Słuchaj, Dick; ten sen znaczy, że 
na zamku w Bailward jest ktoś bardzo po- 
jętny, któremu twoja siostra ma oddać wielką 
przysługę... 

— Któż taki?— Dick zapytał przypatru- 
jąc się Polakowi z zadziwieniem. 

— Tego ja nie wiem... l. 

— Well, wy zagraniczni wiecie nieje- 
dno, o czem my nie mamy pojęcia! — zawołał 


deputaci wynieśli się z pałacu sejmowego, i 
nie powtórzyła się ani defenestracya ratu- 
szowa z r. 1419, ani defenestracyu z zamku 
królewskiego 23-go maja r. 1618! Tempora 
mutantur. p 

Po tem opozycyjnem lever du rideau, 
rozpoczęły się rozprawy w sali sejmowej. 
O mowach posłów młodoczeskich , a miano- 
wicie o mowie p. Herolda, wystarczy za- 
uważyć, że była taką, jak gdyby umyślnie 
zamierzono zmusić Niemców do opuszczenia 
sejmu i do zażądania już nie sekcji narodo- 
wych, lecz zupełnego podziału kraju. 

Natomiast, jako czynniki dodatnie trze- 
ba podnieść przedewszystkiem energię mar- 
szałka ks. Lobkowicza, następnie mowy na- 
miestnika hr. Thuna, ks. Windischgraetza i 
p. Plenera. 

Namiestnik, który widocznie po Ś. p. 
stryju swoim hr. Leonie, odziedziczył nie 
tylko imponującą postawę, lecz także zdol- 
ności oratorskie, w nader przekonywający 
sposób wyłuszezał politykę rządu. Hr. Thun 
zaznaczył, że rząd dopiero wtedy mógł roz- 
winąć akcyę ugodową, gdy główne stronni- 
ctwa zdawały się być gotowe do zawarcia 
ugody; napomknął też, że właśnie wzmaga- 
nie się prądu radykalnego (przy przeszłoro- 
cznych wyborach do sejmu krajowego) wpły- 
nęło zapewne na to, że umiarkowane żywioły 
zbliżyły się; podniósł bardzo dobitnie, że 
danego (na konferencyi wiedeńskiej) słowa, 
trzeba dotrzymać ; zalecał pośpiech i bardzo 
trafnie zauważył, że „każdy uchwalony pro- 
jekt, stanowi postęp na drodze do ugody“. 
Młodoczechom wytknął, że ich taktyka może 
naród czeski „całkiem odosobnić* i grób mu 
wykopać; równie trafnie oświadczył, że we- 
zwanie reprezentantów młodoczeskich na kon- 
ferencyę wiedeńską, nie było możliwe, co 
już niejednokrotnie podniosłem w moich 
korespondencyach; dalej pochwalił Niemców, 
że ufając danemu słowu, bez wszelkich rę- 
kojmi wstąpili do sejmu, i skończył oświad- 
czeniem, że ugoda musi być przeprowadzona, 
We wszystkich kołach roztropuych, mowa 
namiestnika wywarła jak najlepsze wrażenie. 

Książę Windischgraetz przemawiał bar- 
dzo stanowczo za ugodą, ponieważ jej zwi- 
chnięcie skompromitowałoby państwo i wy- 
kazywał, że wszysey ci, którzy na zjeździe 
stronnictw 26 stycznia przystali na uchwały 
ugodowe, zobowiązani są wytrwać przy nich. 

Nawet tak namiętny zwykle mowea, 
jak p. Plener, widział się zmuszonym, uznać 
lojalność rządu. „Z zadowoleniem, rzekł, wy- 
słuchaliśmy wywodów Namiestnika i nie mo- 
żemy odmówić Rządowi świadectwa, że pro- 
jektów rządowych bronił zupełnie w tym du- 
chu, w jakim była zawarta ugoda na konfe- 
rencyi. Nie możemy wątpić o dobrej woli 
Rządu * Najdokładniej p. Plener skrytykował 
opór Młodoczechów przeciwko podziałowi ra- 
dy szkolnej, przypominając w sam czas, że 
przed kilku laty Młodoczeski poseł Czela- 
kowsky zaproponował podobną ustawę. Co do 
petycyj, na które się Młodoczesi tak często 
powołują, p, Plener zauważył: „znając apa- 
rat, jakim się stronnietwa posługują, aby 
wywołać burzę petyeyj, nie mogę im przy- 
pisywać zbyt wielkiej doniosłości ; wszystkie 
te petycye są podpisane na formularzach, 
nadesłanych z Pragi; żadna zresztą nie pro- 
testuje przeciwko podziałowi rady szkolnej*.— 
Cała mowa p. Plenera odznaczała się wiel- 
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kiem umiarkowaniem. Oczywiście stronnie- 
two niemieckie pragnie swem umiarkowa- 


niem tem silniej uwydatnić namiętność Mło- 
doczechów i tem mocniej skompromitować 
ich w obec rozstrzygających kół w Monarchii. 


Bilans wczorajszych obrad ua rannem 


i wieczornem posiedzeniu jest stanowczo ko- 


rzystnym dla stronników ugody. Młodoczesi 
walczyli jedynie frazesami, ale nie przy- 


toczyli ani jednego przekonywającego ar- 


gumentu. Mowy ich zdradzają usposobienie 


gorączkowe, które uie powinno i nie może 


oddziałać na sprawy państwowe. 

W dawniejszych korespondencyach wy- 
raziłem zdanie, że nie zachodzi wcale konie- 
czność, aby sesya sejmu czeskiego była zam- 
knięta z powodu zebrania się delegacji. We- 
dług dzisiejszych depesz wiedeńskich, rada 


Ministrów postanowiła istotnie przedłużyć 


obrady sejmu czeskiego. Jeżeli się sprawdzi, 
sejm będzie mógł uchwalić jeszcze kilka pro- 
jektów rządowych, a jak to wczoraj słusznie 
zauważył uamiestnik hr. Thun, „każdy u- 
chwalony projekt jest krokiem naprzód na 
drodze do ugody”, zwłaszcza, że już teraz 
panuje zupełna zgoda w tej mierze, że pro- 
jekta ugodowe nie będą dopiero wszystkie 
razem przedłożone Monarsze do sankeyi, lecz 
kolejno. 


Sejm czeski. 


Po burzliwej dyskusyi ogólnej uchwa- 
lił sejm ua sobotniem posiedzeniu bardzo 
znaczną większością głosów przejść do dy- 
skusyi szezegółowej nad przedłożeniem o 
podziale szkolnej rady krajowej. 

Wielkie wrażenie sprawiła mowa sę- 
dziwego przewódey Staroczechów dr. Riege- 
ra który popierał przedłożenie jako mowca 
generaluy większości. | 

Pokój z Niemcami — rzekł mowca — 
musi być zawarty, potrzeba takiego pokoju jest 
nieodzowną, pokój jest koniecznie potrzebny 
dla narodu, dła Państwa, dla Dynastyi. Rząd 
uznając to musiał nalegać na zakonczenie wa” 
śni. „Ím więcej — dodał — pragniemy jedności 
i zespolenia rozbitych sił, tem bardziej musimy 
starać się o to, aby Niemców sobie nie zra- 
żać, aby ich od nas nie odtrącać, by ideałów 
swoich nie szukali po za granicami kraju. 
Niemców musimy uważać za równoprawnio- 
nych z nami*. ; 

W dalszym toku mowy kładł dr. Rie- 
ger nacisk na zasługi Niemców na polu prze- 
mysłowem i w pracy około ekonomicznego 
rozwoju Czech. — „Zamiast majoryzować 
większością naszych głosów, zechciejmy się 
układać z Niemcami*. ; : 

Następnie przedstawił różne usiłowania 
pod względem doprowadzenia do skutku u- 
gody i oświadczył, że Młodoczesi dlatego nie 
zostali zaproszeni na konferencye ugodowe 
do Wiednia, że i Niemców skrajnego obozu 
nie zaproszono. Następnie wyjaśniał szcze- 
gółowo punkta ugody, twierdząc, że 0 prar 
wie państwowem nie można było na konfe- 
rencyach wiedeńskich rozprawiać, ponieważ 
Niemey postawili to za warunek swego u- 
działu. Żądany przez przeciwników ugody 
podział kraju nie przyjdzie do skutku ; ża- 
den Rząd austryaeki na to nie zezwoli. | 

Mowca bronił zasady równouprawnienia 
Czechów z Niemcami i ochrony mniejszości 
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Diek z komicznym szacunkiem dła odgady- 
wacza snów. 

— Powiedz to baronetowi.... — rzekł 
Kazimierz. 

Stanęli nad morzem. 

Zatoka rozciągała się szerokiem pół- 
kolem przed nimi, zachodząc w ląd tui 
owdzie długiemi językami wody, tworząc z 
tego powodu wybrzeże nad wyraz malowni- 
cze — bo pełne niespodzianek. Ląd spadał 
w morze nagle, wysokiemi nasypami, kryjąc 
przed okiem owe czeluście, które weń wpły- 
wały daleko, za każdym — jak i obecnie — 
przypływem. 

W odległości armatniego strzału. bie- 
lały na nieboskłonie żagle Łabędzia, koły- 
sząc się lekko pod powiewem morskiego wie- 
trzyku, niezabiegającego do nadbrzeżnych pa- 
górków. Edward St. John czekał na drużynę 
baroneta przy gotowem czółnie. 

— Sir Portmanie| — rzekł natych- 
miast — jako sędziemu pokoju, niezłego ci 
ktoś spłatał figla... skradziono nam drugie 
ezółno ! 

— Kiedy ? jak? — zapytano zewsząd. 

— Jak? — to na razie pozostaje za- 
gadką. Ukradziono zaś, gdym z ostatniemi 
pasażerami odpłynął ztąd do yachtu.... 

— I nikt z yachtu nie widział? — 
spytał SAL, 

— Ni t si rzez d . s 
przypatrywał, N „ad szcze 
ee y w R iż: bo czuję to w ra- 
mionac o ostatniej : A i 
ledwo nie omalt. robocie, a major Baker 

Konie oddano groom'om, k f 
mi mieli pozostać w zagajeniu eoe ee 
brzeża. Nie było rady, jak sprowadzić dru- 
gie (a w samej rzeczy trzecie ezółno) z ya- | 


chtu. Do pozostałego, więc weszli z barone- 
tem i Edwardem, lordowie Perthshire i Bal- 
lycurragh, panny Dangan i Trudger. Bessy 
chciała pozostać i czekać na drugie czółno— 
ale baronet, ze zwykłą sobie uprzejmością, 
prosił ją dopóty, dopóki nie przyjęła osta- 
tniego miejsca wolnego. 

-- Nie długo będziecie czekali, pano- 
wie, z moją córką — rzekł, a Kazimierz 
AmE iż sir Portman mówił do niego, 
na Dicka nie zwracając uwagi — bo lord 
Perthshire zna się na marynarskich sygna- 
łach. Skoro tylko wypłyniemy trochę dalej, 
zażądamy odsieczy dla was. 

— A może wy dwaj znajdziecie skra- 
dzione czółno! -— zawołał Edward. — Ja 
nie chciałem ruszyć się ztąd, by i tego nie 
stracić ! 

— Powierzam wam Sylwię! 

To było ostatnie zdanie baroneta, i czół- 
no, posuwane po gładkiem wód zwierciadle 
wiosłami siłaeza Ballycurragh i samegoż 
Bailwarda, odpływało szybko ku yachtowi. 

— (Chodźmy szukać łodzi! — zawołał 
Diek, i wszystko troje zabrali się do rewi- 
zyi najbliższej odnogi. 

Nie tu nie odnaleźli. Ażeby ułatwić i 
przyspieszyć pracę, Dick zaproponował jej 
rożdział. Sam obrał przegląd wybrzeża z na- 
sypów — a Kazimierzowi i Sylwii radził 
trzymać się brzegów wody. 

— Wy szukajcie dołem — rzekł, zmie- 
rzając ku piaszczystym szczytom — a ja ztam- 
tąd po dwie odnogi łatwo od razu zlustruję ; 
jak krzyknę... tom znalazł! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


i narodowych, gdyż majoryzowanie to tyle, co 
przemoc, co prawo pięści, przyczem wyraził 
że Rząd stanie w obronie zasady 


nadzieję, 
równouprawnienia. 
Korzyść z ustawy o nadzorze szkolnym 


dzać będzie samoistnie swemi szkołami. 
Czesi są liczebnie małym narodem, nie by- 
loby więc z ich strony roztropnem, opierać 
się wyłacznie na swej większości w kraju. 
W końcu swej mowy, przerywanej bez- 
ustannie przez Młodoczechów, wspomuiał dr. 
Rieger o owych napaściach, jakich jest cią- 
gle przedmiotem. Zarzucają go listami peł- 
nemi pogróżek, ba nawet odbiera tego ro- 
dzaju listy od pensyonarek. Jestem -— po- 
wiedział mowca — jak Huss, do którego 
stosu przywlekła stara baba czeska kilka 
suchych gałązek. (Głosy na ławach młodo- 
czeskich: Nie wart pan jesteś nawet wyma- 
wiać nazwiska Hussa! Zkąd śmiałość poró- 
wnywać się z Hussem! Wielki hałas. Mar- 
szałek wzywa krzykaczy, aby zachowali się 
spokojnie). Mowca tak kończy: Nie doma- 
gałem się, ani domagam od mojego ludu na- 
grody lub uznania. Chcę tylko go upomnieć, 
aby nie dał się sprowadzić na manowce fał- 
szywym prorokom, aby oparł się uwodzieie- 
lom. Poniosłem wiele ofiar dla mego narodu, 
ale nie mogę uczynić ofiary z mojego hono- 
ru i danego słowa. (Hucznc oklaski. Posto- 
wie niemieccy i staroczesey gratulują mowcy). 
Po dr. Riegerze przemawiał przez pół- 
tora godziny dep. Herold, jako sprawozdawca 
mniejszości, po nim zaś dr. Mattusz jako 
sprawozdawca większości, oświadczając otwar- 
cie, iż będzie głosował za przedłożeniem, nie 
z powodu danego słowa, lecz z powodu tre- 
ści tego przedłożenia. 
Przy głosowaniu odrzucono 167 głosa- 
mi przeciw 52 wniosek Młodoczechów o 
przejście do porządku dziennego nad prze- 
dłożeniami ugodowemi, a uchwalono nato 
miast podjąć dyskusyę szczegółową. Z Młodo- 
czechami głosowało dziesięciu Staroczechów. 
Rozprawy szczegółowe rozpoczęto na 
wieczornem posiedzeniu w sobotę i dopro- 
wadzono do paragrafu 41. Wszystkie para- 
graty przyjęto bądź zgodnie z przedłożeniem 
rządowem bądź z małemi zmianami a dalszą 
dyskusyę odroczono do następnego posiedze- 
nia, które odbyło się wczoraj w niedzielę i 
trwało od godziny 2 po południu do 9 wie- 
czorem. 


Hr. Herbert Bismarck w Paryżu. 
Ex=kanelerz. 


Za przykładem swego ojca wdał się 
także hr. Herbert Bismarck podczas ostat- 
niego swego pobytu w Paryżu w rozmowy 
z kilkoma dziennikarzami francuskimi, a ga- 
zety paryskie zapełniają łamy swe sprawo- 
zdaniami z owych dyskusyj, między któremi 
najciekawszą jest ta, którą podaje Evènement. 
Redaktorowi naczelnemu organu tego miał 
hr. Herbert zaręczyć, że nie on to bynaj- 
mniej użył wpływu swego do spowodowania 
Niemiec, aby powstrzymały się od współ- 
udziału w dziele powszechnej wystawy. 
Ustapienie ex-kanclerza ma być stanow- 
czem — ale było wymuszonem; spokój i 
bezczynność są ciężkiem brzemieniem dla 
męża, który przez lat trzydzieści rozrządzał 
losami Europy. Hrabia Bismarck dodał: 
„Musieliśmy ugiąć się w obec żelaznej woli 
monarchy, który sądził, że poświęcić wypa- 
dało służbę naszą na rzecz interesów pań- 
stwa. Ustępujemy ze sceny na wzór akto- 
rów, co ukończyli swe role, stoimi pełni o- 
czekiwania za kulisami — a w dniu, w któ- 
rym nas cesarz przywoła, będzie mógł liczyć 
na nags“. 

Petit Journal zaznacza, że hrabia Her- 
bert w sprawach międzynarodowego położe- 
nia powtórzył to wszystko, co książę Bis- 
marck oświadczył niedawno korespondento- 
wi p. des Houx: że Europa znajduje się 
w nastroju stanowczo pokojowym, że Niem- 
cy nigdy nie pokuszą się o wojnę zaczepną 
przeciw Francyi itd. 

Książę Bismarck zamierza ogłosić bro- 
szurę o swem ustąpieniu. Jak donoszą z Pa- 
ryża do londyńskiego Daily Chronicle, pojawi 
się broszura ta, przeznaczona dla poufnych 
przyjaciół księcia Bismarcka, za granicą (w 
Genewie?) i zawierać będzie wiele dotych- 
czas nieznanych szczegółów o ustąpieniu 
księcia. Pobyt hr. Bismarcka w Paryżu, miał 
pozostawać w ścisłym związku z tą publi- 
kacyą, 

. Pisma włoskie donoszą ponownie o za- 
mierzonej podróży ks. Bismarcka do Rzymu. 
Miał on swój przyjazd zapowiedzieć także 
w Watykanie, a to listem do Papieża. Z Rzy- 
mu następnie zamierza udać się na Wschód, 
odwiedzić Grecyę, Turcyę, Bułgaryę i Serbię. 


Rewolucyoniści rosyjscy 
w Paryżu. 


Paryski korespondent Voss. Zżg. donosi, 
że rozpowszechniona w pierwszej chwili po 


polega na tem, że każda narodowość zarzą- 


aresztowaniu rossyjskich  rewolucyonistó” 
wiadomość, jakoby czynności ich były, 
związku z jakiemś przygotowaniem zumaćh 
ma życie prezydenta republiki, jest zupełni” 
nieuzasadniona. Aresztowania te, wediu 
korespondenta , przedstawiają się raczej j2“ 
uprzejma usługa Francyi, oddana rządow! 
rossyjskiemu, dla ułatwienia mu w wykryć” 
politycznych spiskowców w Rossyi. Dale) 
podaje korespondent następujące szczegół) ' 

Przy zarządzonem równocześnie puźe” 
szukaniu mieszkań, znalazła policya liczne 
bomby, rury metalowe, kapsle, cały wars 
tokarski dla obrabiania metalów formy cylin* 
drycznej, wielkie zapasy materyj wybucho” 
wych, tudzież wiele listów i broszur w J% 
zyku rossyjskim. Po odkryciu śladów prze 
policyę w jednym z lasków pod Paryżem 
świadczących, że przedsiębrano tam prób) 
z materyałami wybuchowemi, zaczęła poli- 
cya śledzić baczniej nihilistów, przebywają” 
cych w Paryżu. Ale zamieszkali tutaj Ros 
syanie przedstawiają w innem świetle cał? 
sprawę wykrycia. Zapewniają mianowicie, 
to rossyjska tajna policya czuwała nad ka- 
żdym krokiem poddanych rossyjskich i że 
tajni ci agenci skłonili władze francuskie d0 
interwencyi. Tajnej policyi rossyjskiej sz% 
szczególniej o papiery i listy, z których me 
nadzieję powziąć szczegóły organizacyi party! 
przewrotu w Rossyi. 


Uwięzieni i wolni jeszcze przeczą zre- 
sztą, żeby aresztowani należeć mieli do grupý 
terrorystycznej, twierdząc, iż są po prostu 
członkami stronnictwa liberalnego. Z areszt” 
wanych, jest dwóch, mianowicie Lawrenius 
i Mendelsohn, ludzi zamożnych. Mendelsobu 
i drugi, uiejaki Dembski, byli ranni przy 
eksplozyi w Zurychu. Reinstein i żona jego: 
czynni byli jako nauczyciele przy sporządze 
niu bomb  Dawali oni formalne wykłady 
chemii, pomocnej do przyrządzania matery® 
łów wybuchowych. Na wykłady te przyby” 
wało wielu nihilistów z Rossyi. 


Ambasador rossyjski bar. Mohrenheim- 
udawał się zaraz w dniu aresztowania do 
ministra Constans, ażeby mu powinszować 
zarządzeń, W Rouen aresztowano także 
dwóch Rossyan. W kołach członków parla- 
mentu panuje zadowolenie, z powodu inter" 
wencyi ministra spraw wewnętrznych. / 
dzieumków, jedna tylko Lanterne ośmielił 
się powiedzieć, że przyjaźń dla Rossyi nie 
usprawiedliwia jeszcze pogwałeenia osobiste) 
wolności wychodźeów politycznych. 


KRONIKA 


Lwów, 2 czerwca. 


— Najj. Pan raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie Bar- 
wałd średni, w powiecie wadowiekim, na bu” 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 


— Najj. Pan, jak wiadomo z depeszy: 
odwiedził we czwartek pracownię malarską Ta- 
deusza Ajdukiewicza i 2 godziny pozował d0 
obrazu, przedstawiającego Monarchę wraz z or- 
szakiem podczas manewrów w Galicyi. Najj. 
Pan zajmuje środek głównego tła obrazu i sie” 
dzi na znanej jasno-brunatnej klaczy „Tigerel- 
la". Za nim widzimy generał - adjutanta br. 
Paara, skrzydłowego adjutanta-majora bar, Sas- 
ra, kapitana korwety Sachra, ordynansowego 
oficera-kapitana bar. Giesla i przybocznego star- 
szego ujeżdżacza Weissa. Generał-adjutant Bol- 
fras podjeżdża ku Monarsze, a za nim, w pó” 
łowie tylko ku widzowi zwrócony, rozmawiają” 
cy z szefem gen. sztabu, bar. Beckiem, na 
pierwszy rzut oka poznać się dający, jedzie 
polny marszałek Najd, Areyksiążę Albrecht. Na 
obrazie znajduje się dalej świta i attachós ob- 
cych mocarstw, jak również oddział kawaleryi: 


— Najd. Arcyksiążę Leopold Salwator 
i Jego Najd. Małżonka wyjechali wczoraj ku- 
ryerskim pociągiem do Wiednia. Celem poże- 
gnania Ich Ces. Wysokości, był obecnym na 
dworcu JW. Wiceprezydent Namiestnictwa p- 
Jan Lidl. 


— JE. p. Minister dr. Dunajewski. 
jako wiceprotektor krakowskiej Akademii Umie- 
jętności przybył do Krakowa w piątek wieczo- 
rem. Tym samym pociągiem przybył również 
z Wiednia do Krakowa JE. p. Namiestnik Ka- 
zimierz hr. Badeni. JE. p. Ministrowi Duna- 
jewskiemu towarzyszy radca dworu p. Kory- 
towski. Na dworeu przed nadejściem pociągu 
gu zebrali się: prezes Akademii dr. Majer, se- 
kretarz generalny Stanisław hr. Tarnowski Í 
grono akademików ; byli także obeeni: JE. pre” 
zydent Zborowski, delegat p. Kuczkowski, wi- 
ceprezydent sądu wyższego p. Madejewski, pre- 
zydent miasta dr. Szłachtowski, radey dworu 
Englisch i Hayling, prezes sądu krajowego p- 
Jasiński. Po powitaniu udali się przybyli do” 
stojnicy do miasta. JE. p. Minister zamieszkał 
w pałacu książęco-biskupim ; JE. p. Namiest- 
nik w hotelu Saskim. P. Terlecki, kierownik 
biura prezydyum Namiestnictwa i radca Na- 
miestnictwa, przybył również w piątek wieczo* 
rem ze Lwowa do Krakowa, 


| 


Kraków, 1 czerwca. 


gk.) Po posiedzeniu pełnem Akademii o 
godzinie 6 wieczorem, na cześć wieeprotektora 
JE. p. Ministra dr. Dunajewskiego, odbyła się 
w Grand-hotelu uczta, urządzona przez człon- 
ków czynnych i cezłonków-korespondentów. 0- 
prócz dostojnego wiceprotektora, byli na uczcie: 
JE, p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, radca 
dworu Korytowski, oraz kierownik biura prezy- 
dyalnego radca Namiestnictwa p. Terlecki. 
W uczcie wzięli udział prawie wszyscy tak tu- 
tejsi, jak i ze Lwowa przybyli członkowie czyn- 
ni i członkowie korespondenci. Uczta rozpoczęła 
się o godzinie 6 wieczorem w sali marmurowej 
Grand -hotelu, bardzo ładnie ozdobionej palmami 
i kwiatami egzotycznemi. Toastów było tylko 
dwa: pierwszy wzniósł prezes Akademii dr. 
Majer na cześć wiceprotektora Akademii p. Mi- 
nistra dr. Dunajewskiego i podniósł nie tylko 
jego zasługi dla Monarchii, znane całemu świa- 
tu, nie tylko na każdym kroku okazywaną ży- 
czliwość krajowi, ale nadto jego serdeczną ży- 
czliwość dla dawnych swych przyjaciół, dla 
których zawsze wiernym pozostał p. Minister, 
mimo zajętego wysokiego stanowiska. JE. p. Mi- 
nister odpowiedział bardzo serdecznie, pijąc na 
pomyślność Akademii, tej chluby kraju, z którą 
go tak bliskie a liczne łączą węzły. Cała uczta 
odbywała się w bardzo podniosłym nastroju, a 
przyjemna i ożywiona pogawędka przeciągnęła 
się do godziny blisko 9 wieczorem. 

Po uczcie odbył się raut na Szlaku u 
hrabstwa Stanisławów Tarnowskich. Przybył 
JE. p. Minister z żoną i córką, JE. p. Na- 
miestnik Kazimierz hr. Badeni, książę-biskup 
krakowski Dunajewski, księżna Cecylia Lubo- 
mirska, delegat Namiestnictwa p. Kuczkowski, 
JE. prezydent sądu wyższego Zborowski z żo- 
ną, hr. Stanisławowa Potocka z Rymanowa, 
pani Ściborowska, prof. St. Smolka z żoną, prof, 
dr. Maryan Sokołowski z żoną, pp. radca dwo- 
ru Korytowski, delegat Kuczkowski, radca Na- 
miestnictwa Terlecki i prezydent miasta dr. 
Szlachtowski. Zebrało się tu liczne grono aka- 
demików tak tutejszych jak ze Lwowa. 

Na tym raucie zakończył się dzień, w 
którym Akademia obchodzi doroczne swe święto. 

Dzisiaj rano o godzinie 7 JE. p. Na- 
miestnik Kazimierz hr. Badeni wyjechał do 
Białej wraz z p. radcą Terleckim. Z Białej uda 
się JE; p. Namiestnik w dalszą podróż inspek- 
cyjną, z której powróci we wtorek wieczorem 
do Krakowa, a we środę rano do Lwowa. 

Dziś o godzinie 12 udzielał JE. p. Mini- 
ster dr. Dunajewski posłuchań w pałacu ksią- 
żęco-biskupim. Na posłuchanie przybyli z woj- 
skowości: komendant korpusu JE. bar. Krieg- 
hammer, fmp. Fischer, generał-major Müller v. 
Rheinwall; dalej był p. delegat Kuezkowski; 
z sądownictwa: JE. prezydent Zborowski, wi- 
ceprezydent Madejewski, nadprokurator Szymo- 
nowicz, radca dworu Englisch, radca dworu 
Hayling; dyrekcya kolei państwowej pp. Ko- 
loszwary i Seferowicz, p. Kunze, naczelnik u- 
rzędu probierczego, orąz grono wybitnych osób 
prywatnych. 

Dziś na cześć JA, p. Ministra dr. Duna- 
jewskiego odbył się obiad u JE. prezydenta 
Zborowskiego. 

Na obiad przybył JE. p. Minister dr. Du- 
najewski z żonę i córką. książę-biskup, p. Ma- 
dejski z żoną, pani Ściborowska, p. Kstreicher 
z żoną i córką, starosta Zborowski z żoną i 
córką, radca dworu Korytowski, p. Henryk 
Kieszkowski, p. inspektor Szreder, dr. Ignacy 
Rosner. Gospodarz wzniósł toast na cześć p. 
Ministra, który wzniósł zdrowie gospodarza ; 
książę-biskup zakończył toastem: „kochajmy 
się". Po obiedzie p. Minister i część gości u- 
dała się na Wolę, gdzie podejmowali przyby- 
łych państwo Madejscy. 

— Sprowadzenie zwłok Miekiewi- 
cza. W sobotę odbyła się wspólna narada 
Wydziału krajowego przy udziale posła, dr. 
Weigla z Krakowa, jako prezesa komitetu kra- 
kowskiego dla sprowadzenia zwłok Mickiewicza. 
Wydział krajowy uchwalił na tej sesyi: Po- 
wołać komitet, złożony z 36 członków, który 
wspólnie z Wydziałem krajowym zajmie się 
Sprowadzeniem zwłok i uroczystem złożeniem 
ich na Wawelu. Uroczystość ta odbędzie się 
z końcem czerwca r. b., jednakowoż dnia dotąd 
nieoznaczono. Pierwsze posiedzenie powołanego 
komitetu odbędzie się we Lwowie, w piątek, 
6 b. m. o godz. 5 po południu, w sali obrad 
Wydziału krajowego. 


— Z Truskawca nam donoszą. Przed- 
wczoraj w południe przybył do tutejszego za- 
kładu kąpielowego JE. książę Adam Sapieha z 

rasiczyna z córką hrabiną Stadnieką i jej sy- 

hem. [Stan zdrowia księcia zadawalający. Na 
S8tacyi oczekiwał przybycia Jan br. Potocki 
z Rymanowa, obecny dyrektor zakładu truska - 
wieckiego. 

— Z kolei Karola Ludwika. W roz- 
kładzie jazdy tej kolei, ważnym od 1 czerwca 
b. r., a dołączonym do pojedyńczych numerów 
dzienników krajowych, zaszła pomyłka drukar- 
Ska; mianowicie mylnie oznaczono czas jazdy 
pociagu osobowego nr. 8 na przestrzeni międzu 

wowem a Przemyślem w nocnych godzinach, 

Dociąg ten bowiem wychodzi ze Lwowa o go- 
zinie 7 rano staje w Przemyślu o godzinie 9 
minut 48 rano, a przybywa do Krakowa o go- 
dzinie 6 wieczorem. 


CAD 


— Dyrekcya Zakładu ubezpiecze- 
nia robotników od wypadków dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie, zawiadamia intereso- 
wanych, że p. Bronisław Ajdukiewicz, pełniący 
od dnia 15 kwietnia b. r. funkcye delegata 
Zakładu, ustąpił dnia 28 maja b. r. z tego 
stanowiska. 

— Z Towarzystwa prawniczego. 
Dnia 4 b. m. odbędzie się w Towarzystwie 
(ul. Karola Ludwika 1. 8) o godzinie pół do 7 
wieczorem odczyt dr. Tadeusza Sołowija „O 
małżeństwach siedmiogrodzkich*. Po odczycie 
dyskusya. 

— Z Macierzy Polskiej. Na sobotniej 
sesyi rady wykonawczej „Macierzy Polskiej" 
uchwalono tysiąc egzemplarzy „Pana Tadeu- 
sza* rozdać bezpłatnie pomiędzy lud wiejski, 
a to w dniu i na pamiątkę sprowadzenia zwłok 
Adama Mickiewicza do Krakowa. 


— Towarzystwo gimnastyczne „S0- 
kół* podaje do wiadomości, iż w dniu 8 b. m. 
urządza wycieczkę do oddziału swego w Sta- 
nisławowie.; Ozłonkowie pragnący wziąć udział 
w wycieczce, zechcą się zgłosić w kancelaryi 
Towarzystwa najpóźniej do 5 b. m. 


Skorowidz dóbr tabularnych 
wydany przez prof. dr. Tadeusza Pilata, wy- 
szedł już w całości (269 str. największego 
quarto, nie licząc kart tytułowych i inseratów). 
Dzieło to rozesłane będzie natychmiast prenu- 
meratorom. Dla innych nabywców cena księ- 
garska wynosi bez kosztów przesyłki za egzem- 
plarz nieoprawny 5 zł, za egzemplarz w twar- 
dej oprawie 5 zł. 50 ct. Nabywać można w 
drukarni p. Władysława Łozińskiego we Lwo- 
wie, ulica Czarnieckiego 1. 12. 


— Wydział kasyna miejskiego zawia- 
damia pp. członków, że we środę, dnia 4czerw- 
ca, jako w 14 rocznicę założenia kamienia wę- 
gielnego we własnym gmachu, odbędzie się 
raut. W części koncertowej raczyły przyrzec 
współudział panie: Marya Pawlików, Wanda 
Podgórska i Marya Świtalska. Początek o go- 
dzinie 8-mej wieczór. Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą we Środę do godziny 4 po po- 
łudniu. 


== Samobójstwo. Dnia 29 z. m. rano, 
znaleziono na brzegu stawu Pełczyńskiego, sur- 
dut i kapelusz, oraz kartkę w kieszeni surduta, 
z której wypływało, iż Wilhelm Kunz odebrał 
sobie życie przez utopienie się w tym stawie, 
Mimo starannych poszukiwań nie odszukano 
w stawie zwłok Kunza, który pochodził ze 
Lwowa, liczył lat 80 i był pomocnikiem cukier- 
niczym z zawodu. Dopiero dziś rano wypłynęły 
zwłoki nieszczęśliwego na powierzchnię wody 
i po dokonaniu oględzin lekarskich oddane za- 
stały do kostnicy głównego szpitala, 


= Podejrzaną własność. Zakwestyo- 
nowano tu wczoraj parę małych kolczyków, 
każdy o jednym dyamenciku. 

— Zobserwatoryum c. k. Szkoły po- 
litechnicznej we Lwowie, dnia 2 czerwca 1890 
roku godzina 12 w południe. Barometr idzie w 
góre. 

W ubiegłych 2 dobach, licząc od godziny 12 
w południe duia 81 maja, d godziay 12 w po- 
łudnie dnia 2 czerwca 1890 r., mieliśmy wiatr 
co do kierunku zmienny od SW przez Ń do 
NE, so do siły mierny (2:2), niebo przeważnie 
zachmurzone, powietrze wilgotne (76 pre. wil- 
gotności względ.), opad: deszcz, wysokość opa- 
du 10:0 mm, 

Srednia temperatura w tym czasie była 
-|-12 0°C, najwyższa 154°C w sobotę o go- 
dzinie 2, najniższa --7:80C dziś w nocy. 

W sobotę po południu od godziny 4 do 
8 i od wczoraj od godziny 9 wieczór padał 
deszcz, a dziś rano mgła silna. 

Zniżka barometryczna 785 do 740 mm. 
znajdowała się w północnej Skandynawii; zwyż- 
ka 770 do 765 mm. w zatoce Biskajskiej; zniż- 
ka drugorzędna utworzyła się we Włoszech. 

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 755 mm. 

Prognoza na dobę następną od godziny 
12 w południe dnia 2, do godziny 12 w po- 
ładnie dma 3 czerwca b. r.: Wiatr będzie 
co do kierunku północno-zachodni, co do siły 
słaby (1—2), średnia temperatura doby obniży 
się do --7:0'0, niebo będzie zachmurzone, wzglę- 
dna wilgotność powietrza podniesie się do 85 
pre.; opad: deszcz. Dżdżysto. 


- - Odsłonięcie tablicy pamiątkowej 

w Brzuchowicach. Za inicyatywa Wydziału 

gal. Towarzystwa leśnego, uchwaliło ogólne 

zgromadzenie tego Towarzystwa, aby dla leśni- 

ków, którzy zalesili lotne piaski w okolicy 

Lwowa w Hołosku i w Brzuchowicach, (najwy- 

bitniejszym z nich był ś. p. Wanke) wznieść 

skromny pomnik w uznaniu niepoślednich za- 

sług tych mężów, którzy piaszczyste wzgórza 

zamienili w uroczy las. Wykonaniem tej uchwały 

zajął się ogólny komitet i uwieńczył swą pra- 

cę, przy subwencyi gminy miasta Lwowa, u- 

mieszczeniem marmurowej tablicy ze stosownym 

napisem, na wzniosłej skale w pobliżu leśni- 

czówki, w Brzuchowicach. Na uroczystości od- 

dania tego pomnika w ręce leśniczego miejsco- 

wego, zebrali się wczoraj przedstawiciele gal. 

| Towarzystwa leśn.: pp. Głanz, Małachowski i 
| Makarewicz, reprezentanci gminy miasta Lwo- 
wa i magistratu pp. Tyniecki, sekr. Hobgarski 

(i inspektor lasów m. p. Schupp, tudzież grono 


„Gazeta Lwowsk:“ z dnia 3 czerwca 1890. 


jej hasło. 
jakie na siebie przyjęła, wytworne otoczenie, 


zaproszonych gości, między nimi kwartet „Lu- 
tai“ z p. Owiklińskim. W zastępstwie chorego 
wiceprezesa Towarzystwa p. H. Strzeleckiego. 
przemówił członek Wydziała p. Glanz i wspo- 
mniawszy po krótce eel pomnika, oddał go w 
ręce reprezentacyj miasta Lwowa. Na to zabrał 
głos sekretarz magistratu pan Hobgarski i 
wyraził podziękę galicyjskiemu Towarzystwu 
leśnemu, .że uczciło pracę byłych leśni- 
ków gminy, którzy zalesieniem piasków od- 
dali niespożyte zasługi stolicy pod względem 
zdrowotnym. Mowca zapewnił, że i dla gminy 
m. Lwowa, na której gruncie stoi pomnik, bę- 
dzie on miłą pamiątką. Inspektor lasów m. p. 
Schupp w wyczerpującem przemówieniu, w któ- 
rem zaznaczył piękny cel pomnika i skreślił 
dzieje lasu brzuchowiekiego, zwrócił się do 
miejscowego leśniczego i oddał mu pomnik w 
opiekę. P. Niedźwiecki, leśniczy w Brzuchowi- 
each, przyrzekł, że nie tylko z urzędu swego 
czuwać będzie nad tym pomnikiem, wzniesio- 
nym ku wiecznej pamięci dzielnych leśników, 
ale powodowany czcią dla tych mężów wytrwałej 
pracy, otaczać będzie ten kamień serdeczną 
opieką. Po tem. przemówieniu ozwała się „Lu- 
tnia“ w ślicznym kwartecie; wszyscy uczestni- 
cy oglądali kamień, a gdy p. Makarewicz we- 
zwał do skromnego podwieczorku, udano się na 
polankę obok leśnictwa. Przy suto zastawionych 
stołach wznoszono różne toasty, przepłatane 


wybornym śpiewem „Lutni“, 


L. G. D. 
— Slub. Dnia 29 maja ks. dr. hr. Ro- 


biano pobłogosławił w Berlinie związek mał- 


żeński pomiędzy p. Józefem Wettendorffem, taj- 


nym radcą w ministerstwie skarbu, a panią 
Eleonorą z Szolców Messoud Bey, wdową po 


pułkowniku woisk ottomańskich Messoud-Bey, 
a córką $. p. Karola Szolea, byłego wła- 
ściciela dóbr grodziskich i opaleńskich w W. Ks. 
Poznańskiem i Ś, p. Maryi z Newlingerów Szol- 
cowej. P. Wettendorf, jak wiadomo, był przez 


dłuższy czas podsekretarzem finansów przy Wy- 


sokiej Porcie. 


— Nieustająca wystawa zjednoczo- 
nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Duchu i. 10 I. piętro, otwartą 


jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct, Dla członków 


wstęp wolny. 


Z TEATRU 


(Występ gościnny panny Heleny Marczello w „Hra- 


binie Sarze* Ohneta). 


Panna Helena Marczello jest niezwy- 
kłem na scenie zjawiskiem. Głos, postać, 
ruchy, sposób pojmowania każdej kreacyi, na 
wskróś oryginalne, uderzają widza od razu. 
W grze artystki warszawskiej jest coś co 
zadziwia i coś co.. przeraża. Zadziwia nie- 
zwykłością a przeraża podniosłością tonu, 
ofektem tak od razu wzniesionym wysoko, 
że zdaje się niepodobieństwem, by go arty- 
stka w całej pełni nie tylko utrzymać, ale 


jeszcze stopniować zdołała. 


A jednak! — Panna Helena Marczello 
z roli Sary wyszła z tryumfem zupełnym. 
Ohnetowska bohaterka, wyposażona przez 
autora wszystłiemi cechami „cygańskiej na- 
tury“, przedstawiła się nam w interpretacyi 
p. Marczellównej w całej jaskrawości dzikie - 
go charakteru swego. Ani wychowanie wy- 
kwintne, ani arystokratyczne otoczenie, ani 
wpływy najbliższych i najukochańszych. nie 
zdołały ostudzić krwi, okiełznać wybuchów 
namiętnych, złagodzić nawet akcentu, jakim 
cyganka przemawia. Od pierwszej chwili, w 
której artystka ukazuje się na scenie, widz 
czuje, że to istota w niczem niepodobna do 
otoczenia swego, że to natura, nie znająca 
hamulca, że to bohaterka, która zwyciężyć, 
albo zginąć może, alenigdy osłabnąć, nigdy 
przemówić miękkim rezygnacyi głosem. Już 
w pierwszej rozmowie z Bianką de Cygne, 
zaznaczyła dobitnie artystka ten charakter 
Sary a sposób, w jaki po rozmowie z Sć- 
vórakiem, w odpowiedzi na jego radę, aby 
poślubiła hrabiego, oświadcza: „A więc pój- 
dę za niego* — tonem, gestem, wyrazem 
twarzy, ruchem niemal rubasznym, głosem 
twardym, zapowiada końcową katastrofą. Na- 
miętny wybuch po scenie balowej w akcie 
następnym, nie zdradzał ani jednej chwili 
tkliwego upojenia, ani jedna liryczna nuta 
nie zabrzmiała w tym głosie, drżącym dzi- 
kim zapałem; — to rozkochana lwica, zdolna 
za najmniejszą oznaką wahania, zabić uko- 
chanego i skonać z rozpaczy. Cygańska na- 
tura przemaga: zwycięztwo lub śinierć! to 
Nazwisko, jakie nosi, obowiązki, 


w którem się obraca i te więzy, jakie ono 
uakłada — wszystko to nie ma żadnego dla 
Sary znaczenia Szał namiętny ogarnął ją 
całą izabił w niej kobietę wielkiego Świata, 
zabił w jej sercu wszystkie inne uczucia, 
wszelkie inne względy. Taką jest w pierw- 
szej chwili wyznania, — taką pozostanie 


Sara do końca; taką będzie w walce ze 
szlachetną rywalką i nie zmieni się nawet 
wówczas, gdy wszystkie jej pragnienia w ni- 
wecz się obrócą. Ż piersi jej wychodzą albo 
okrzyki namiętne, albo śmiech  szyderski, 
albo płacz dziki, albo to stłumione a prze- 
cie wyraźne i groźne westchnienie , jak od- 
dech wzburzonej toni oceanu, w którego 
głębi — choć powierzchnia spokojna — sza- 
leje burza. Nieopisane wrażenie wywołała 
scena, gdy Sara zmuszona łączyć dłonie Se- 
veraka i Bianki, nie idzie, ale zda się pełza 
ku nim, — nie mówi nic i nie porywa się 
z okrzykiem protestu, ale temu gwałtowi, 
zadanemu jej namiętności, przeczy postawą 
posągowo sztywną i szemrzącym oddechem 
ugniecionej piersi, niby sykiem nadeptanej 
żmii... 

Wszystko obraca się przeciw niej... 
Sévérac poślubia Biankę, a Sara w chwili tej 
dowiaduje się z ust współzawodniczki, że 
ona go kocha — a kocha taką miłością, o 
jakiej Sara dotychczas pojęcia nie miała, — 
miłością zdolną do najwyższych poświęceń. 
I w tej chwili pojmuje Sara różnicę, jaka 
zachodzi między tą miłością a jej namiętno- 
ścią pełną Żżądz i niepokoju; w tej chwili 
wduszy „cygańskiego dziecka* budzi się coś, 
nakształt podziwu dla anielskiej cnoty Bianki. 
„Ona jest kochaną, bo jest dobra, jest lepsza 
odemnie!“ woła Sara i na chwilę czyni akt 
skruchy... „Wszyscyśmy kłamali!“ wyznaje 
u stóp męża, a nie słysząc z ust jego ani 
słowa potępienia lub klątwy, znów czuje się 
pognębiona tym nadmiarem szlachetności i 
postanawia być równie dobrą jak oni... 

Ale to postanowienie, ta walka jej na- 
miętności z cnotą Bianki, ze szlachetnością 
męża, łamie jej siły. Przeciw intrygom ry- 
walki, ona by walczyła zwycięzko i z zapa- 
łem, klątwie lub potępieniu męża przeciw- 
stawiłaby harde czoło, zuchwale wyzywające 
świat cały swoim namiętnym bezwstydem;— 
w obec łez i poświęcenia Bianki, w obec 
przebaczających słów ciężko obrażonego mał- 
żonka, — Sara zdobywa się nie na rezygna- 
cyę, ale na milczącą rozpacz, która jej życie 
odbierze. Staje się dobrą, powolną, spokoj- 
ną — ale serce jej nawykłe do gwałtownych 
krwi prądów, bić teraz ustaje. Otoczenie 
ciche, pełne łagodnego uroku, widok lazuro- 
wej powierzchni jeziora, dźwięk dzwonu, 
wzywającego wiernych na modlitwę wieczor- 
ną, — to wszystko zdaje się upajać chorą 
Sarę, kołysać ją do snu, w którym jednak 
powstają przed jej okiem widma przeszłości... 
Dalekie, nieuchwytne, wzywają ku sobie... 
Z letargu tego budzi ją list Bianki; list, do- 
noszący o szczęściu jej bez granic. Jest ko- 


chaną żoną, wkrótce będzie szczęśliwą 
matką |... Więc wszystko dla niej, dla ry- 
walki! — a nie dla Sary, prócz tego bez- 


barwnego życia, które okowami żelaznemi ją 
krępuje!.. I porywa się nagle dawna Sara. 
Z okrzykiem niewymownej rozpaczy wypo- 
wiada ona posłuszeństwo swoim własnym 
postanowieniom i przyrzeczeniu, złożonemu 


mężowi. Ona życia takiego znieść nie po- 
trafi — na szczęście Bianki patrzeć nie 
może, więc pójdzie szukać śmierci na dnie 


lazurowego jeziora... Życie pełne dysonan- 
sów, kończy ostatni dysonans, jęk przeraża- 
jacy, dziki, w którym żądza samobójczej 
śmierci walczy z instynkiem zachowawczym, 
z uczuciem przerażenia i śmiertelnego chło- 
du wodnej otchłani... Ten jęk to ostatni 
z licznych efektów gry panny Marczello. 

Pod ich wrażeniem skreśliliśmy powyż- 
szy szkic charakteru Sary, jak się on nam 
przedstawił w interpretacyi warszawskiej ar- 
tystki. Tak go ona pojęta i tak przeprowa- 
dziła z konsekwencyą niezłomną i zadziwia- 
jącem rzeczywiście stopniowaniem siły. Na 
kreacyę tę możnaby się nie zgadzać, można 
zarzucić zbytnią ostrość tonu, zbytnią ja- 
skrawość barw, zbytnie wysilanie się na efe- 
kta; można w końcu powiedzieć, że nie jest 
to gra klasyczna, bo za mało w niej spoko- 
ju i linij równych, — że wszystko w niej 
pełne porywów, wybuchających na zewnątrz, 
a za mało obrazu walki wewnętrznej. psy- 
chicznej. Możnaby to wszystko i nie bez pe- 
wnej słuszności powiedzieć — ale niepodo- 
bna nie podziwiać, niepodobna nie odczuć 
silnego wrażenia, jakie wywiera gra ta naj- 
zupełniej oryginalna , samodzielnie obmyślo- 
na i przeprowadzona z niesłabnącą ani na 
chwilę siłą. . i , 

Gdybyśmy chcieli szukać porównań, to- 
byśmy ich nie znaleźli na polskiej scenie, 
na której miękki, łagodny liryzm, siła uczu- 
cia, nie zaś temperamentu, przeważają, Panna 
Marczellówna ma coś w sobie chyba z Sary 
Bernhardt. — posiada mianowicie jej tempe- 
rament sceniczny i tę samodzielność gry, do 
żadnej innej nie podobnej. Gra to pełna nie- 
spodzianek, — w której brak miękkiego li- 
ryzmu zastępuje ton niezwykły, odpowiada- 
jący równie niezwyczajnej postaci, niepospo- 
litym zewnętrznym warunkom, 

Przed parą laty widzieliśmy p. Marczel- 
lo na scenie warszawskiej; od tego czasu 
postęp stwierdzamy ogromny — to też z wiel- 
kiem zaciekawieniem czekamy na dalsze wy- 
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Doroczne publiczne posiedzenie 
Akademii Umiejętności. 


APROPO 


Przedwczoraj o godz. 12 w południe 
odbyło się doroczne publiczne posiedzenie 
Akademii umiejętności. Miejsce honorowe 
na estradzie zajął wiceprotektor Akademii 
JĘ. Minister dr. Julian Dunajewski, mając 
po prawej ręce prezesa Akademii dr. Majera, 
po lewej generalnego sekretarza hr. Stani- 
sława Tarnowskiego. Obok prezesa zasiadł 
tegoroczny prelegent prof. Władysław Łuszcz- 
kiewicz. Po obu stronach estrady zasiedli 
członkowie czynni Akademii i korespondenci. 
Z członków lwowskich przybyli: Kętrzyński, 
Radziszewski, Wojciechowski, Szaraniewicz, 
Piekosiński, Tad. Pilat, Piętak, Franke, Bal- 
zer i Kadyi. 

Przed estradą w pierwszym szeregu 
foteli zasiedli dostojniey władz, a mianowi- 
cie: książę-biskup Dunajewski, JE. Namiest- 
nik hr. Kazimierz Badeni, JE. prezydent 
Zborowski, rektor Uniwersytetu dr. Korczyń- 
ski, prezydent miasta dr. Śzlachtowski, pre- 
zydenci sądu Madejewski i Jasiński, delegat 
Namiestnictwa Kuezkowski, tudzież radcy 
Dworu Korytowski i Englisch i radca Na- 
miestnictwa Terlecki. — Salę zapełniła do- 
borowa publiczność. 

Posiedzenie zagaił wiceprotektor Aka- 
demii JE. Minister Dunajewski, nastę 
pującem przemówieniem : 

Szanowni Panowie! 

Pięknym zwyczajem, po Towarzystwie 
naukowem, nam jeszcze przekazanem — 
opuściliście Panowie na chwilę cichą praco- 
wnię naukową, aby publicznie zdać sobie 
sprawę z tego, C0 W roku minionym osią- 
gniętem, lub na przyszłość przygotowanem 
zostało. Nie wątpię, że plon będzie obfity. 
Mieliśmy aż do założenia naszej Akademii 
wielu i znakomitych pracowników w dzie- 
dzinie nauk i umiejętności, pracowników, 
których imiona świetną stanowią kartę w li- 
teraturze ojczystej, których z pewnością dzi- 
siejsze pokolenie z wdzięcznością wspomina. 
Brak nam jednak było tej spójni i organi- 
zacyi, która jest koniecznym warunkiem sy- 
stematycznej, gruntownej pracy, na wspólnem 
porozumieniu mężów nauce oddanych pole- 
gającej. Brak nam było tej „naukowej orga- 
nizacyi, którą od dawna cieszyły się inne 
narody, a którą zawdzięczamy łasce najmiło- 
ściwiej nam panującego Najj. Pana, od 
chwili założenia tej Akademii. 

Szanowni Panowie! Potężny zastęp 
mężów, uzbrojonych we wszystkie skarby 
wiedzy, przekazanej przez dawniejsze poko- 
lenia, również i w te skarby, które własną 
pracą przysporzyli społeczeństwu, potężny ten 
zastęp stanowi Akademię Umiejętności w 
Krakowie. s 

Jesteście Panowie jakby armią nauko- 
wą, rycerze ducha, posuwający Się naprzód 
do zwalezenia jedynego nieprzyjaciela, tj.: 
błędu, i dla osiągnięcia jedynego celu, jaki 
macie, t. j: prawdy. l 

Niezmierna przestrzeń tego działania 
wymaga podziału na rozmaite grupy. Tak, 
jak i wojsko, posuwające się na większych 
przestrzeniach, dzieli się na pojedyńcze działy, 
tak i panowie w klasach pojedyńczych po- 
dzieliliście według specyalnych zajęć pracę 
naukową. mi 

Ważnym warunkiem powodzenia jest, 
jak w dziedzinie praktycznej, tak i w dzie- 
dzinie naukowej, zachowanie czucia między 
pojedyńczemi działami, bo to jedynie daje 
możność uniknięcia jednostronności, a więc 
błędu. Wszystkie nauki stanowią całość, 
wszystkie mają jeden i ten sam cel. 

Występując dzisiaj z rezultatami pracy 
dokonanej jawnie przed społeczeństwem, szu- 
kacie Panowie i czucia z narodem samym, 
dla którego dobra pracujecie. Rozświecając 
pochodnią wiedzy, czy wnętrze naszej ziemi, 
lub szezyty jej gór, nauka, chociaż tylko ma 
zadanie szukania abstrakcyjnej prawdy, po- 
maga zarazem gospodarstwu narodowemu w 
jego celach praktycznych; również pochodnią 
nauki, rozświecając przeszłość,  wskazujecie 
błędy popełnione; w ten sposób ta nauka, 
jako mistrzyni życia, wskazuje i drogi przy- 
szłe. Tak więc Akademia Umiejętności sta- 
nowi ważny czynnik w ogólnej pracy spo- 
łecznej i organizacyą swoją, jednością ko- 
nieczną i wytrwałością w pracy daje przykład 
godny naśladowania we wszystkich innych 
kierunkach życia. Wolno mieć nadzieję, że 
jak dotąd, tak i na przyszłość społeczeństwo 
otaczać was będzie tem uszanowaniem, jakie 
się idealnej pracy należy i tem sympaty- 
cznem uczuciem, jakiem dotąd Akademia 
Umiejętności cieszyła się, 

W tej myśli, w tej nadziei, dopełniam 
nadar miłego obowiązku, włożonego na mnie 
przez Najdostojniejszego Protektora, Jego 
Ces. i Król. Wytokość Arcyksięcia Karola 
Ludwika, w tem miejscu, i ogłaszam posie- 
dzenie za otwarte. 

Na przemowę tę odpowiedział pr 
Akademii, dr. Majer, (ma, ze 

Nowem jest stanowisko, jakie na teraz 
zajmujesz Ekscelencyo w tej instytueyi ; nie 
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nową jest jednak Twoja dla niej życzliwość. 
Nim bowiem jeszeze dokonanem zostało jej 
przetworzenie z Towarzystwa naukowego, 
należałeś do grona członków, zajmujących 
się tą sprawą wspólnie z ówczesnym mini- 


 runków, ponad stronnictwami górować po- 


winna. 

Zdała więc od stronniczych zapasów, 
Akademia jako taka, w stosunku swoim do 
kraju jedną tylko powoduje się polityką, a 


strem oświecenia w Wiedniu. Po ułożeniu |tą jest wytrwałe dążenie do celu, dla któ- 


i zatwierdzeniu statutu, jako członek w sa- 
mem zaraniu Akademii, służyłeś jej światłą 
radą i udziałem w pracy, a zanim jeszcze 
Jego Ces. i Król. Wysokość Najdostojniejszy 
Protektor zainaugurował jej otwarcie urzędo- 
wnie, z powodu uroczystego obchodu 400-ej 
rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika, pod- 
niosłeś z tego tu miejsca, zgodnie z swym 
naukowym kierunkiem, jego mniej rozgło- 
śną pracę, jako ekonomisty, dbałego o dobro 
swej polskiej ojczyzny. 

Powołany po niewielu latach przez 
Najj. Pana na równie zaszezytne, jak trudne 
stanowisko Ministra skarbowości Państwa, 
nie mogłeś w pracach Akademii mieć czyn- 
nego udziału, niemniej wszelako życzliwość 
Twoja dla niej zmianie nie uległa i uledz 
nie mogła, bo na to nie zezwalało i serce 
rodaka i stanowisko członka w. Rządu, dla 
którego dobro instytucyi, którą Najj. Pan 
do życia powołał i podniósł do znaczenia 
instytucyi publicznej, obojętnem być nie 
mogło. 

Najwyższą nad nią opiekę raczył za- 
trzymać w swem ręku jej wspaniałomyślny 
Założyciel; wszakże jej wykonywanie powie- 
rzył w charakterze Protektora swemu wła- 
snemu Bratu, dając Mu możność wyręczenia 
się zastępcą. Tego to zastępey stanowisko 
łączy się już z Akademią bezpośrednio; on 
z powołania swego ma być najbliższym 
świadkiem jej żywotnego ruchu, on w każ- 
dej potrzebie życzliwym doradcą, on pośre- 
dnikiem we wszystkiem, co stanowi warun- 
ki jej pożądanego rozwoju. 

Jakie więc znaczenie dla Akademii 
mieć musi mąż, zajmujący to stanowisko, 
łatwo ztąd ocenić. Jeśli zatem wybór jego 
Najj. Pan uczynił zależnym od siebie same- 
go, dowód to niepośledni Jego o jej dobro 
troskliwości. 

Temu to wyborowi Akademia zawdzię- 
czała pierwszego zastępcę protektora w 080- 
bie śp. hr. Alfreda Potockiego. Dostojny ten 
mąż, mimo poważnych zajęć publicznych, a 
w ostatnich latach wielce podupadłego zdro- 
wia, nieomieszkał nigdy być uczestnikiem 
naszych corocznych publicznych zgromadzeń; 
w jędrnych, a pełnych treści przemówie- 
niach dodawać otuchy, udzielać w razie 
potrzeby uwag wytrawnego statysty i z naj- 
większą gotowością pośredniczyć w spra- 
wach, zależnych od władz rządowych lub 
samego tronu. 

Kiedy po śmierci tego męża, jak po 
każdej stracie publicznej boleśnie uczutej, 
myśl zwracała się ku przyszłości, otuchą dla 
nas było przekonanie, że ta sama opiekuń- 
cza ręka, której Akademia zawdzięczała 
pierwszego wice-protektora, obdarzy ją pod 
każdym względem niemniej godnym na- 
stępcą. 

Niepłonną była nadzieja, skoro wola 
Najj. Pana Tobie Ekscelencyo powierzyła to 
stanowisko. Obeznany z dawnego czasu 
z zadaniem Akademii, z kierunkami jej pra- 
cy. i warunkami, do działania niezbędnemi, 
lepiej wnikniesz w jej potrzeby , a jako jej 
członek, i już z zawodu zwolennik nauki, 
dla której Akademia ma być w kraju naj- 
główniejszą przystanią, jako wreszcie dzia- 
łający w zastępstwie Najdostojniejszego Pro- 
tektora, a pośrednio w imieniu Najmiłościw- 
szego Cesarza i Króla, nie omieszkasz po- 
pierać jej dobra z tą energią, jaka odznacza 
Cię w każdej sprawie, do której przyłożysz 
rękę w uznaniu, że jest pożyteczną, słuszną 
i godziwą. 

Tem przekonaniem głęboko przejęty 
witam Cię Ekscelencyo na tem miejscu ca- 
łem sercem, witam w imieniu Akademii, któ- 
rej uczucia staję się tłumaczem. 

Co się tyczy przewodniej myśli, której 
trzyma się ona w dopełnianiu swojego za- 
dania, nad tem rozszerzać się nie potrzebuję, 
bo jest ona wytkniętą samym celem istnie- 
nia Akademii. Sprawozdanie szan. sekreta- 
rza generalnego poda obraz jej zajęć z roku 
ubiegłego. Prócz zarysu rozlicznych kierun- 
ków prac bądź zamierzonych, bądź już do- 
konanych, nie braknie tam może dowodu 
szerzenia się naszych naukowych stosunków 
w coraz większym zakresie, a w miarę tego 
szerzenia się świadomości o żywym udziale 
polskich pracowników w popieraniu postępu 
nauk, temsamem o nie upadłym pod nawa- 
łem przeciwności duchu i krzepkiej żywot- 
ności narodu. 

Jeżeli Akademia w tym kierunku otrzy- 
mywała z kraju i z poza kraju życzliwe u- 
znania, to snadnie pominąć mogła mileze- 
niem złośliwe nagabania, jakich nie poską- 
piła jej niechęć osobista czy stronniczą. A 
przecież Akademia z natury swojej daleką 
jest i być musi od jakichbądź zwłaszcza po- 
litycznych stronnietw, gdyby bowiem hołdo- 
wać im miała, już temsamem wyrzekłaby 
się nauki, która jeśli nie ma być służebnicą 
zmiennych prądów opinii i politycznych kie- 


rego wspaniałomyślny Założyciel powołał ją 
do życia. 

Nie idzie zatem, żeby należenie do Aka- 
demii odejmować miało prawo wypowiadania 
własnych politycznych przekonań, z któremi, 
jako osobistemi, każdemu, komu na tem za- 
leży, rozprawiać się wolno, przenoszenie je- 
dnak z tego powodu niechęci na instytucyą 
byłoby czynem, który, najlżej się wyrażając, 
nie dałby się pogodzić z logiką. 

Chociaż atoli Akademia za niczyje, 
choćby i własnych członków osobiste prze- 
konania odpowiadać nie może, to jednak, 
każdy bezstronny i prawdziwie krajowi 
życzliwy, ma prawo cieszyć się, jeśli są one 
objawem odwagi cywilnej utwierdzonej udo- 
wodnioną miłością kraju, rozwagą. doświad- 
czeniem życia i czystem sumieniem. 

To jest wyznanie wiary, które w obec 
ciebie Ekscelencyo przy objęciu stanowiska, 
na które powołało Cię zaufanie N. Pana, u- 
czynić musiałem a teraz powtarzając raz 
jeszcze w imieniu Akademii serdeczne powi- 
tanie, zapraszam szan. kolegów do wykona- 
nia dalszego programu. 

Mowę zakończył prezes, zwracając się 
do obecnego Namiestnika, jako reprezentanta 
władzy rządowej w kraju i dziękując mu za 
życzliwe popieranie spraw Akademii. 

Po mowie prezesa odczytał generalny 
sekretarz Akademii hr. Stan. Tarnowski spra- 
wozdanie z czynności administracyjnych i 
naukowych Akademii w roku ubiegłym, któ- 
rego osnowę podamy w następnych numerach. 

Z kolei członek Akademii prof. Wł. 
Łuszczkiewiez odczytał studyum p. t.: „Ar- 
chitekci zakonni XIII w. w Polsce i ich za- 
chowane prace.* 

Kiedy się zjawia w Polsce gotycyzm 
w skończonej swej formie, jak długo panuje 
w architekturze kościelnej piękno romańskie, 
oto są pytania, które nie tylko dla historyi 
sztuki w Polsce, ale dla całej naszej histo- 
ryi kultury są ważne, a dotąd nie znałazły 
odpowiedzi. Wiadomo bowiem, że za stylem 
w architekturze pewnej epoki idzie wszyst- 
ko, co jest objawem zewnętrznym kultury, 
począwszy od kroju szaty isprzętów, któremi 
się człowiek otacza, aż do monet i pisma. 
Równie ważnem jest poznanie dróg, po któ- 
rych przyszła i rozwijała się w Polsce ar- 
chitektura średniowieczna — wpływy bo- 
wiem obcej kultury na sztukę musiały się 
dać uczuć i w innych kierunkach, Na tak 
postawione pytania odpowiadał w odczycie 
swym prof. Łuszezkiewiez, którego bogaty 
zasób wiedzy w rzeczach zabytków archite- 
ktury średniowiecznej w Polsce, zdobyty w 
licznych wycieczkach po kraju, stawia w 
możności zapytania pozostałych zabytków 
architektury z epoki przed rozwinięciem się 
u nas stylu ostrołukowego. Zaznaczywszy, 
jakie cechy odrębności posiadają zabytki go- 
tycyzmu w XIV wieku w okolicach Mało- 
i Wielkopolski, usiłował chronologicznie ze- 
stawionemi pamiątkami od początku XIII 
wieku zaczynając, udowodnić, że ten goty- 
cyzm jest następstwem prac, jakich doko- 
nali architekci cysterscy, dominikańscy i 
franciszkańscy, przybyli do nas z zachodu i 
południa. Śledząc każdy najmniejszy objaw 
tak w wyborze materyałów, jak w konstruk- 
cyi i pojęciu piękna w pracach, jakie po 
nich pozostały, wykrywał prelegent chwile 
zjawienia się tego lub owego czynnika ar- 
chitektonicznego w kierunku ku gotycyzmo- 
wi. Tak przechodził cały szereg pomników 
epoki przejścia stylowego : romanizmu w go- 
tycyzm z XIII wiekn, rozrzuconych po kra- 
ju; zaznaczał chwilę, w której się zjawia w 
pomnikach cegła to gładka, to glazurowana; 
wskazał w kościele wąchockim początek za- 
sady konstrukcyjnej krakowskiej, a francisz- 
kańskim architektom przyznał zasługę ro- 
zwinięcia ostatecznego aparatu piękna ostro- 
łukowego. Jako ostatnie ich słowo uważa on 
rozety kościoła w Nowym Sączu w roku 
1313 już istniejącego. Zwracając się nastę- 
pnie do charakterystyki odcienia gotycyzmu 
krakowskiego, wykazał pewne niedostatki, 
wynikłe z pierwowzorów zakonnego budo- 
wnictwa XIII wieku. Odczyt akademicki nie 
dozwalał na przedstawienie objaśniających 
rysunków, które prelegent posiada w swych 
tekach, a które zapewne znajdą miejsce przy 
drukowanej rozprawie. Mimo tego odczyt, 
poruszający po raz pierwszy sprawę nauko- 
wą, mało dotąd znaną i niewyjaśnioną, u- 
gruntowany na nowych i samodzielnie do- 
konanych długoletnich badaniach, a poparty 
szeroką fachową wiedzą i erudycyą szan. 
profesora, obudził żywe zajęcie, rzucając 
sporą garść światła na rozwój arehitektury 
średniowiecznej w Polsce, a zarazem wią- 
żąc to nowe ogniwo z dziejami sztuki euro- 
pejskiej. 

W końcu ogłoszono nazwiska kandyda- 
tów, przedstawionych przez Wydziały na 
członków Akademii, a mianowicie : 


W Wydziale filologicznym: na czyt- 
nego krajowego p. Władysław Łoziński, 
konserwator zabytków ; na czynnego zagra” 
nicznego Włodzimierz Spasowiez, adwoka 
| w Petersburgu; na korespondenta krajowego 
dr. Maksymilian Kawczyński, profesor semi- 
naryum nauczycielskiego we Lwowie. 


W Wydziale matematyczno-przyrodni- 
czym : na członka czynnego krajowego dr 
Władysław Zajączkowski, profesor szkoły po- 
litechnicznej we Lwowie; na członków czyn- 
nych zagranicznych: L. Pasteur w Paryżu; 
Schiaparelli, dyrektor obserwatoryum astro- 
nomieznego w Medyolanie; Sir W. Thom- 
son, profesor uniwersytetu w Glasgowie ; R. 
Virchow, profesor uniwersytetu w Berlinie. 


Z fundacyi Barczewskiego przyznała 
Akademia nagrodę za dzieło malarskie Hen- 
tykowi Siemiradzkiemu (Fryne); nagrody za 
dzieło historyczne, Akademia w tym roku 
nie przyznała ze względu, że w roku 1889 
nie ukazała się żadna praca znaczniejszych 
rozmiarów o tej wartości naukowej, któraby 
się zbliżała do wartości prac dotąd premio- 
wanych. Dla tego w myśl ordynacji tej fun- 
dacyi nagroda historyczna została przenie- 
sioną na rok 1890, bądź to dla zwiększenia 
nagrody, która naówczas przypadnie, bądź 
dla udzielenia w roku przyszłym dwóch 
nagród. m 
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Targ zbożowy. *) 
Dnia 2 czerwca 1890. 

Lwów, pszenica 7— do 7:75, żyto 
6:— do 650, jęczmień 6:— do 7:50, owies 
obroczny 7'— do 7:50, rzepak 15 — do 16:70, 
groch 6-— do 12:—, wyka 6— do 7—-, bo- 


bik —*— do ——, hreczkaą —*— do — —, 
kukurudza —'— do —'—, chmiel za 56 kilo 
—'— do —'—, koniczyna czerwona 32:— do 
40:—, koniczyna biała —*— do —'—, koni- 
czyna szwedzka —'— do —*—, 


~ Tarnopol, pszenica T— do 775, żyto 
6'--- do 6:50, jęczmień browarny 6— do 7:50. 
owies 0*— do O0*—:, groch 6:— do 10*—, wy- 


ka 750 do 9:—, rzepak 15:— do 16:25. 
lnianka —'— do —*—, koniczyna czerwona 
80— do 45:—, koniczyna biała —' — do —* , 
koniczyna szwedzka —'*— do —'--., 


Wszystko za 100 kilo mećto bez worka. 
= Chmiel od 25— do 65— zł. za 56 
kilo, Zoco Lwów, nominalnie, 

OQkowita gotowa za 10:000 litrów pro 
loco Lwów 9:75 do 10:25 zł. 


*) Przedruk wzbron ony 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan udał się przedwczoraj po 
południu do Baden, i wziął udział w uro- 
czystości pogrzebowej generała kawaleryi, 
barona Kollera. 

Na pogrzebie byli także Najdost. Ar- 
cyksiążęta: Karol Ludwik, Karol Salwator, 
Franciszek Salwator, Albrecht, Wilhelm i 
Rainer, oraz Najdostojniejsze Arcyksiężne 
Marya Immaculata i Elżbieta 

Najdost. Cesarzewiczowa - wdowa S te- 
fania zajęła od przedwczoraj letnie miesz- 
kanie w Laxenburgu. 


Reichswchr donosi, że Najj. Pan ze- 
zwolił, aby zawiadomiono te wojska, które 
w kwietniu wysłano do szląsko-morawskicli 
okręgów, dotkniętych bezrobociem, niemniej 
wyższych komendantów jazdy, którzy podczas 
strejku sprawowali służbę, o Najw. zadowo- 
lenin, z powodu ich zachowania się i ener- 
gicznej interwencji. 

Najw. ten rozkaz ogłoszono już w obre- 
bie komendy I-go korpusu (krakowskiego). 


| Wiener Zeitung donosi: Pierwsze po- 
siedzenie Delegacyi austryackiej odbędzie 
się dnia 4-go czerwca, 0 godzinie l-ej po 
południu, w wielkiej sali hotelu „Hungaria“ 
w Peszcie. 

Wedle relacyi z Wiednia, przedłożenia 
dełegacyjne zostaną wniesione zaraz na pier- 
wszem posiedzeniu. Najj. Pan, jak wiadomo, 
przyjmie Delegacye 7-g0 czerwca, a to naj- 
pierw Delegacyę austryacką. 

Mowa tronowa będzie zastosowaną do 
ogólnego położenia, więc będzie stanowczo 
pokojową, bez szczególniejszych wybitnych 
ustępów. Jest prawdopodobnem, że Delega- 
cye potrwają trzy tygodnie, i nie dadzą ża” 
dnego powodu do dyskusyj drażliwych: 
Ze strony węgierskiej mają nastąpić inter- 
pelacye w sprawach wschodnich. — Infor- 
macye, których hrabia Kalnoky udzieli, będź 
powtórzeniem zeszłorocznych , gdyż w ogól- 


lem położeniu nic się nie zmieniło — po- 
Mimo niejasnych stosunków w Serbii. 


. Wbrew doniesieniom niektórych dzien- 
ków, zapewnia Fremdenblatt, iż sejm cze- 
ski zostanie odroczonym dzisiaj, lub najpó- 
Miej jutro. 

W wiedeńskich kołach politycznych 
Sądzą, że dokonanie ugody żadnej nie pod- 
ega wątpliwości. Przedłużenie całej akeyi 
iważanem jest nawet poniekąd za pożytecz- 
le, gdyż wobec trudności, stawianych przez 
Młodoczechów, wobec podburzania namiętno 
Sci, przerwy i pauzy w akeyi mogą być 

utecznie użyte na uspokojenie bałamuconej 
udności. 


Presse pisze: Ustawa finansowa na r. 
1890 została nieduwno ogłoszona. Zajęcie, 
Jakie dawniej budziły w kołach finansowych 


Dublikacye budżetowe zniknęło w ostatnich | 


latach. Dzięki przywróceniu równowagi bu- 
dżetowej w gospodarstwie Państwa jest Au- 
strya w tem szczęśliwem położeniu, że nie 
Potrzebuje uciekać się do emisyi renty w celu 
pokrysia niedoboru. Suma operacyj finanso- 
wych, połączonych z budżetem państwowym 
zredukowała się do wypuszczenia zwykłej co- 
rocznej renty na zaspokojenie długu Pań- 
stwa. Z wydaniem tej ostatniej jednak p. Mi- 
nister dr. Dunajewski, opierając się na sil- 
nych zapasach kasowych, zwykle nie spie- 
szy się wcale, jak o tem pouczają doświad- 
czenia lat ostatnich. Nie omylimy się po- 
dobno, jeśli przypuścimy, że p. Minister 
Skarbu i teraz nie wyda jeszcze renty amor- 
tyzacyjnej w najbliższych miesiącach. Do- 
chody z podatków przedstawiają — jak to 
od szeregu lat ciągle się powtarza — zada- 
walająco, a wartości zapasów kasowych 
najwymowniejszem Świadectwem jost oko- 
liczność, że p. Minister skarbu mimo wiel- 
kich wypłat za kupon majowy ma jeszcze 
zawsze bardzo poważne sumy zaległe w in- 
stytucyach finansowych, sumy, których w naj- 


lot, przyjmował 
Napoli i Capitale i powisdział na zapyta- 
nie, że dawno mu już ofiarowywano stano- 
wisko ambasadora we Włoszech, jako zna - 
nemu przyjacielowi Włoch; p. Billot jednak 
przyjmować nie chciał tych obowiązków do- 
póty, dopóki się nie przekonał, że oziębienie 
pomiędzy państwami sąsiedniemi nie pły- 


Izba deputowanych obraduje nad wnio- 
skiem frakcyi rolniczej, domagającej się pod- 
wyższenia ceł od kukurudzy. 

Do dzienników szwajcarskich donoszą 
z Paryża, że z powodu znanej taktyki wielu 
nihilistów przybierania obcych nazwisk, 
znajduje sie prawdopodobnie pomiędzy are- 
sztowanymi w Paryżu, więcej niż dwóch, 
znanych władzom szwajcarskim, które wyda- 
liły nihilistów w maju 1889 roku. 

Berlińskie dzienniki piszą w sprawie 
aresztowanych w Paryżu: Donoszą z Peters- 
burga, że rząd carski zamyśla reklamować 
dla siebie uwięzionych nihilistów. Obecnie 
udał się rząd w drodze dyplomatycznej do 
rządu francuskiego z prośbą o dokładne po- 
wiadomienie go o wynikach śledztwa. 


Według ostatnich doniesień z Rzymu, 
wielką kampanię w parłamencie o politykę 
wewnętrzną, zakończył prezes gabinetu Cri- 


spi oświadczeniem, Że ani przed objęciem 


steru, ani w ciągu swego urzędowania pro- 


gramu wcale nie zmienił. Ci którzy widzą 
Sprzeczności, są to ludzie, którzy niczego 
nauczyć się nie chcieli, podczas gdy on na- 
uczył się wiele w ciągu trzech lat. Zakoń- 
czył oświadczeniem, że dąży wszelkiemi 5l- 
łami do rozwiązania praw polityczno-socyal- 
nych, że stosunki ze wszystkiemi mocarstwa- 
mi, począwszy od Petersburga a skończyw- 
Szy na Paryżu są jak najprzyjaźniejsze, 1 że 
czeka z otuchą wotum zaufania. Wotum to 
uchwaliła Izba rzeczywiście 
przeciw 61. 


329 głosami 


Ambasador francuski w Rzymie p. Bil- 
redaktorów Corriere di 


nęło z uczuć nieprzyjaźni, ale tylko z nie- 
porozumień. Franeya, zapewniał, nigdy szko- 
dzić nie będzie interesom włoskim w Tuni- 
sie, przeciwnie, dowiedzie, iż je Szanuje. 
P. Billot ubolewał nad zaślepieniem fran- 
cuskich zwlenników ceł ochronnych, lecz 
mniemał, że naród francuski walezy przeciw 
tej przesadzie. W końcu jednak dał do po- 
znania, że póki Włochy znajdują się w trój- 


bliższym‘ czasie jeszcze nawet ściągać nie 
będzie potrzebował. Otóż te momenta, bę- 
dące trwałemi objawami w uregulowanej 
przez p. Ministra dr. Dunajewskiego 1 przez 
niego utrwalonej gospodarce państwowej, nie 
budzą już żywszego interesu dla tego wła- 
Śnie, ponieważ stały się regułą. 


Królewiecka Hartung sche Ztg. donosi 
z dobrego, jak powiada Źródła, że cesarz 
Wilhelm podczas bytności swej w Kró- 
lewcu miał się wyrazić, iż nosi się z pla- 
nem spotkania się z carem rossyjskim w 
Królewcu i to w niedalekim już czasie. 
Dawniej lokalności zamku Królewieckiego nie 
pozwalały na takie spotkanie sie dwóch mo- 
narchów, dziś są one jednak tak świetnie 
urządzone, że pod tym względnem plan ów 
na żadne przeszkody natrafić nie może. 

Car Aleksander będzie niezawodnie i 
gotów i chętny do spotkania tembardziej, 
skoro sam podczas bytności swej w Berli- 
nie mówił o „widzeniu się" w Królewcu. 
Cesarz Wilhelm miał nadto, po pewnym 
namyśle dodać jeszcze, że plan swój w je- 
sieni roku 1891 do skutku przyprowadzie 
zamierza. ma 

Królowa Małgorzata wraz z synem, 
księciem Neapolu przybędzie za parę dni do 
Berlina w odwiedziny cesarzu niemieckiego 
u włoski następca tronu przedłużył pobyt 
swój w Rossyi o parę dni z powodu wypad- 
ku, jaki spotkał cesarza Wilhelma. 


Köln. Zły. dowiaduje się o ponownej 
zmianie planów podróżnych cesarza Wilhel- 
ma. Cesarz dopiero 27 b. m. wyjedzie do 
Norwegii, gdzie zabawi do 15 lipca, poczem 
weźmie udział w ćwiczeniach eskadry nie- 
mieckiej na wodach północnych. 

Cesurz odbył przedwczoraj krótką prze- 
jażdżkę — pierwszą po znanym wypadku. 

Tegoroczny ogólny wiec katolików nie- 
mieckich odbędzie się w Kobleneyi. 

Książę regent Bawarski zamianował 
prezydenta policy: dr. Móllera, ministrem 
oświaty. 

Przedwczoraj został podpisany nowy 
niemiecko-szwajcarski traktat, w sprawie wza- 
jemnego osiedlania się. 


Pogrzeb arcybiskupa gnieznieńsko-po- 
znańskiego, ks. Dindera, odbędzie się jutro, 
we wtorek w Poznaniu. 


Rząd francuski postanowił opracować 
zagadniczy projekt ustawy o ograniczeniu pra- 
cy dziennej. Szczegółowe postanowienia ma- 
ja być później obmyślane. 

Minister handlu, Roche, zawiadomił 
kolegów na ostatniem posiedzeniu ministe- 
ryalnem, że z powodu robót przygotowaw- 
czych celem odnowienia traktatów handlo- 
wych, postanowił pomnożyć członków rady 
handlowej i przemysłowej. 


przymierzu. dopóty o zupełnej zgodzie obu 
krajów sąsiednich nie może być mowy. 


TELEGRAY GAZETY LWOWSKIEJ 


Biała, 2 


czerwca. (Tel. pryw.) 


Pan Namiestnik przybył tutaj wczoraj 
rano z Krakowa, powitany na dworcu 
przez starostę, radę miejską, z burmi- 
strzem, 


Karolem Strzygowskim, na 
czele, oraz posła sejmowego, p. Fran- 
ciszka Strzygowskiego. Zaraz po przy- 


byciu do Białej udał się p. Namiest- 
nik 


do starostwa, gdzie u wejścia 
przedstawili mu się urzędnicy poli- 
tyczni. Po zwiedzeniu wszystkich biur 
i zlustrowaniu czynności urzędu, przed- 
stawili się p. Namiestnikowi: prezes 
rady powiatowej, p. Klucki i zastępca 
prezesa, p. Czecz-luindenwald, miejsco- 
we duchowieństwo katolickie, personal 
rady powiatowej z notaryuszem, i c. k. 
starosta z sąsiedniego Bielska, p. Der- 
lig. Następnie spożył pan Namiestnik 
w hotelu pod „Czarnym Orłem“ objad, 
do którego zaprosił, oprócz towarzy- 
szącego mu w podróży radcy Namiest- 
nictwa Terleckiego, prezesa rady po- 
wiatowej i miejscowego starostę. Po 
objedzie objechał p. Namiestnik, w to- 
warzystwie burmistrza, ważniejsze uli- 
ce miasta, następnie zwiedził fabrykę 
papieru Fijałkowskiego, poczem udał 
się powozem do Kóz, gdzie w gościn- 
nym domu pp. OCzeczów , w rozmowie 
z wybitnejszymi przedstawicielami tu- 
tejszego przemysłu fabrycznego, miał 
sposobność poinformować się szezegó- 
łowo o stosunkach przemysłowych m. 
Biały i okolicy. 


Dzisiaj rano o godzinie 7 rozpo- 
czął pan Namiestnik zwiedzanie tutej- 
szych zakładów publicznych. Zwiedził 
mianowicie urządzoną niedawno stacyę 
obserwacyjną dla eksportu nierogacizny, 
następnie szpital powszechny krajowy, 
potem szpital miejski, oraz bardzo do- 
brze umieszczony i urządzony dom star- 
ców, gdzie p. Namiestnika oprowadzili 
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i udzielali wyjaśnień burmistrz i człon- 
kowie odnośnej sekcyi rady gminnej. 
Ztąd udał się p. Namiestnik do wiel- 
kiej fabryki sukna i fabryki wyrobów 
zelaznych firmy Sternikel i Gülcher. 
Do południa odbywało się dalsze zwie- 
dzanie zakładów. 

Wiedeń, 2 czerwca. Najd. Arcy- 
książę Albrecht wyjechał z Badenu do 
Gleichenbergu. 

Wiedeń, 2 czerwca. Wczoraj od- 
było się XI zgromadzenie centralnego 
Związku austr. Czerwonego Krzyża, w 
obecności Najd. Arcyks. Karola Ludwika. 
Przewodniczył hr. Falkenhayn. Zgroma- 
dzenie przyjęło do wiadomości sprawo- 
zdanie z czynności i zatwierdziło pre- 
liminarz budżetu, oraz uchwaliło wnio- 
ski zarządu Związku, co do rewizyi sta- 
tutu z niektóremi dodatkami, zapropo- 
nowanemi przez generała majora Hor- 
sta. Dalej uchwaliło zgromadzenie po- 
stanowienia organizacyjne względem 
mającego urządzić się w Wiedniu, na 
wypadek wojny, centralnego biura in- 
formacyjnego. 

Wiedeń, 2 czerwca. Pociąg ku- 
ryerski kolei Franciszka Józefa w dro- 
dze pomiędzy Ohebem a Wiedniem wy- 
kolei? się wczoraj zrana pod Tulln zu- 
pełnie. Wagony pakunkowe zostały 
zgruchotane, jeden wagon osobowy sil- 
nie uszkodzony, podróżni nie doznali 
szwanku, jedynie maszynista prowa- 
dzący pociąg odniósł lekkie skaleczenie. 
Popołudniu uprzątnięto z toru szezątki 
zgruchotanych wagonów i przywrócono 
komunikacyę. 

Wiedeń, 2 czerwca. 
pokrywaczy dachów, w liczbie 1200, 
postanowili zaprzestać z dniem dzisiej- 
szym roboty. Ządają oni ustanowienia 
10 godzinnej pracy dziennej i podwyż- 
szenia płac. 

Wiedeń, 2 czerwca. Pomocnicy 
w pracowniach artystycznych i meta- 
lurgicznych postanowili zażądać od swo- 
ich przełożonych, ażeby do 13 czerwca 
dali odpowiedź na ich żądania co do 
8 godzinnej pracy dziennej, podwyższe- 
nia płac o 30 pret. i minimum zarobku 
tygodniowego w kwocie 12 zł. Na ra- 
zie zmowy jeszcze nie urządzają. 

Praga, 2 czerwca. Na wczoraj 
szem posiedzeniu sejmu podczas roz- 
praw nad $. 48, uzasadniał Herold 
wniosek Młodoczechów o rozszerzeniu 
kompetencyi pełnego zebrania Rady 
szkolnej krajowej. Kwiczała uzasadniał 
wnioski mniejszości, dodatkowo do usta- 
wy wprowadzić się mające, a żądające 
ustanowienia bądź czeskiego bądź nie- 
mieckiego języka dla rozpraw na peł- 
nem posiedzeniu Rady, bez względu ńa 
to, w którym języku wniosek na Radzie 
postawiony zostanie Ks. Windischgraetz 
uczynił wniosek pośredni, a mianowi- 
cie, że postanowienie, co do języka 
urzędowego i obrad w Radzie szkolnej 
krajowej ma być wydane w drodze 
rozporządzenia, pod zastrzeżeniem, że 
ma być w tem rozporządzeniu zawaro- 
wane równouprawnienie czeskiej i nie- 
mieckiej narodowości. Nad tym wnio- 
skiem wywiązała się szersza rozprawa, 
w toku której Namiestnik oświadczył, 
że jeśli stronnictwa zgodzą się nawnio- 
sek pośredni, on przeciwko niemu nie 
mieć nie będzie. 

W głosowaniu odrzucono wniosek 
Kwiezały, za którym głosowali Młodo- 
czesi, Staroczesi i ks. Karol Schwarzen- 
berg, a przeciw cała większa własność 
i Niemcy. Wniosek pośredni Windisch- 
graetza przyjęto jednomyślnie, niemniej 
$. 48 w brzmieniu przez komisyę pro- 
ponowanem. 

Następne posiedzenie sejmu dzisiaj. 

Praga, 2 czerwca. W sejmie od- 
powiedział Namiestnik na interpelacyę 
Młodoczechów z powodu rzekomo nie- 
legalnego postępowania wojska, przy 
tłumieniu rozruchów robotniczych w Nir- 
schau. Namiestnik stwierdził, że robotni- 
cy w szybie Marty przybrali postawę 
groźną, że przed użyciem broni po kilka- 
kroć wzywano robotników do rozejścia 


Pomocnicy 


się, że następnie dały się z pośród tłumu 
robotników słyszeć wołania, iż żołnie- 
rzom nie wolno strzelać, a nadto od- 
grażano się wojsku nahajkami, że da- 
lej obelgom miotanym przeciw komen- 
derującym oficerom, przywtarzano szy- 
derskiemi okrzykami, poczem robotnicy 
na dany znak rzucili się nagle na woj- 
sko w niewątpliwym zamiarze opano- 
wania siły zbrojnej. Pośród zabitych i 
rannych znalazły się żywioły ob- 
ce. Jeden z ciężko zranionych wy- 
znał, że miano na celu plądrowa- 
nie miasta, Komendant posiłku woj- 
skowego, który według regulaminu 
służbowego rozkazy swoje i zarządze- 
nia ma wydawać tylko w języku armii 
postępował zupełnie według swego 0- 
bowiązku i nie mógł, według jedno- 
myślnego zdania wszystkich kompeten- 
tnych działać inaczej, Twierdzenia, że 
do robotników przed wkroczeniem siły 
wojskowej dano strzały rewolwero- 
we, są bezpodstawne. Władzom po- 
litycznym nie można zarzucić ża- 
dnego zaniedbania, ponieważ pokil- 
kakroć wydały one upomnienia i 
ostrzeżenia i przeto nie miały żadnego 
powodu do zarządzania szczególnych 
środków. Namiestnik zakończył mowę 
swą ten, że ruchy robotnicze, przybie- 
rające coraz silniejsze formy, zniewa- 
lają organa państwowe do wysiępowa- 
nia z całą ustawami dozwoloną suro- 
wością w obronie spokoju i dla bezpie- 
czeństwa spokojnych obywateli i ich 
mienia. (Zywe oklaski.) 

Praga, 2 czerwca. (Tel. pryw.) 
Sejm czeski zostanie zapewne jutro od 
roczony do połowy września. 


Petersburg, 2 czerwca. W o- 
biedzie dworskim, danym na cześć 
włoskiego następcy tronu w Pałacu 
Zimowym, wzięli udział car, rodzina 
carska, królowa grecka, członkowie ama 
basady włoskiej, poseł grecki i dygni- 
tarze państwa, razem w liczbie 300 
osób. Car wzniósł toast na pomyślność 
następcy tronu włoskiego i włoskiej 
rodziny królewskiej: książę Neapolu 
wzniósł toast na pomyślność carstwa. 
Po obiedzie odbyło się cercle. 

Hamburg, 2 czerwca,(Tel. pryw.) 
Organ ks. Bismarcka Hamb. Nachrichten, 
wywodzą, iż celem publikacyi rozmów ks. 
Bismarck jest wzmocnienie pokoju. 
Bismarcka bowiem jeszcze teraz posiada 
większą znajomość sytuacyi, jak nieje- 
den mąż stanu w czynnej służbie. 

Sofia, 2 czerwca. Na żądanie 
rządu serbskiego co do ruchu wojsk 
w okolicach Widdynia, dał rząd buł- 
garski oświadczenie uspokajające. Ruch 
wojsk wywołany został jedynie i wy- 
łącznie z powodu rokrocznie odbywa- 
jących się ćwiczeń, w skutek czego 
wszystkie załogi księstwa rozkładają w 
rozmaitych punktach obozy. 

Wczoraj szalała tu straszliwa bu- 
rza, połączona zoberwaniem się chmu- 
ry i gradem, i zrządziła ogromne 
szkody. W magazynie, gdzie mieściły 
się lawety dział, zapadł się dach żela- 
zny, w skutek czego dwóch żołnierzy 
poniosło śmierć, a 11 ciężkie rany. 
W północnej stronie miasta prawie ani 
jednego domu nie oszczędziła burza, 
która poznosiła dachy, pozrywała ko- 
miny; niektóre mniejsze domki woda 
zniosła zupełnie. Szkodę w samym pa- 
łacu książęcym zrządzoną, liczą na 
15.000 fr. 

Panica i reszta współobwinionych 
będą apelowali do trybunału kasacyj- 
nego. 

Londyn, 2 czerwca. Biuro Reu- 
tera donosi z Lizbony: Nad wybrze- 
żem pod Pavoa de Vazzun, przyszło do 
starcia między rybakami a urzędnika- 
mi ełowymi, którzy usiłowali przeszko- 
dzić przewiezieniu kontrabandy. Jeden 
urzędnik i pięciu rybaków padło na 
miejscu trupem, wielu odniosło rany. 
Celnikom przybyli inni urzędnicy cło- 
wi konno i pieszo z pomocą. 


Odpowiedzialny Redaktor AdamKrechowiecki. 


Nadesłane. 


Pedaję do publicznej wiadomości, iż 
długów syna mego Adama płacić nie będę, 
gdyż jest małoletni 3521 

Julian Mickiewicz. 


4, 4h i 5’ Listy zastawne 
Towarz. kredyt. ziemsk. 
4|,, Listy zast. Banku kr. 


kupuje i sprzedaje po najprzystę- 
pniejszych cenach 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany 
x we Lwowie. | 410 
Wydawni two gazety losowań „NADZIEJA“ 
prenumerata roczna na prowineyę zł. 1.80. 


Ces król. generalna Dyrekcys 
kolei państwowych. 


Do Lwowa przychodzą: 


ze STRYJA g. 8 m. 26 z rana pociąg oso- 
bowy z Budapesztu, Munkacsa, Ławo- 


5, Listy hipoteczne | 


' 


| 
| 


f 
i 
i 


j 


g. 3 m. 36 po południu pociąg osobowy 
ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Husiatyna 


i Stanisławowa: i 


g. 12 m. 8 w nocy z Budapesztu, Mun- | 


kacsa, Ławocznego, Stróż, Chyrowa, 
Stryja, Hosiatyna i Stanisławowa; 


TANISŁAWOWA g' 6 m. 58 z rana| 
poci»; osobowy z Suczawy, Czernio- | 
wiec i Stanisławowa; 

g. 2 po południu pociąg osobowy z Bu- 
karesztu, Jass, Czerniowiec, Husiaty- 
na, i Stanisławowa; 

g. 8 wieczorem pociąg pospieszny z Bu- 

karesztu, Jass, Czerniowiec, Husiatyna 

i Stanisławowa; 


z BEŁZCA g. 10 m.1* rano pociąg miesza- 

ny z Bełza, tylko we wtorki i piątki; 

g. 5 m. 4l po południu pociąg mieszany 
ze Sokala i Bełzca; 


ze 8 


Odjazd ze Lwewa: 


wa, Suchy, Ławocznego, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna; 


w kierunku do STANISŁAWOWA 9 m. 16 
przed połudaiem pociąg pospieszny do 
Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bu- 
karesztu i Husiatyna ; 


4 m. 30 po południu pociąg osobowy 
do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, i 
Bukaresztu ; 


10 m. 16 wieczorem do Stanisławowa, 


g. 
Husiatyna, Czerniowiec i Suczawy ; 


w kerunku do BEŁZCA 8 m. 3 zrana po- 


ciąg mieszany do Bełzca i Sokala; 
g. 2 m. 29 po południu pociąg mieszany 
do Bełzca tylko w piątki ; 
g. 4 m. 43 po południu pociąg mieszany 
do Bełzca tylko we wtorki. 
Godziny podane są według zegara lwowskiego. 


Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei 
państwowych w Galicy! nabyć można w każdej sta- 
eyi po cenia 6 centów za sztukę. 


ae ooo e O 
Pociągi kolejowe 
(podług zegara lwowskiego). 
Przychodzą do Lwowa: 


ZKrakowa o godz. 8 min. 50 rano po- 
ciag osobowy — o godz. 4 min. 8 po 
południu pociąg pospieszny —o godz 


7 m. 15 wieczór pociąg mięszany < 
o g. 9 m.28 wieczór pociąg osobow)* 


ZPodwołoczysk na dworzec główna) 
lwowski o godz. 3 m. 15 w nocy P> 
ciąg mięszany -— o godz. 2 m. 20 P 
południu pociąg pospieszny — 0 g08% 
7 m. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Z Podwołoczysk na dworzec Podza” 
cze o godz. 2 m 38 w nocy pociąg 
mieszany — o godz. 2 m 8 po poł 
dnia pociąg pospieszny — o godz 
m. 1 wieczór pociąg osobowy. 


OQdehodzą zs Lwowa: 


Do Krakowa o godz. 4 m. 20 rano P% 
ciąg osobowy — o godz. ? m. 20 ra59 
pociąg osobowy — o godz. 2 m 
po południu pociąg pospieszny — 0 & 
8 m. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Do Podwołoczysk z głównego dworca 0 
godz. 9 m. 50 przed południem pociżb 
osobowy — o godz. 4 m. 1l po PO” 
łudniu pociąg pospieszny — o god i 
10 m 35 w nocy pociąg mieszany. 

DoPodwołoczysk z dworca Podzam” | 
cze o godz. 10 m. 15 przed południem 
pociąg osobowy — o godz. 4 m. 23 
po południu pociąg pospieszny — 08 
11 m. 5 w nocy pociąg mięszany. 


płacą żądają 


walutą wustr. 
zir. Ct, 


1. Akeye za sztukę, 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. Iwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. 
Banku kred. gal. po 200 zł. wa. 
2. List. zast. za 100 zł. 
Banku hipotecznego 5 pr. w. a. 
5 5 5 pr. w. a. 
wyłosowane z 10 pr. premią 
Banku kraj, 4'/, pr. wa. los. 511. 


Tow. kredyt. galie. 5 pr. w. a. 5c|100 
n m a 801. vea 2. 
5 pr. los. w 37 1.'$ 
woj 


Tow. kred. gal. 4pr. wa. los.413/,1.:5] 9: 
4 PI. p n 52 wji 

I. DOG 

r. wł. (dawniej 3 


» » n 


4 
Listy dłużne g. Z% 


6 pre.) 3 pr. w. a. « likwidacyi =f 57 — 60 — 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 3 | 

5 pr.) 2/4 pr. wa. w likwiducyi =] 47 — 50 — 

3. Listy dłużne za 100 zł. I 
Ogół. rol, kred. Zakład dla Gal.i 

Bukow. 6 pr. los. w 15 lat. = — —— 

4. Obligi za 100 zł. 

Indemniz. gal. 5 pr. m. k. 103 75 104 25 
Galie. funduszu propin. 4 pr. wa. 92 20 92 90 
Oblig. komunalne gal. Zakł. kred. 

i włośe. (daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. p109 75 — — 
Oblig. komunalne Banku krajo- 

wego 5 pr. w. a I. emisyi 
Pożyczki kr. z r. 1813 po 6 pr. wa. p404 50 — — 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 4*/4 pr. wa. 98 10 98 80 
5. Losy miasta Krakowa 2250 2450 

„ Stanisławowa — — 84 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5 49 5 59 
Dukat cesarski 5 52 5 62 
Nepoleondor 2 30 9 40 
poółimperyał (. . . . 9 65 9 75 
Rubel rossyjski srebrny 1 32 1 42 

$ 5 papierowy 135 18 
10u warak niemieckich 37 235 W 75 


I Torów-Czarn 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Dnia 30 maja 1890. 


1. Dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad . A= 89.05 89,25 
luty-sierpień . gó a de 89.95 89.15 
Jednolity dług państwa w srebrze 
styczeń-lipiec SDE 89.70 89.90 
kwiecień-październik . . 89.75 89,95 


Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 181.50 132,50 
1560 po 500 złr. w. a. 5 pr. 139 — 139.50 
1860 po 100 zir. 5 pr. . 144,45 145,-— 

s „ 1864 po 100 złr. . . 179. - 180 — 

5 „ 1864 po 50złr. . , 179.— 180, —- 
Renty Com. po 42 litr, austr. . . . 148.— 148,50 
Listy zast. donien. państw. po 120 === 

zł 5 pr. 5.0 p 6,6 a BOBA 
Renia papierowa 5 pr. z r. 1881 . . 101.50 101.70 
Austr. renta gł. wolna od podat. 4 pr. 109.20 108,40 


n n 


2. Oblixneye indem. 5 pr. (za zł. m. kK.) 


Bukowiny . 104.80 105.85 
Galcyi . 5. . 104. ~ 105 — 
Niższej Austryi MIG >= 
Siedmiogrodu . . . . . à  —— —— 
Węgier za 100 zł, wa. 4 pr.. 89.10 89.70 | 


3. Akeye. 


Bank Auglo-aust. 200 zł. omit. at. 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 
Niższo-austr. tow. eskorat. po 500 zł. 
Gal. banku hip. po 200 zł. . 
Gal. banku d. han.i prz. a zł. 200 wp 
Gal. zakł. kred. ziem, a 200 m8, . . 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł 227,— 227.50 
Bank austro-węgierski a 606 z!. . 966,— 968.-— 
Kol. Albrechia a 200 zł. w srebrze 6950 70.— 
Aust. Tow. żeglugi par. dux, po 500 zł. ra. 342.— 344, — 
Kol. Cesarz. iułżkiety po 200 zł, wk. 
Kol. Preszów-T'arn. (w. as) a 200 zł, . 
Północua Kolej po 1000 zł, m. k, . 2725.—- 2730. -~ 
Koi. Kar. Ludw, pa 200 zł. m. K. 185..— 19-,50 
kat T. po SRO g. a w. 220.50 231 25 


150,75 15 35 
. 305. 0 306 — 
586.-- 590— 
Np >" — 


CMRI- 


piaga żądają 
Tow. kol. żel. państw. po 200 zł, w sr. 229.25 229.75 
Połud. kol, panstw. po 200 zł. w. a. 13325 13375 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 19760 197.75 


4. Listy zastawne losowane. 
Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 


Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. 
Powsz. austr. zak. kr. ziem 4'/4 pr. 


w złocie w 50 1. . 100.50 101.10 
» n premiowe po 3 pr. 108.50 109.— 
Gal. zak, kr. ziem. Krak. los, w 18 1. 6 pr. —— — — 
m 5. ssh n  W201. 7% pr. —— — — 
see +..3 » w 36 1. 6 pr. * 840 99.90 
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . 96.80 —.— 
A h 5 » Po 5 pr. . 100.50 101.50 
n n u » po 5 pr. w 
37 latach zwrotne . . . . . . . 100.50 101.50 
Banku kraj. 4'/4 pr. wa. los. w 51'J41. 99.— 99.50 
Obligi komunalne Banku krajowego 
5 pr. w. a. I. emisyi . . . . . 100.35 —— 
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 107.-- 10750 
Banku aust. węg. Atla pr. . . . . . 100.25 100.75 
Weg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . . 101.50 102.— 
„ Zakł. kr. ziem. po B*/ą pr. . 10150 —.— 


5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 


Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 103.70 104.50 
Tow. kol. żel. Preszów- Tarnów (w. 6x.) 
a 300 zł. 5 pr. w srebrze . 


Kolej północna po 100 zł. m. k. 100.70 101. — 
śą m po 100 zł. w. a. . 101.— 101.40 
Kolej gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881 
po 300 zł. 4'j4 Pre  . . „ « . . 100.— 100.05 
dtto (Jarosław-Sokał) . . 100.— 1005 
Kol. gal. Lwów-Czern.-Jass. emisya 2 30U 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 83.—- 83.60 
u r. 1884 91,170 92.40 
z r. 1866 pnp MOT 
z r. 1878 PER. 2 
Węz. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. 10250 108.35 
6 Losy. 
Instr. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 134.75 135.25 
Clarego po 40 zł. m. k. . . . . . 51.75 58.75 
Tow. egl. par. na Dunaju po 166zł. m. k. 127. — 129.-— 


Keglavicha po 10 zł m. k. 


łacą żądejł 
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. RY re 


Pożyczka miasta Lublany po 20 zł, 22.50 23.7 
Poźyczka miasta Budy po 40 zł. w.a. — — 62.7 
Palfiego po 40 zł. m k. . . . . . 5150 5850 
Czerwon. krzyża aust, Tow. po 10 zł. 13.— 192) 

» M Wa » Po 5zł. RZ 13.26 
Fundacya szpitala Arcyxs. Rudolfa 

poalOlzł. weak WAG 20— 2L 
Salma po 40 zł. m. k. . . 82.— 62.50 
St. Genois po 40 zł. m. k. . . . . 6% 6250 
Pożycz. m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.) 37.— 29.7 
Pożycz. Fryestu po 100 zł, m. k: . —— 149.7 

< = „ po 50 zł. w. ą. . —.— 685) 
Waldsteina po 30 zł. m. k. . . 39.75 40.75 
Windischgratza po 20 zł. m. k. —.— BI 

7. Weksle (za 3 miesiące). 
Augsburg na 100 zł. w. p. n, ma 
Berlin za 100 mark. w. p. n. . —— ma” 
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. —— ~ 
Hamburg za 100 mark. w. p. n. + m 7 
Londyn za 10 ft. szt. . 11670 117.15 
Paryż za 100 fr. 46.47 50 46 52.0 
Kura złota. 

Dukat cesarski men. 5.56.— 5.58. 


5.5550 5.57.50 
9.3250 9.335 


. mm — —, 


» pełnej wagi 


Telegrafowany kure wiedeński. 
dnia 31 maja 1890. 
Jednolity dług państwa w banknotach 
5 A 5 w srebrze 
Renta w złocie . . . . . . . 
5 pr. austr. renta marcowa . 
Akeye banku austro-węgier. . . . . 
S „ kredytowego wiedeńskiego 
Lai SAARE ANAWA 
Napoleondor . 


Dukat cesarski men. . . 
100 marek niemieckich . 


bo a 
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Licytacy. | 

L. 12559 (3516 3—3) 

C. k. Sad powiatowy w Komarnie po 
daje do powszechnej wiadomości, że w ce- 
lu zaspokojenia pretensyi Mojżesza Fisch- 
mana w kwocie 10 zł. 15 ct. aw. zpn. 
przeprowadzi w dniach 19 czerwca i 18 
lipca 1890 zawsze o godzinie 10 rano e- 
zekucyjną publiczną sprzedaż realności wy- 
eM hip. 1. 17 księgi gruntowej gminy 
Czułowice objętej dłużniczki Kseńki Pater 
własnej z tem, że na pierwszym terminie 
realność ta tylko za cenę wywołania lub 
wyżej tejże, zaś na drugim terminie za ja- 
ką bądź eenę sprzedaną będzie. 

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa tej realności 80 zł. aw. 

Wadyum 8 zł. wa. 

,  Resrię warunków licytacyjnych wy- 
ciąg hipoteczny i protokół oszacowania po- 
wyższej realności można przejrzeć w ts 
registraturze. 

, Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych jest p. Łuszpiński e. k. no- 
taryusz w Komarnie. 

Komarno, dnia 9 stycznia 1890. 


L. 5508 
C. k. Sąd 


m (8504 1—3) 
/ obwodow i i J 
daje do wiadomości, że w RZA 
sumy 1800 zł. wa. z pn., na rzecz Romana 
Wołyńca odbędzie się dnia 17 lipca i 19g0 
sierpnia 1890 o goózinie 10tej przed A 
dniem w zabudowaniu Sądowem w ac 
polu w biórze nr. 3 egzekucyjna sprzedaż 
połowy realności pod nr. 11% w Tarnopolu 


położonej, w księdze gruntowej miasta Tar- jl. 20 w Siółku tj. jednej niewydzielonej po- L. 225 


nopola jak Dom. 17 pag. 160 u. VII. haer. 
na imię Kornela Pawlikowskiego i Włodzi- 
mierza Pawlikowskiego wpisanej, i połowy 
realności pod nr. 1085 również w Tarno- 
polu położonej wedle Dom. IV. pag. 497 
u. 4 haer. do dłażniezki Ewy Pau likowskiej, 
a właściwie tejże spadkobierców Kornela i 
Włodzimierza Pawlikow skich należącej, wie- 
rzytelności tej za hipotekę służących a w 
protokołach z dnia 3] marca 1885 l. 9155 
i z 10 stycznia 1889 l. 18617 egzekucyjnie 
oszacowanych. 

Cena wywołania poniżej której real- 
ność ta na pierwszym terminie sprzedaną 
nie będzie, wynosi dla połowy realności pod 
nr. 117 kwotę 2643 zł. 68 ct., a dla poło- 
wy realności pod nr. 1035 kwotę 1470 zł. 
15 et. wa. przy drugim zaś terminie nastąpi 
sprzedaż i poniżej ceny szacuukowej. 

Wadyum wynosi 265 zł. i 147 zł. wa. 

Bliższe warunki przejrzeć można w 
registraturze Sądu. 

Dla wierzycieli, którzyby po dniu 16 
marca 1690 prawa zastawu uzyskali, lub 
którymby uchwała niniejsza względem do- 
zwolenia licytacyi z jakiegokolwiek powodu 
doręczoną być nie mogła, ustanawia się na 
ich koszt i niebezpieczeństwo kuratorem ad 
actum p. adwokata dr. Gromnickiego a pana 
adw. dr. Pohorecki go zastępcą tegoż. 

Tarnopol, dnia 12 kwietnia 1890. 


L. 1054 (3475 3—3) 

W tutejszym Sądzie odbędzie się o 
godz. 10 rano dniu 4 czerwca 1890 powy- 
żej ceny szacunkowej, zaś dnia 2 lipca 1890 
nawet poniżej takowej, licytacya realności 


łowy posiadłości objętej wyk. hip. nr. 1 i 
całej wyk. hip. nr. 2 ks. gr. Siółka objętej 
posiadłości dłużnika Mikołaja Bojko vel 
Bojkiewicza własnej, na rzecz c. k4 uprz. 
galic. Zakładu kredytowego włościań, w li- 
kwidacyi we Lwowie pto 126 złr, 51 et. zpn. 

Cena wywołania 250 złr, 

Wadyum 25 złr. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze. 

Dla wierzycieli hipotecznych, ustana- 
wia się kuratorem p, Wincentego Czecho- 
wicza w Wojniłowie. 

Wojniłów, 14 marca 1890. 


L. 436 (3459 3—3) 

= C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za- 
wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy- 
telności Marcina Nowaka w kwocie 45 złr. 
zpn. w dniu 14 lipca 1890 i w dniu 14 
sierpnia 1890 w Sądzie o godz. 9 rano re- 
alność pod lk, 8: w Trąbkach przez pu- 
bliczną licytacyę sprzedaną będzie. 

Cena wywołania wynosi 1127 złr. 

Zakład 118 złr. 

Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy i 
resztę warunków licytacyi przeglądnąć wol- 
no w registraturze Sadu. 

O tem zawiadamia Sąd interesowanych 
tych którymby rezolucya licytacyjna dorę- 
czoną być nie mogła lub którzyby po dniu 
80 października 1869 do hipoteki weszli do 
rgk kuratora notaryusza Kazimierza Przy- 
chockiego w Wieliczce. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Wieliczka, dnia 24 kwietnia 1890. 


uz 


(8478 8—8) 

W e. k. sądzie powiatowym w Busku 
odbędzie się dnia 18 lipca 1890 tylko po- 
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 22 sierp” 
nia 1890 nawet poniżej takowej, licytacya 
realności według wykazu hip. l. 535 w Bu- 
sku położonej dłużnika Łukasza Prohudy 
własnej na rzecz Barla Szafla pto. 54 zł. 
60 et. aw. zpn. 

Cena wywołania 70 zł. aw. 

Wadyum 7 zł. 

, Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze. 

Dla nieznanych z życia i miejsca po- 
bytu wierzycieli, tudzież dla wierzycieli 
hipotecznych po dniu 26 listopada 1889 
wpisanych, ustanawia się kuratorem p. Jana 
Reicherta w Busku. 

Busk, dnia 18 marca 1890. 


L. 2837 (8537 1—38) 

W tutejszym Sądzie odbędzie się 0 
godz. 10 rano w dniach 15 lipea 1890 i 
13 sierpnia 1890 licytacya realności 1. 242 
według whl. 535, gminy katastralnej Mana- 
sterska, Leiby Knglera własnej, na rzecz 
Wysokiego skarbu pto. 28 zł. 71 ct. i 20 
zł. 50 et. zpn. z tem, że na pierwszym 
terminie realność za lub wyżej ceny sza- 
cunkowej a na drugim także poniżej veny 
szacunkowej za jakąkolwiekbądź cenę sprze- 
daną zostanie. 

Cena wywołania 1720 zł, 

Wadyum 172 zł. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Kosów, 30 marca 1890. 
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L. 4420 (3565 1—3) 
| W tutejszym Sądzie odbędzie się o go- 
dzinie 10 rano w dniach 18 czerwca i 18 
"pca 1890 powyżej ceny szacunkowej licy- 
dcyą realności pod lk. 71 w Prusieku po- 
Ożonej według wyk. hip. 1. 98 ks. grunt. 
Gjże gminy Jana Paliwody własnej, na rzecz 
akłądu kredytowego włościańskiego w li- 
Widacyi pto 150 zł. wa. z pn. 
Cena wywołania 320 zł. 
Wadyum 32 zł. A 
Resztę warunków, akt oszacowania 1 
Wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
tegistraturze. , 
Dla wierzycieli hipotecznych ustanawia 
siè kuratorem adw. dr. Flakowicza z sub- 
śtytucyą adw. dr. Gawła w Sanoku. 
©. k. Sąd powiatowy miejsko del. 
Sanok, dnia 9 kwietnia 1890. 


L. 2943 (3560 1—3) 
W dniach 3 lipca i 7 sierpnia 1890 
0 godz. 10 rano odbędzie się w e. k. Są- 
dzie powiatowym w Niemirowie publiczna 
sprzedaż realności wyk. hip. 1. 712 ks. gr. 
$miny Niemirów objętej Heleny Biejkowskiej 
własnej, na zaspokojenie pretensji niel. 
mtocha Parani i Jana Wojtowiczów w kwo- 
tle 75 zł, wa. z pn. i 
Cena wywołania jest 180 zł. 
Wadyum 18 zł. i 
Akt oszacowania, wyciągi tabularny i 
lesztę warunków lieytacyjnych przejrzeć 
Można w registraturze Sądu powyższego. 
Dla niewiadomych z Życia 1 Miejsca 
Pobytu wierzycieli ustanawia się kuratorem 
Jana Skorupskiego z Niemirowa. 
Niemirów, 14 maja 1890. 


L. 2889 (3559 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 
Podaje do wiadomości, że celem zaspokoje- 
nia wierzytelności e. k. uprz. gal. Zakładu 
red. włośc. we Lwowie w likwidacyi z 17 
tatami po 9 zł. z pn., odbędzie się w tym 
Sądzie dnia 8 lipca i 12 sierpnia 1890 ka- 
żdym razem o godz. 10 rano egzekucyjna 
Sprzedaż przez publiczną licytacyę 3/4 Czę- 
Ści realności objętej wykazem 58 księgi gr. 
gm. kat. Ostrowy tuszowskie, tudzież 8/4 
Części realności objętej wykazem 240 tejże 
s. gr. wedle poz. 1 kart, własności do dłu- 
Żniką Walentego Mazana należących. | 

Cena wywołania 3/4 części realności 
objętej wykazem 53 ks. gr. gm. kat. Ostro- 
Wy tuszowskie 60 zł., zaś 3/4 części real- 


. A objętej wykazem 240 tejże księgi gr. 
0 


0 zł. 

Wadyum co do 3/4 części realności 
objętej wykazem 58 ks. gr. gm kat, Ostro- 
wy tuszowskie 6 zł., zaś co do 3/4 części 
realności objętej wykazem 240 tejże księgi 
r. 40 zł. , i 

| Resztę warunków licytacyi, wyciąg 
ipoteczny i akt oszacowania przejrzeć mo- 
na w registraturze tego Sądu. 

Kolbuszowa, 19 kwietnia 1890. 


L. 1347 (3456 1—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Podhajcach 
ogłasza niniejszem, że na zaspokojenie pre- 


tengyi galic. Zakładu kredytowego ziemskie- | 


go w Krakowie w kwocie 150 zł. wa. z pn. 


7 


1b ct. wa., przy drugim zaś terminie na- 
stąpi sprzedaż i poniżej ceny szacunkowej. 

Wadyum wynosi 265 zł. i 147 zł. wa. 

Bliższe warunki przejrzeć można w 
registraturze Sądu. 

Dla wierzycieli, którzyby po dniu 16, 
marca 1890 prawa zastawu uzyskali, lub 
którymby uchwała niniejsza względem do- 
zwolenia licytacyi z jakiegokolwiek powodu 


j doręczoną być nie mogła, ustanawia się na 


ich koszt i niebezpieczeństwo kuratorem ad 
actum p. adwokata dr. Feliksa Gromniekiego, 
a p. adw. dr. Stanisława Pohoreckiego 78- i; 
stępcą tegoż. | 

Tarnopol, dnia 12 kwietnia 1890. 


L. 1160 (3461 1—8) 
W c. k. sądzie powiatowym w Zuraw- 
nie odbędzie się o godzinie 10 przed połu- 
dniem dnia 24 lipca 1890 licytacya realno- 
ści pod lk. 96 w Żurawnie położonej wedle : 
dom. T. IL pag. 97 n. 8 haer. Salamona 
Horowitza własnej na rzecz Samuela Schón- 
bacha o zapłacenie 1000 zł. aw. zpn. 
Cena wywołania 1560 zł. aw. i 
Wadyum 156 zł. 
Resztę warunków przejrzeć można w . 
tus. registraturze. 
Dla niewiadomych z miejsca pobytu | 
wierzycieli ustanowionym jest kurator p. 
Jan Ludkiewicz e. k. notaryusz w Zurawnie. ; 
C. k. Sąd powiatowy. 
Żurawno, dnia 24 lutego 1890. 


L, 9957 (8508 1—3) 

W c. k. Sądzie powiatowym w Busku , 
odbędzie się zawsze o godz. 10 rano dnia; 
16 lipca 1890 tylko powyżej ceny szacunko- ; 
wej, zaś dnia 19 sierpnia 1890 nawet poni- : 
żej takowej, licytacya realności l. k. 3. we- 
dług wyk. hip. 1. 418 w całości, tudzież 
2/,, części wyk. hip. 366 i ?/⁄, części wyk. 
hip. 95 księgi grunt. Dziedziłów dłużnika 
Stefana Rubachy własnej na rzecz Zakładu 
kredytowego włościańskiego w likwidacji 
we Lwowie o 9 rat po 9 zł, 75 et. i kapi- 
tału 91 zł 50 et. wa zpn. i 

Cena wywołania wynosi wyk. hip. 
418 kwotę 990 zł., */,, części wyk. hip. 366 
kwotę 25 zł, a */, części wyk. hip. 95 
kwotę 25 zł. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w ts. re- 
gistraturze. 

Dla nieznanych z życia i miejsea po- 
bytu wierzycieli, tudzież dla wierzycieli hi- 
potecznych po dniu 20 maja 1889 wpisa- | 
nych, ustanawia się kuratorem p. Mikołaja 
Pacija ze substytucyą p. Dmytra Hryńków 
obu z Dziedziłowa. | 

Busk, dnia 31 grudnia 1889. 


L. 7167 (3539 1-—3) 

W dniach 5 lipca 1890 i 9 sierpnia 
1890 o godzinie 10 przed południem prze- 
prowadzoną zostanie przymusowa sprzedaż 
realności w c. k. Sądzie powiatowym w Ra- 
domyślu pod nk. 4 w Wulce dulewkiej po- 
łożona l. w. h. 18 gm. kat. Wulka dulecka 
objęta. 

Cena szacunkowa wynosi 744 zł. aw. 

Wadyum 7 zł, 44 kr. 


Akta oszacowania i wacunki licytacyj- 


t 


odbędzie się w Sądzie tutejszym egzekucyj- | ne można przeglądnąć w registralurze. 


a sprzedaż realności pod lk. 6 rep. Ż w Za- 
ajeach położonej ciała tabularnego nie 
stanowiącej, dłużnika Danyła  Bereżenki 
własnej, w drodze publicznej licytacyi w 
dniach 3 lipca 1890 i 4 sierpnia 1890 ka- 
żdym razem o godz. 10 przed południem 
W zubudowaniu Sądu tutejszego. | 

Cenę wywołania stanowi wartość po- 
Wyższej realności przy udzieleniu pożyczki 
brzyjęta w kwocie 340 zł. i realność ta na 
Pierwszym terminie tylko za lub wyżej ceny 
Szącunkowej, na drugim zaś nawet poniżej 
ej ceny najwięcej ofiarującemu sprzedaną 
Zostanie. 

Wadyum wynosi 84 zł. 
_ Resztę warunków licytacyjnych, wy- 
ciąg hipoteczny i protokół opisania przej- 
Tzeć można w tus registraturze. | 

Dla niewiadomych wierzycieli i tych 
Wszystkich którymby uchwała niniejsza do- 
Ięczoną być nie mogła, ustanowiono kura- 
ora Michała Borowskiego z Podhajec. 

Podhajce, 25 marca 1890. 


L. 5504 (3189 1—3) 
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po- 
daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sum 2000 zł., 2000 zł i 1000 zł. wa. zpn. 
ną rzecz Eugena Mysuły i nieletnich Ana- 
ola i Eugenii Załuskich odbędzie się dnia 
U lipca i 19 sierpnia 1590 o godzinie 10 
Przed południem w biórzenr. 8 egzekucyjna 
Sprzedaż połowy realności pod 1. 11% i 1035 
W Tarnopolu położonych, w miejskiej księ- 
ze gruntowej jak Dom. 17 pag. 159 num. 
V, haer, i Dom. IV. pag. 497 u. 4 haer. 
ùa dłużników Julię, Kornela, Włodzimierza 
l Tytusa Pawlikowskich zaintabulowanych. 
Cena wywołania poniżej której real- 
Rogé ta na pierwszym terminie sprzedaną 
nie będzie, wynosi dla połowy realności 
Pod 1. 117 kwotę 2643 zł. 68 ct, a dla po- 
łowy realności pod 1. 1035 kwotę 1470 zł. 


p A O ZE WWE OZ O A EE 


C. k. Sąd powiatowy. 
Radomyśl, dnia 27 lutego 1890. 


L. 7620 (3524 1—8) 
W c. k. Sądzie krajowym w Krako- 
wie odbędzie się celem zaspokojenia wie- 
rzytelności Józefa Blaua w kwoce 2000 zł. 
z przyp. w dniu 14 lipca 1890 i 18 sierp- 
nia 1890 zawsze o godzinie 9 rano przy- 
musowa publiczna sprzedaż realności pod 
lk. 76 dz. I. w Krakowie położonej, Ferdy- 
nanda i Fryderyki małż. Winterów własnej. 
Cena wywołania wynosi 30500 zł. wa. 

Wadyum 3050 zł. 

Warunki lieytacyjne przejrzeć można 
w registraturze sądowej. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest adw. dr. Styczeń zastępcą adw. dr. 
Markiewicz 

Kraków, dnia 21 marca 1990 r. 


L. 14864 (3546 1— 8) 

C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogła- 
sza, że w sali rozpraw tegoż Sądu w celu 
zaspokojenia pretensyi Rubina Krocha 3% 
zł. 40 ct, 88 zł. 8 ct. zpn. odbędzie się 
dnia 10 lipca 1890 i dnia 14 sierpnia 1890 
każdym razem o godzinie 10 przed południem 
przymusowa publiczna sprzedaż w drodze li- 
ytacyi sum1400 zł., 1400, 1400 zł., 1400 zł. 
1400zł. i 1400 zł jzahipotekowanych w stanie 
biernym sumy kaucyjnej 15000 zł. wa. i 
kaucyi dzierżawnej 2000 zł, dalej sum 
500 zł., 500 zł., 500 zł., 500 zł., 1000 zł. 
i 12000 zł. wa. na majętności Tuszków za- 
intabulowanych. 

Na pierwszym terminie sumy te za 
cenę wywołania, w nominalnej wartości 
każdej sumy z osobna w kwocie 1400 zł. 
aw. ustanowioną, lub wyżej takowej, na 
drugim zaś za jakąkolwiek bądź cenę naj- 
więcej ofiarującemu sprzedane zostaną. 


„Gazeta Lwowska“ Nr 125 z dnia 3 czerwca 1890. 


~ Jako wadyum złożona ma być dzie- 
siata część ceny wywołania. 

Warunki licytacyjne i wyciąg hipote- 
czny w registraturze sądowej przejrzeć lub 
odpisać wolno. 

Dla wszystkich tych wierzycieli hipo- 
tecznych, którzyby po wydaniu wyciągu ta- 
bularnego to jest po dniu 22 marca 1890 
prawo zastawu na sprzedać się mających 
sumach uzyskali, lub którymby uchwały są- 
dowe niniejszej sprawy dotyczące z jakiego- 
bądź powodu doręczone być nie mogły, ja- 
koteż dla nieznanego z życia i miejsca po- 
bytu wierzyciela Józefa Taube. ustanawia 
się kuratorem adwokata dr. Kazimierza 
Czarnika z substytucyą adw. dr. Stefana 
Fedaka. 

We Lwowie, dnia 17 maja 1890. 


L. 1269 (3558 1—3) 
: Dnia 15 lipca 1880 i 18 sierpnia 
1890 zawsze o godź. 10 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie przymusowa publiczna 
sprzedaż realności pod lk. 158 w Chomczy- 
nie położonej, whl. 706 ks. gr. gminy 
Chomczyna objętej w sprawie Jeka Ernsta 
syna Anczla przeciw Jakimowi Smudnik 


ivel Smodczuk syn Dmytra pto. 49 zł. zpn. 


Cena szacunkowa i wywołania wynosi 
290 zł. 

Wadyum 29 zł, 

Przy pierwszym terminie realność 
tylko za lub wyżej ceny wywołania przy 
drugim nawet poniżej takowej sprzedaną 
będzie, 

C k. Sąd powiatowy. 

Kosów, 16 lutego 1890. 


L. 15089 (3535 2—3) 

W ce. k. Sądzie powiatowym w Kału- 
szu odbędzie się dnia 10 czerwca i 8 lipca 
1890 każdą razą o godzinie 10 przed połu- 
dniem celem zaspokojenia wierzytelności 


Zakładu kredytowego włościańskiego w li- 
kwidacyi we Lwowie a mianowicie 14 rat 
po 6 zł. 50 et. i reszty Kapitału 71 zł. 5; 
ct. zpn. przymusowa sprzedaż przez publi- 
czną licytacyę realności w Rypiance pod 1. 
k. 39 położoną wykazem nr. 187 na Nyko- 
łę Metryka zapisaną, z tem, że na pierw- 
szym terminie sprzedaż tej realności za 
lub wyżej ceny szacunkowej, na drugim 
zaś terminie także i poniżej takowej nastąpi. 


Cena wywołania wynosi 200 zł. aw. 

Wadyum zaś 20 zł. aw. 

Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 
można przejrzeć w registraturze. 

Kałusz, dna 31 grudnia 1889, 


L. 14128 (3534 2—3) 

W c. k. Sądzie powiatowym w Kału- 
szu odbędzie się dnia 10 czerwca i 8 lipca 
1590 każdym razem o godzinie 10 przed 
południem celem zaspokojenia wierzytelno- 
ści Zakładu kredytowego włościańskiego w 
likwidacyi we Lwowie a mianowicie 6 rat 
pożyczkowych po 18 zł. i reszty kapitału 
41 zł. 58 et, aw. zpn. przymusowa sprze- 
daż przez publiczną licytacyę realności Še- 
mania Petrów, Hrynia Petrów, i Wasyla Pe- 
trów w Jaworówce położonych wykazem 
nr. 74 i 75 objętych, z tem że na pierw- 
szym terminie sprzedaż tych realności za 
lub wyżej ceny szacunkowej, na drugim 
zaś terminie także i poniżej takowej nastąpi. 

Ceny wywołania stanowią : 

a). za ciało hipoteczne 74 kwota 50 zł. 

Wadyum zaś 5 zł. 

b). za ciało hipoteczne 75 kwota 150 zł. 

Wadyum zaś l5 zł, 

Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 
można przejrzeć w tu sądowej registraturze. 

Kałusz, dnia 31 grudnia 1889. 


L. 3390 (3533 2—8) 
Na zaspokojenie wierzytelności Elia- 

sza Wasyluka 100 zł. odbędzie się w tu- 

tejszym Sądzie dnia 20 ezerwca i dnia 21 

lipca 1890 licytacya realności nietabularnej 

Anny i Barbary Gałuszki własnej pod l. 

115 w Jarosławiu na Głębokiem położonej, 
Cena wywołania wynosi 420 zł. 
Wadyum 42 zł. 

Warunki lieytacyi, akt opisania i o- 
szacowania realności dostarczy registratura. 
C. k. Sąd powiatowy. 

Jarosław, 19 kwietnia 1890. 


L. 1577 

C. k. Sąd powiatowy w Mikulińcach 
ogłasza, że celem zaspokojenia sumy 200 
zł. wa. Zpn. na rzecz Sary Rosenmann od- 
będzie się w tym Sądzie dnia 30 czerwca 
1890 i dnia 4 sierpnia 1890 o godzinie 10 
przed południem przymusowa publiczna li- 
cytacya realności nr. 289 w Mikulińcach 
wykazem hipotecznym |. 198 ksiegi grunto- 
wej gminy katastralnej Mikulińce objętej 
śp. Wasyla Grzybek własnej, na pierwszym 
terminie tylko wyżej ceny wywołania lub 
za takową na drugim terminie zaś i niżej 
ceny wywołania za jakąkolwiekbądź cenę. 

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa 580 zł. 

Wadyum 10 procent tej ceny. 

Bliższe warunki licytacyi i wyciąg hi- 


| poteczny przeglądnąć można w registraturze 
Sądu. 

f Dla wierzycieli niewiadomych i tych 
którzyby po dniu wydania wyciągu tabu- 
larnego prawa zastawu nabyli niemniej 
tych, którymby uchwała licytacyjna dorę- 
czoną być nie mogła ustanawia się kurato- 
ra Michała Kosteckiego w Mikulińcach. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Mikulińce, 81 marca 1890. 


L. 4866 (3536 2—3) 

W c. k. Sądzie powiatowym w Kału- 
szu odbędzie się dnia 24 czerwca 1890 i 
dnia 5 sierpnia 1890 każdym razem o godź. 
10 rano celem zaspokojenia wierzytelności 
Zakładu kred włość. w likwid. we Lwowie 
w kwocie 48 zł. 84 et. przymusowa sprze- 
daż przez publiczną licytacyę realności pod 
l. k. 42 położenej w Mysłowie wyk. hip. 1. 
91 objętej Fedora Hryciuka własnej, z tem, 
że na pierwszym terminie realność ta tylko 
za lub wyżej eeny szacunkowej, zaś na 
drugim także poniżej takowej sprzedaną zo- 
stanie. 

Cena wynosi 150 zł. 

Wadyum 15 zł, 

Resztę warnnków i wyciąg tabularny 
można przejrzeć w registraturze. 

Kałusz, 28 kwietnia 1890. 


L. 669 (3512 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Kozowie po- 
daje do wiadomości, że na zaspokojenie pre- 
tensyi Rachmiela Sterna w kwocie 148 zł. 
wa. z pn., dozwolił przymusową sprzedaż 
realności wykazem hipotecznym l. 525 gmi- 
ny Kozowa objętej Stanisława Depty recte 
Rajczyk własnej. 

Sprzedaż ta odbędzie się dnia 3 ezer- 
wca 1890 każdym razem o godz 10 przed 
południem, a tona pierwszym terminie tylko 
za lub wyżej, na drugim terminie i niżej 
ceny wywołania. 

Cena wywołania 2809 zł. 

Wadyum 280 zł. 90 et. 

Kuratorem wierzycieli jest pan Jurko 
Puśta z Kozowy. 

Resztę warunków i ekstrakt tabułarny 
wolno przejrzeć w tus. repistraturze. 

Kozowa, dnia 31 marca 1800. 


L. 5078 (3806 3—3) 

Dnia 12go czerwca i 1%go lipca 1890 
o godzinie 10 rano odbędzie się w tutej- 
szym c. k. Sądzie przymusowa publiczna 
sprzedaż realności pod l. 57 w Sieleu po- 
łożonej wyk. hip. 302 ks. grunt. gminy 
Sielec objętej na Bazylego Sieleckiego Dziur- 
dza (zająca) zahipotekowanej w sprawie Ba- 
zylego Sieleckiego Skreberowicza przeciw 
nieletniemu Bazylemu Sieleckiemu Dziurdz 
(zając) pto 104 zł. 31 et. wa. z pn. 

Cena szacunkowa wywołania wynosi 
307 zł. wa. 

Wadyum 30 zł, 70 et. 

Przy pierwszym terminie realność tyl- 
ko za lub wyżej ceny wywołania, przy dru- 
gim nawet poniżej takowej sprzedaną będzie. 

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tutejszosądowej registraturze przejrzeć. 

Niewiadomym  wierzycielom  ustana- 
wiam kuratorem adwokata dr. Brylińskiego 
z substytucyą adwokata Justyna Kitza w 
Samborze. 

C. k. Sąd powiatowy m. del. 

Sambor, dnia 10 maja 1890. 


L. 12529 (3515 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Komarnie po- 
daje do powszechnej wiadomości, że w eelu 
zaspokojenia pretensyi Mojżeszha Fischmana 
w kwocie 4 zł. 50 et. wa. z pn., przepro- 
wadzi w dniach 19 czerwca i 17 lipca 1890 
zawsze o godzinie 10 rano egzekucyjną pu- 
blizną sprzedaż niewydzielonej połowy po- 
siadłości wyk. hl. 34 beei gruntowej gmi- 
ny Podolce objętej dłużnika Wasyla Kalino- 
wicza z tem, że na pierwszym terminie ta 
połowa realności tylko za cenę wywołania 
lub wyżej tejże, zaś na drugim terminie 
za jakąbądź cenę sprzedaną będzie. 

Cenę wywołania stanowi wartość 8za- 
cunkowa tej połowy realności w kwocie 
59 zł. wa. 

Wadyum 6 zł. wa. 

Resztę warunków licytacyjnych, wy- 
ciąg hipoteczny i protokół oszacowania po- 
wyższej połowy realności, można przejrzeć 


(3588 2-3) | w tus. registraturze. 


Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych jest p. Łuszpiński e. k. nota- 
ryusz w Komarnie. 

Komarno, dnia 9 stycznia 1890. 


L. 225 , (3517 8—3) 
C. k. Sad powiatowy w Wieliczce za- 
wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy- 
telności powiatowej kasy oszezęđności w 
Wieliczee od Tekli Bilskiej w kwocie 8 zł. 
82 ct. i t.d. w dniach 28 czerwca i 8 sier- 
pnia 1890 o godzinie 9 rano sprzedaną bę- 
dzie realność pod lk. 65 w Rzeszotarach. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Wieliczka, dnia 28 kwietnia 1890. 


| 


L. 8823 (3484 8—3) 

C. k. Sąd obwodowy Tarnowski podaje 
do wiadomości, że na zaspokojenie wierzytel- 
ności przyznanej w sumie 50 zł. w. a. Z 
należytościami dodatkowemi, dozwoloną Z0- 
stała sprzedaż egzekucyjna 7/8 części real- 
ności w Tarnowie na Podgwizdowie pod 
n. k. 51, 58 położonej do dłużników Ciny 
Heckerowej, Ryfki z Heckerów Arnholdowej, 
Chany Beili Heckerowej, Nechy Heckerowej, 
Hudesy Estery Heckerowej, Samuela Arn- 
holda, Grezląa Blasbalga i Mariem Blime 
Blasbalgowej należących. | 

Sprzedaż odbędzie się przez lieytacyę 
publiczną w Sądzie tym w dwóch termi- 
nach, a mianowicie w dniu 27go ezerwca 
1890 i w dniu 1 sierpnia 1890 każdym ra- 
zem o godzinie 10 przed południem, 

Cenę wywołania stanowić będzie war- 
tość szacunkowa 2576 zł, 88 et. wa. poni- 
żej której w terminie pierwszym 7/8 części 
realności sprzedane nie będą, w drugim 
terminie nastąpi sprzedaż za jakąkolwiek 
najwyżej ofiarowaną cenę. 

Wadyum przy lieytacyi złożyć się ma- 
jące wynosi 258 zł. wa. 

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny 
i akt szacunkowy przejrzeć można w regi- 
straturze c. k. Sądu obwodowego. 

Tarnów, dnia 14 maja 1890. 


L. 152 (3493 3—3) 

Dnia 26 czerwca i dnia 17 lipca 1890 
zawsze o godzinie 10 przed południem od- 
będzie się w Sądzie tutejszym licytacya 
realności pod 1. 122 w Janowie położonej 
wyk. hipot. 1. 129 objętej Piotra Artyno- 
wicza i Maryi Artymowicz własnej, na rzecz 
c. k. uprzyw. galic. zakładu kredytowego 
włościańskiego w likwidacyi, dla wydobycia 
sumy 165 zł. z pn. 

Cena wywołania 350 zł. 

Wadyum 85 zł. 

Reszta warunków, akt i wyciąg hipo- 
teczny mogą być przejrzane w tusądowej 
registraturze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych jest Włodzimierz Wiczyński 
z Janowa. 

Janów, dnia 31 marca 1890. 


L. 151 (8492 3—83) 
Dnia 26 czerwca i dnia 17 lipea 1890 
zawsze 0 godzinie 10 przed południem od- 
będzie się w Sądzie tutejszym licytacya 
realności pod l. 97 w Wielkopolu położonej 
wyk. hip. 1. 37 objętej Michała Czabana 
własnej, na rzecz c. k. uprzyw. galic. Za- 
kładu kredytowego włościańskiego w likwi- 
dacyi dla wydobycia 28 rat po 9 zł. z pn. 

Cena wywołania 268 zł, 

Wadyum 26 zł, 80 et. 

Reszta warunków, akta i wyciąg hipo- 
teczny mogą być przejrzane w tusądowej 
registraturze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych jest Włodzimierz Wiczyński 
z Janowa. 

Janów, dnia 81 marca 1890. 


L. 226 (3518 8—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce zawia- 
damia, że w celu zaspokojenia wierzytelności 
powiatowej kasy oszezędn. w Wieliczce prze- 
ciw Tomaszowi Sułek pto 16 zł. 65 et. z 
pn., w dniach 28 czerwca i 2 sierpnia 1890 
w Sądzie o godzinie 9 rano realność pod 
1. 38 w Rzeszotarach przez publiczną licy- 
tacyę sprzedaną będzie. 

Cena wywołania 650 zł. 

Zakład 65 zł. 

Wyciąg hipoteczny, akt szaeunkowy i 
resztę warunków licytacyi przeglądnąć wol- 
no w registraturze sądu. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Wieliczka, dnia 28 kwietnia 1890, 


L. 5686 (3514 3—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Kozowie po- 
daje do wiadomości że na zaspokojenie 
pretensyi Towarzystwa kredytowego Union 
w Tarnopolu w kwocie 802 zł. 88 et. wa. z 
pn. dozwolił przymusową sprzedaż 2/6 czę- 
Ści realności wykazem hipotecznym 1. 1099 
gminy Kozłów objętych spadkobierców Ru- 
bina Ampera własnych. 

Sprzedaż ta odbędzie się w Sądzie 
dnia 23 czerwca i 28 lipca 1890 każdą ra- 
zą o godzinie 10 przed południem a to na 
pierwszym terminie tylko wyżej lub za. na 
drugim terminie i niżej ceny wywołania. 

Cena wywołania 500 zł. 

Wadyum 30 zł. 

Kuratorem jest p, FraReiszek Sobol 
z Kozowy. 

Resztę warunków, i ekstrakt tabular- 
ny wolno przejrzeć w tus. registraturze. 

Kozowa dnia 19 listopada 1889. 

L. 2307 Í E 

daje do wiadomości, że na zaspokojenie 
pretensyi Union Towarzystwa kredytowego 
w Tarnopolu w kwocie 182 zł. 85 et. wa. 
zpn. dozwolił przymusową sprzedaż parcel. 
gruntowej l. 2771 wykazem hipotecznym 1, 


846 gminy Kozłów objętej Issera Safiera 
własnej, 

Sprzedaż ta odbędzie się dnia 23 
czerwca i 28 lipca 1890 każdą rażą o go- 
dzinie 10 przed południem a to na pierw- 
szym terminie tylko wyżej lub za, na dru- 
gim terminie i niżej ceny wywołania. 

Cena wywołania 100 zł, 

Wadyum 10 zł. 

Kuratorem wierzycieli jest p. Franci- 
szek Sobol z Kozowy. 

Resztę werunków i ekstrakt tabularny 
molno przejrzeć w tus registraturze. 

Kozowa, dnia 31 grudnia 1889. 


Konkursa. 


L. 467 (3551 2—3) 
Celem obsadzenia posady e. k. nota- 
ryusza w Bohorodczanach w skutek dobrowol- 
nej rezygnacji opróżnionej, jako też posady 
przez przeniesienie możliwe otworzyć się 
mającej rozpisujemy niniejszem konkurs wzy- 
wając kompetentów, ażeby swe należycie 
udokumentowane podania do dnia 18 ezerw- 
ca br. w tutejszej c. k. Izbie notaryalnej 
wnieśli. 
C. k. Izba notaryalna. 
Lwów, dnia 17 maja 1890. 


Upadłości. 


L. 21488 (3550 2—3) 
W sprawie konkursowej Rubina Kur- 

zera zatwierdzono tymczasowego Zarządeę 

masy adw. Dr. Adolfa Menkesa i zamiano- 

wano jego zastępcą Dr. Rafaela Bubera. 
We Lwowie, 17 maja 1890. 


L. 103818 (3569 1—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie po- 
daje do wiadomości, iż! wdrożonem zostało 
postępowanie konkursowe do majątku Gitli 
Faustowej kramarki towarów bławatnych w 
Tarnowie zamieszkałej, a to do całego,tak ru- 
chomego gdziekolwiek znajdującego się, ja- 
koteż do nieruchomego majątku położone- 
go w tych krajach, w których ustawa kon- 
kursowa z dnia 25 grudnia 1868 r. Dz. p. 
p. z r. 1869 nr. 1 obowiązuje. 

Komisarzem konkursowym zamianowa- 
nym został p. c. k. radea sądu krajowego 
Edmund Wachholz w Tarnowie, tymczaso- 
wym zaś zawiadowceą masy p. Dr. adw. 
Stanisław Stojałowski w Tarnowie. 

Celem potwierdzenia ustanowionego 
przez Sąd lub przedstawienia innego zawia- 
dowcy masy konkursowej i jego zastępcy, 
tudzież obrania delegacyi wierzycieli, wy- 
znacza się posłuchanie na dzień 18 czerwca 
1890 o godzinie 10 ej przed południem w 
biurze komisarza konkursowego, na którem 
stawić się mają wierzyciele z dokumenta- 
mi roszczenia ich wykazującemi, 

Wszyscy do tej masy konkursowej 
jako wierzyciele jej roszczenia mający, cho 
ciażby nawet o takowe i spory wytoczone- 
mi były, powinni takowe do dnia 80 li- 


pea 1890, stosownie do przepisów ustawy | 


konkursowej unikając szkodliwych następstw 
tamże zagrożonych, w Sądzie zgłosić i na 
posłuchaniu w dniu 20go sierpnia 1890 o 
godzinie 10tej przed południem odbyć się 
mającem do likwidacyi i do uporządkowa - 
nia podać. Termin ostatni służyć ma zara- 
zem jako termin do zawarcia ugody w $. 68 
u. k. przewidzianej, na który w tym celu 
wszyscy wierzyciele niniejszem zawezwanie 
otrzymują. 

Zgłoszonym i na ogólnem posłuchaniu 
stawającym wierzycielom służy prawo przez 
wolny obiór w miejsce zawiadowcy masy, 


jego zastępcy i członków delegacyi wierzy- | 


cieli dotychczas urzędujących, powołać sta- 
nowczo inne osoby, w których pokładają 
zaufanie. 

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę- 
powania konkursowego, zamieszczane będą 


w dzienniku urzędowym Gazety RZEP gen 


Tarnów, dnia 30 maja 1890. 


Księgi gruntowe. 


L. 276 (3556) 

Komisya hypoteczna przy Prezydyum 
c. k. Sądu obwodowego w Sanoku oznajmia 
że arkusze posiadania w formie wykazów 
hypotecznych dla gminy katastralnej Dynów 
sporządzone oraz i inne akta odnoszące SiĘ 
do przyszłej ks. gr. wspomnianej gminy 
gą do powszechnego przeglądu w c. k. Są- 
dzie powiatowym w Dynowie złożone. 

Do wniesienia możliwych zarzutów 
przeciw prawdziwości tych wykazów hipo- 
tecznych, które ustnie lub też na piśmie 
w wyżej wymienionym e. k. Sądzie powiła- 
towym wniesione być mogą, wyznacza SIĘ 
najdalszy termin do dnia 10 czerwca 1890. 

Sanok, 24 maja 1890. 


3 
Kuratele. 
L. 1536 (3507 3—3) 


Tutejszy sąd obwodowy zniósł kurate- 
lę ustanowioną nad Michałem Kostkowi- 
czem z Poręby radlnej z powodu marno- 
trawstwa. 

C. k. Sąd powiatowy miejsko delegowany. 

Tarnów, dnia 8 lutego 1890. 


L. 876 (3505 8 —3) 
Podaje się wiadomości, że Jaśko Bo- 
dnar syn Piotra z Koniuch został uznany 
umysłowo niedołężnym. 
Jego kuratorem ustanowiono Jakima 
Chantur. 
C. k. Sąd powiatowy miejsko delegowany 
W Brzeżanach, dnia 9 grudnia 1889. 


L. 2258 (3540 2—3) 
Michała Jaśniuka z Mosówt małych 
uznaje się marnotrawcą, a kuratorem tegoż 
mianowany Wasyl Wasylina. 
C. k. Sąd powiatowy. 
w Rawie, dnia 16 marca 1890- 


Wyroki prasowe. 


L. 9212 (3553 
C. k. Sąd krajowy karny w Krakowiə 
jako prasowy a częścią e. k. Sąd krajowy 
wyższy w myśl $$. 488 i 498 pk. orzekły : 
1. Treść artykułów zamieszczonych w 
zeszycie pierwszym rocznika II. pisma dru- 
kowego „Ognisko organ uczącej się mło- 
dzieży“: 
a) „Młodzież i Programy“ od słów 
„Czy młodzież może mieć polityczno-społe- 
czne programy“ aż do słów „Krzykniem 
wam z drogi!“ 
b) „W ognisku* od słów „katastrofa 
, każda“ aż do słów „ale on chciał teorety- 
.zować” 
j c) „Tryunfujemy na całej linji“ 
| d) „Rozwiązanie czytelni akademickiej“ 
,9d słów „4 początkiem stycznia" aż do 
„słów „mieliśmy ich w czasach tryumfu* 
! e) „Ewolucya czwartego stanu“ od 
„Słów „W zarysie niniejszym aż do 
| słów „dla niego punkt podrzędny, mieści 
znamiona występków $$. ad a) 862, ad b) 
ie) 800 i 305, ad d) 300, ad e) 305 uk. 
i 2) Zarządzona przez e. k. Prokurato- 
ryę Państwa konfiskata tego zeszytu 
'„Ogniska* zostaje zatwierdzoną a dalsze 
rozpowszechnianie takowego zakazanem, 


| Kraków, dnia 26 maja 1890. 


8. 114 

Sm Namen Seiner Majeftät beż Staijers ! 
Dasžff, Landeggeriht Wien als Preğge- 

richt hat auf Antrag der ff. Staatsamwaltjdjaft 

erfanut, bag ber Jnhalt der Nr. 20 der perio- 

bijchen Drudichrift: IUuftrirte Wiener Wespen* 

vom 14 Wai 1890 I iu ben auf der 2 Seite 


| enthaltenen Anfjaże mit der Aufjdhrift: “Frage 
| und Yntwortjpiel" in ber Stelle von Frage: 


Werhe Aepulicfeit" bia “etwas malen“ das 
Berbrehen nah $ 68 St. ©., und II. in ber 


| Stelle „guage Waz ijt ein“ bis „Plage ift“ 


jund in dem auf der 8 Seite enthaltenen Auf- 
i fage mit ber Auffdrift: „lluverbirgte Nadh- 
| tichten" in beren viertem Mbjape das Vergehen 
i gegen die Sicherheit der Ehre nach $ 491 big 
: 493 St. ©. nnd rttfel V des Wcjegeg von 
i17 Degæmber 1862, Nr. 8 R. G. BL. ex 1868 
„begriinde, und e3 wird uath $ 493 St. P. D. 
| baś Berbot der Weiterverbreitung Diejer Drud- 
i jehrift atsgejprochen. 


| Wien, am 14 Mai 1890. 


115 "ary (3362 
Das f. t. Mintjterium deg ŃMnnern Bat 
' unterm 1. Mai 1890, B. 1981/M. 1, den in 


Belgrad erjcheinenden Beitfchriften: „Istina“ | 
| und „Srpska sloga“ auf (Grund des $ 26 deg 


i Brefsgejeges den Poftoebit für die im Reihs- 
| rathe vertretenen Rónigreiche und Länder entzo= 
en. 


| 8. 117 (3403) 
| Sm Namen Seiner Majeftät des Kaifers! 

| Das ff. Lanbesgericht Wien als Brekgee 
richt hat auf Antrag der Tf. Staatsanwalt|chaft 
| erfannt, bag ber Jubalt der Nr. 20 der perio- 
dijdhen Drudjchrijt: „greie pidagogijche Blatter" 
vom 17 Wai 1890 in Dem auf Seite 297, 298 
299 enthaltenen Artifel mit der Aujjchrift: 
„Cin Kriegõruf” das Bergehen nah $ 303 St. 
©. Degriinde, und e3 wird nah $ 493 St. P. 
O. bag Berbot der Weiterverbreitung Diefer 
Drudjdrift ausgejprochen. 

Wien am 19 Peai 1890. 


| Rozmaite obwieszczenia. 


IL. 7179 (3509 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Brodach za- 
, wiadamia niewiadomą z życia i miejsca po- 
| bytu Taubę Baraff iż Salomon Natan czyli 
| Zygmunt Margulies wniósł pod dniem 8 
'maja 1890 1. 7179 przeciw niej pozew o 


dłużnym realności wyk. hip. 30 ks. gr. dl8 
gminy katastralnej Brody objętej prawż 
sześcioletniego mieszkania i używania tel 
realności wraz z prawem zastawu dla pre” 
tensyi 1860 rubli sr. jako z góry uiszc29* 
nego czynszu i odszkodowania w kwocie 
310 rubi. sr. rocznie, za przedawnione, % 
na pozew ten wyznaczony został do rozpr*” 
wy ustny termin na dzień 11 czerwca 189% 
o 10 godz. rano w B. nr. IL, i że dla nie 
mianowany został kuratorem Dr. Gross 
adw. w Brodach któremu pozew wymienio” 
ny doręcza się. 

Wzywa się zatem Taubę Baraff, bY 
temu kuratorowi do obrony praw swoich po” 
trzebną informacyę udzieliła lub sądowi in- 
nego zastępcę wskazała inaczej następstw? 
zaniedbania tego soma sobie przypisać bę” 
dzie musiała 

Brody, dnia 9 maja 1890. 


L. 7333 (8472 2—8) 

C. k, Sąd obwodowy w Tarnopolu ce- 
lem przekazania kapitału wynagrodzenia 2% 
zniesione prawo propinacyi, wymierzonego 
i orzeczeniem ck. Dyrekcyi galic. funduszu 
| propinacyjnego z dnia 29 sierpnia 1889 |: 
13696, 13758, 13759, 18776, 13777 i 13778; 
oraz dodatkowemi orzeczeniami tej samej 
|Dyrekcyi z dnia 4 grudnia 1889 1. 24546, 
24547 i 24550 w objętych wykazem hipo- 
tecznym 655 dobrach Muszkatowce w kwo- 
cie 16600 zł. wa. w objętych wykazem bi- 
potecznym 267 dobrach Słobudka Muszka- 
towiecka w kwocie 8350 zł. wa. w objętych 
wyk. hip. 456 dobrach Słobudka Turylecka 
w kwocie 2450 zł. i 500 zł. wa., w obję” 
tych wykazem 453 dobrach Trójca w kwo- 
cie 5950 zł. w objętych wykazem hipote- 
cznym 451 dobrach Połowa Turylcze W 
kwocie 4600 zł. i 950 zł. wa, wreszcie W 
objętych wykazem hyp. 452 dobrach Część 
Turylcze w kwotach 900 zł. i 150 zł. wa 
wzywa wszystkich wierzycieli hipotecznych 
którzy na dobrach tych własność Albina 
Słoneckiego stanowiących nabyli przed dniem 
24 października 1889 prawo hypoteki aby do 
dnia 31 lipca 1850 w tutejszym Sądzie pisem- 
nie lub ustnie tem pewniej się zgłosili, ileże 
w razie przeciwnym zaniedbujący zgłoszenie 
uważanym będzie, tak jak gdyby zezwolił 
na przekazanie pretensyi swojej na kapitał 
wynagrodzenia według kolei naznaczonej 
porządkiem hipotecznym, na niego przy” 
padającej, nie byłby on już słuchany przy 
rozprawie, i nadto utraciłby prawo czynie” 
¡nia zarzutów, i użycia wszelkiego środka 
jprawnego przeciw ugodzie, którąby intere- 
| senci stawający zawarli między sobą w 
| myśl $. 5 ces, pat. z 25 września 1850, je” 
,dnakże tylko wtedy, jeżeliby pretensya jego 
jwedle porządku hipotecznego została prze” 
'kazaną na kapitał wynagrodzenia, albo też 
"stosownie do $. 27 ces. pat. z dnia 8 listo- 
pada 1853 Nr. 237 dz. u. p. została i nadal 
zabezpieczoną na ziemi. 
| Zgłoszenie ma obejmować: 
| 1) Dokładne podanie imienia i nazwi- 
ska, tudzież zamieszkanie zgłaszającego się 
ewentualnie pełnomocnika, który powinien 
przedłożyć pełnomocnictwo  legalizowane 
wszelkim wymogom prawnym odpowiedne: 

2) Kwotę żądanej wierzytelności w ka- 
' pitale i procentach, o ile takowe mają równe 
z kapitałem pierwszeństwo, 
| 8) Oznaczenie hipoteczne 
wreszcie 
i 4) jeżeli zgłaszający się zamieszkuje 
po za obrębem tutejszego Sądu, winien 
jest wymienić mieszkającego w okręgu tu- 
|tejszego sądu pełnomocnika do odbierania 
| rozporządzeń sądowych, w przeciwnym bo- 
| wiem razie przesełane będą pocztą do zgła- 
 szającego się z tym samym skutkiem pra- 
wnym, jak gdyby do rąk własnych były do- 
ręczone. 

Usprawiedliwienie niestawienia się ne 
terminie dopuszczone być nie może. 
| Tarnopol, dnia 17 maja 1890. 


pozycji; 


| 
|L. 7180 (8510 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Brodach zawiada* 
| mia niewiadomego z życiai miejsca pobytu E. 
| Auspitze, iż Salomon Nathan czyli Zygmunt 
| Margulies wniósł przeciw niemu pod dniem 
|8 maja 1890 l. 7180 pozew o uznanie pre- 
notowanej na rzecz jego w stanie dłużnym 
realności wyk. hip. 50 ks gr. gminy kata- 
stralnej Brody objętej pretensyi w sumie 
[13850 talar. za przedawnioną, i że na ten 
pozew rozprawa ustna na dzień 11 czerwca 
1890 o 10 godzinie rano w B. II. wyzna- 
czoną została i pozwanemu kuratora w 0s0* 
bie Dr. Grossa adw. w Brodach ustanowio” 
no i temuż pozew doręczono. 

Wzywa się zatem E. Auspitza, by te- 
mu kuratorowi do obrony praw swoich po” 
trzebną informacyę udzielił, lub innego za” 
stępcę sądowi wskazał, inaczej następstwa 
zaniedbania tego sam sobie przypisać bę” 
dzie musiał. 

Brody, dnia 9 maja 1890. 


* uznanie wpisanego na rzecz jej w stanie 
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L. 8799 (8407 1—3); 

C. k. Sad obwodowy w Tarnowie sa- 
wiadamia niewiadomą z miejsca pobytu p. 
Maryę Miłkowską, że spadkobiercy śp. Ka- 
spra Zaparta przeciw Michalinie Włyńskiej, 
Maryi Miłkowskiej i innyra o uznanie pra- 
wa własności do parcel 394, 1691, 1692, 
1694, 1695 1696, 1697, 1698/2, 1704/2 do 
majętności tabularnej Janowie przypisanych 
i o wydzielenie tych parcel z tej majętnoś- 
ci twbularnej jako wolnych od wszelkich 
ciężarów hypoteeznych skargę de pr. 81 
marca 1887 1. 4795 która uchwałą z dnia 
7 kwietnia 1887 1. 4795 do postępowania 
pisemnego dekretowaną a do wniesienia 
obrony 45 dniowy termin zakreślonym zo- 
stał. 

Uchwałą z dnia 14 maja 1890 1. 8799 
ustanowiliśmy dla niewiadomej p. Maryi 
Miłkowskiej kuratorem adw. Dr. Henryka 
Kronhelm-Nordheima w Tarnowie a tegoż 
zastępcą adw. Dr. Jana Mikueińskiego w 
Tarnowie. 

Wzywamy Maryę Miłkowską, aby w należy- 
tym czasie u ustanowionego kuratora lub 
też w Sądzie osobiście albo przez innego 
zastępcę zgłosiła się i celem przestrzegania 
swoich praw stosownych środków użyła, 
ile że z zaniedbania wyniknąć mogące nie- 
korzystne skutki sama sobie przypisze. 

Tarnów, dnia 14 maja 1890. 


L. 2450 (3502 1—3) 

C. k. sąd obwodowy w Samborze z8- 
wiadamia z życia i miejsca pobytu niewia- 
domego Mikołaja Kopystyńskiego, że Aron 
Stolz i Chaja Led z Iklerów Stolzowa 
wnieśli przeciw niemu pod dniem pod 17 lute- 
go 1890 1. 2450 pozew o własność poło- 
żonych w Horodyszezu parcel kat. l. 168 
759 i 760 jakoteż o prawo propinacyi tam- 
że, że do sporu pozwem tym wytoczonego 
ustanowiono mu kuratora w osobie adwo- 
kata dr. Steuermanna ze substytucyą adwo- 
kata Błońskiego, i że pozew ustanowionemu 
kuratorowi do wniesienia obrony w przecią- 
gu dni 90 doręczono. Mikołaj Kopystyński 
ma zatem kuratorowi potrzebne do obrony 
Środki udzielić, lub innego pełnomocnika 
ustanowić i o tem tutaj donieść, inaczej 
bowiem wynikłe ewentualuie złe skutki 
sporu sam sobie przypisze. 

Sambor, 15 kwietnia 1890. 


L. 3295 (8489 1—4) 

C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 
w sporze ustnym Jadwigi ze Zmudów 1 
małż. Kałużowej 2go Juchowej przeciw 
nieobecnemu Wojciechowi Jucha o małżeń- 
ski rozdział od stołu i łoża, zamianował p. 
Dr. J. Korna adw. w Wadowicach kurato- 
rem ad actum dla nieznanego z pobytu 
pozwanego. i 

Wojciecha Juchę o tem zawiadamiamy 
i wzywamy go, aby Sąd o ustanowieniu 
pełnomocnika zawiadomił, gdyby sam na 
rozprawę i do upomnień pojedynczych nie 
stangł, lub kuratorowi potrzebną informa- 
eyę udzielił, bo inaczej spór z kuratorem 
na koszt i niebezpieczeństwo Wojciecha Ju- 
chy będzie przeprowadzonym. 

Wadowiee, 10 maja 1890. 
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L. 7438 (3395 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy Kęcki zawiada- 
mia Jana Czyża z miejsca pobytu niewia- 
domego celem strzeżenia swych praw, że w 
spraw e egzekucyjnej przeciw niemu o za- 
płatę pretensyi Kantego Drabka w sumie 
100 zł. wa. zpn. kuratorem Bartłomieja Witko- 
wskiego z Kobiernie dla tegoż Jana Czyża 
ustanowiono a to w celu doręczenia rezo- 
lucyi z dnia 2 września 1889 |. 5067 i 
dalszych zapaść mających. 

Kęty, dnia 12 kwietnia 1890. 


L. 11366 (3444 1—38) 

C. k. Sąd powiatowy w Mieleu poda- 
je do wiadomości, że przeciw niewiadome- 
mu z miejsca pobytu Wojciechowi Serafino- 
wi na żądanie ek. uprzyw. Zakładu kredy- 
towego włośc. w likwidacji rezolucją z dnia 
3! sierpnia 1859 1. 1986 nakaz zapłaty wy- 
danym został, którym polecono Wojeiecho- 
wi serafinowi aby 19 rat po 9 złr. 75 ct. 
i rosztę kapitału w kwocie 109 złr. 86 et. 
w dniach 14 zapłacił lub wtym czasie za- 
rzuty wniósł do rąk kuratora adw. Dr. 
Brandta w Mielcu. 

Mielec, 17 kwietnia 1890. 


L. 660% (3447 1—8) 

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi w 
sprawie wekslowej Kasy oszczędności mia- 
sta Kołomyi przeciw Władysławowi Dobro- 
wolskiemu i Tow. pto 80 złr, ustanowił ku- 
ratorem dla pozwanego z miejsca pobytu nie- 
wiadomego Władysława Dobrowolskiego, 
adw. Dr. Rittigsteina z substytucyą adw. 
Dr. Milgroma i doręczył mu nakaz zapłaty 
z 17 maja 1890 1. 6607. 

Kołomyja, 17 maja 1890. 


L. 7996 (8427 1—3) 

C. k. sąd obwodowy w Tarnowie zawia- 
damia niewiadomych z miejsca pobytu Piotra 
Barnasia i Błażeja Barnasia Alberta Fruńczy- 
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ka iż w celu doręczenia im uchwały z 13 mar- 
ca 1890 1, 3683 wydanej wsprawie przekaza- 
nia kapitału wynagrodzenia za zniesione 
prawo propinacyi w majętnościach Skrzy- 
szów i Łękawica do Eustachego ks. San- 
guszki należących ustanawia kuratorem sd 
actum adw. dr. Jana] Steca, któremu po- 
wyższą i niniejszą uchwałą doręcza, 
Tarnów, dnia 14 maja 1890. 


L. 7456 (3487 1—38) 

C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu 
uwiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Adama Grychię z Kalinowszczyźny, 
że w sprawie przekazania kapitału wyna- 
grodzenia za zniesione prawo  propinacji 
w majętności Białobożniea stara, Kalinow- 
szczyzna zwanej, ustanowiono dla niego 
kuratora adwokata dr. Łoszniów a tegoż 
zastępcą adw. dr. Zarzyckiego z Tarnopola, 
i że temuż kuratorowi wezwanie do roz- 
prawy po myśli $. 15 pat, ces z dnia 8 li- 
stopada 1853 nr. 237 dz. pp. na dzień 12 
czerwca 1890 o godzinie 10 z rana wyzna- 
czonej doręczono, 

Wzywa się przeto Adama Grychtę, by 
na terminie powyższym lub osobiście się 
jawił, lub potrzebne do uzasadnienia pre- 
tensyj dowody kuratorowi udzielił, albo in- 
nego zastępeę prawnego ustanowił, inaczej 
skutki zaniechania sam sobie przypisze. 

C. k. Sąd obwodowy. 

Tarnopol, dnia 17 maja 1890. 


L. 6105 (3488 1-—3) 

C. k sąd obwodowy Tarnopolu zawia- 
damia niniejszem Stanisława Prus Jabło- 
nowskiego, że w sprawie egzekucyjnej Leo- 
polda Beer przeciw Stanisławowi Prus Ja- 
błonowskiemu o zapłacenie 7000 franków 
dla z miejsca mieszkania i pobytu niewia- 
domego: Stanisława Prus Jabłonowskiego 
kuratorem ad actum p. adw. dr. Łuczakow- 
skiego a zastępcą tegoż p. adw. dr. Kwiat 
kowskiego na jego koszt i niebezpieczeń- 
stwo ustanowił i kuratorowi tus. uchwałę z 
30 listopada 1889 1. 15269 doręczył. 

Wzywa się przeto Stanisława Prus 
Jabłonowskiego, by ustanowionemu kura- 
torowi środki obrony udzielił lub innego 
zastępcę sądowi wymienił. 

C. k. Sąd obwoduwy. 
Tarnopol. dnia 26 kwietnia 1890. 


L. 3897 (3451 1—38) 

C. k. sąd delegowany miejski w Kra- 
kowie oznajmia, niewiadomej z miejsca po- 
bytu Chanie Ryfee Beck, że w sprawie egze- 
kucyjnej eskpozytury G. k., Prokuratoryi 
Skarbu w Krakowie imieniem Wysokiego 
Skarbu pko Chamie Ryfce 2 im. Beek i 
innym o 25 zł. 56 ct. ustanowił dla niej 
celem doręczenia rezolucyi z dnia 25 mar- 
c. 1888 1. 10906 i następnych kuratorem 
adw. dr. Ławrowskiego z substytueyą adw. 
dr. Chmurskiego w Krakowie. 

Kraków, 2 listopada 1888. 


L. 4720 (3410) 

Vom k. k. Kreis als Handelsgerichte 
wird bekannt gegeben, dass im Handelsre- 
gister fiir Gesellschaftsfirmen eingetragen 
wurde die offene Gesellschaft Lieberman, 
Wagman, Kornhaber, Mendelsohn und Erd- 
heim zum Zwecke des gemeinschaftlichen 
Betriebes und Erdwachshandel in Borysław 
mit dem Sitze in Borysław. 

Zur Vertretung dieser Firma sind nur 
Izrael Lieberman Grubenbesitzer in Droho- 
byez, Izrael Ber Wagman und Moges Isak 
Kornbaber Grubenbesitzer in Borysław col- 
lectiv berufen und wird die Firma der Ge- 
sellschaft derart gezeichnet, dass dem vor- 
gedruckten oder von wem immer geschrie- 
benen Namen der Gesellschaft, die Gesell- 
schafter Israel Lieberman, Israel Ber Wag- 
man und Moses Isak Korahaber ihre Unter- 
sehriften und zwar die Familiennamen bei- 
setzen. 

Die Gesellschaft bilden Israel Lieber- 
man Grubenbesitzer in Drohobycz, Israel 
Ber Wagman, Moses Isaak Kornhaber, Herz 
Mendelsohn und Moses Hersz Erdheim alle 
Grubenbesitzer in Borysław und diese Ge- 
sellschaft hat vom 1 April 1890 begonnen. 

Sambor, am 29 April 1890. 


L. 5171 (8449) 

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż dnia 22 kwietnia 
1890 wpisano w rejestrze dla towarzystw 
zarobkowych i gospodarczych, przy firmie 
„Stowarzyszenie bankowe dla handlu i 
przemysłu z ograniczoną poręka w Przemy- 
slu“, że na walnem zgromadzeniu tegoż 
Stowarzyszenia dnia 1 marca 1690 odby- 
tem, w miejsce ustępującego członka Dyre- 
keyi Mojżesza Hirta, został nowowybranym 
członkiem Dyrekeyi Efroim Laufer właści- 
ciel dóbr i realności. 

Przemyśl, 14 maja 1890. 


Ł. 6295 (3411) 
Samborski e. k. Sąd obwodowy jako 
handlowy ogłasza, że w rejestrze dla firm 


pojedynczych wpisano firmę Towarzystwo ! 


rzemieślniczy kredytowe w Borysławiu, sto- 
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warżyszenie zarejestrowane Z ograniczoną 


poręką. 


Przedsiębiorstwo polega na uchwale 
zgromadzenia członków i statucie z 9 maja 


1890, a przedmiotem jego jest prowadzenie 
interesu kredytowego dla dostarczenia człon- 
kom  potrżebnych środków pieniężnych i 
ułatwienia im uowocnienia ich kapitałów. 

Przełożeństwo składa się z czterech 
Dyrektorów, którymi obrano Hersza Hesche- 
lesa, Herza Samuela, Józefa Freunda, Herza 
Izydora Rolenberga i Herza Mojżesza Lin- 
denbauma wszystkich w Borysławiu 

Firma podpisywaną będzie w: żnie 
przez dwóch dyrektorów. 

, „Udział wynosi 25 zł. odrazu lub w5 
miesięcznych ratach spłacać się mających i 
nie może być na trzecie osoby przenoszony. 

_ Członkowie odpowiadają swoimi udzia- 
łami a oprócz tego w razie upadłości lub 
likwidacyi pięciokrotną kwotą udziałów. 

, Powiadomienia ogłaszane będą plaka- 
tami w Borysławiu i Wolance, 

Sambor, 13 maja 1890. 


L. 21864 (3549 1—38) 

C. k. sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie ustanawia w celu doręczenia tus. 
nakazu zapłaty z dnia 3 maja 1890 1. 
19838 dla Jakoba Kurzera z życia i miej- 
sca pobytu niewiadomego kuratorem adw. 
ke Raresa z substytucyg adwokata dr. Men- 
osa. 

Zarządzające równocześnie doręczenie 
tus. nakazu zapłaty z dnia 3 maja 1890 
l. 19333 na rzecz Abrahama Leiby Chiere- 
ra na kwotę 140 zł. wydanego do rąk ku- 
ratora. 

Wzywa się zatem Jakuba Kurzera, aże- 
by kuratorowi temu należytą udzielił infor- 
cyę lub innego sobie obrał obrońcę, gdyż 
w razie przeciwnym skutki sam sobie przy- 
pisze. 

We Lowie, dnia 24 maja 1890, 


L. 20440 (3567 1—3) 

C. k. Sąd krajowy we Lwowie ustana- 
wia dla Longina Dunki de Sajo celem do- 
ręczenia mu tus nakazu zapłaty z dnia 29 
marca 1890 1. 13763 pto 1500 zł. na rzez 
Hersza Heilberga wydanego, kuratorem adw. 
Dr. Goreekiego a zastępcą tegoż adw. Dr. Ta- 
baczyńskiego. 

Wzywa się tedy Longina Dunka de 
Sajo, ażeby tem pewniej kuratora swego o 
miejscu pobytu swego zawiadomił i potrze- 
bnych informacyi udzielił lub też innego 
zastępcę sobie obrał, ile że w razie przeci- 
wnym Skutki ztąd wynikające sam sobie 
przypisze. 

We Lwowie, dnia 24 maja 1890, 


L. 12106 (3568 1 3) 

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że Pan Jan Kanty Kru- 
piński e. k. notaryusz w Podbużu w sku- 


tek przyzwolonego reskryptem ek. Minister- ' 


Katarzynę I małż. Ankwicz 2go Koziorow- 
ską, Jana br Ankwieza' Gustawa Adolfa 2 
im. hr. Ankwicza i Juliannę z br. Ankwi- 
caów Sulimierską pozwanych przez Majera 
Rappaporta pozwem de praes, 29 kwietnia 
1890 i. 8223 o wydzielenie i eliminowanie 
z ceny kupna dóbr Łazany i Wola podła- 
zańska prawa zastawu dla odpowiedzialnoś- 
ci Marcina Pieniążka z tytułu sprawowa- 
nej opieki na rzecz masy pupilarnej Stani- 
sława Ankwicza na 9 miejscu tabeli płat- 
niezej kollokowanego zpn. aby ustanowione- 
mu dla nich krratorowi adw. D. Wiktorowi 
Szancerowi z substytueyą adw. Dr. Steca, 
dostarezyli środków obrony lub ustanowili 
innego pełnomocnika, w przeciwnym razie 
skutki zaniebania tego sami sobie przypi- 
sać będą musieli. 
Tarnów, dnia 22 maja 1890. 


L. 4292 (3531 1—3) 
Niewiadomego z miejsca pobytu Józe- 
fa Czuchrę, zawiadamia się, że celem do- 
ręczenia uchwały egzekucyjnej z 22 lutego 
1890 1. 8792, którą dozwolono na licytacyę 
realności tegoż własnej celem zaspokojenia 
pretensyi Salamona Scherza w kwocie 46 
złr. 20 et. zpn, ustanowiono mu kuratorem 
p. Emila Witkiewicza w Brzozowie któremu 
uchwałę powyższą doręczono. - 
. k. Sąd powiatowy 
Brzozów, 28 maja 1890. 


L. 1252 (3409) 

= C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Nowym Sączu ogłasza, że w rejestrze han- 
dłowym dla firm spółkowych wpisano dnia 
2 maja 1890 spółkę handlową „Mendel 
Kriiger i Izak Krüger dzierżawa propinacyi 
i sprzedaż okowity w Grybowie* i uwido- 
ezniono, że spółka ta jawna składa się z 
dwóch wymienionych spólników, kupeów 
zamieszkałych w Grybowie, którzy spółkę 
rozpoczętą dnia l stycznia 1890 z siedzibą 
|w Grybowie spólnie zastępować i spólnie 
podpisywać będą. 
| Nowy Sącz. dnia 27 kwietnia 1890. 
i 
L. 5248 


i 


(3413 1—8) 
C. k. Sąd powiatowy w Bursztynie w 
| sprawie egzekucyjnej ek. uprz. galie. zakła- 
du kredytowego włościańskiego we Lwowie 
w likwidacyi przeciw Katarzynie Dudykie- 
|wiez o zapłacenie 202 zł. 35 ct, aw. zpn. 
| zawiadamia niewiadomych z życia i miejsca 
; pobytu spadkobierców Śp. Katarzyny Dudy- 
,kiewiez, iż dla nieobjętej masy spadkowej 
(po tejże, względnie dla tejże spadkobier- 
„ców ustanowiony został kurator w osobie p. 
i Franciszka Burzyńskiego, ck. notaryusza w 
| Bursztynie a zarazem się ich wzywa by 
f swe nazwiska i miejsce pobytu tutejszemu 
Sądowi zapodali lub swego zastępeę prawne- 
go przedstawili, inaczej dalsze uchwały w 
tej sprawie wydać się mające du rąk usta- 
nowionego kuratora doręczane będą. 
Bursztyn, 20 maja 1890. 


stwa sprawiedliwości z dnia 9 kwietnia 1890 ` 


l. 3729 przeniesienia go na urząd ck. nota- 
ryusza w Bolechowie z dniem 7 ezerwea 


L. 3410 (3490 1—3) 
C. k. Sąd obwodowy zawiadamia nie- 


1890 z urzędowania w Podbużu ustępuje a| wiadomą z życia i miejsca pobytu Józefę z 
dnia 10 czerwca 1890 urzędowanie w Bole- | Lisiekich Komaniewską, że przeciw niej 


chowie obejmuje. 
Lwów, dnia 27 maja 1890. 


L. 4905 (3429) 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Brzeżanach uwiadamia, że w skutek uchwa- 
ły z dnia 31 marca 1890 l. 1282 w pisano 
dnia 9 maja 1890 w rejestrze handlowym 
dla spółek zarobkowych i gospodarczych 
przy firmie Towarzystwo kredytowe dla 
handlu i przemysłu w Podhajeach, stowa- 
rżyszenie zarejestrowane z ograniezoną po- 
ręką (Kredit-Verein für Handel und Ge- 
werbe in Podhajce, registrirte Gennossen- 
schaft mit beschränkter Haftung), że na 
odbytem w dniu 15 lutego 1890 walnem 
zgromadzeniu członków stowarzyszenia wy- 
brano na rok jeden następujących ezłonków 
Dyrekcyi 

a) w miejsce ustępującego Izydora Li- 
lienfelda kierującym Dyrektorem Henryka 
Sternschusa- 

b) w miejsce ustępującego Samuela 
Biedera dyrektorem likwidacyi czyli kontro- 
lorem Mendla Griinberga wreszcie 

c) w miejsce Mendla Griinberga wy- 
branego dyrektorem likwidacyi czyli kon- 
trolorem zastępcą Dyrektora likwidacyi czyli 
kontrolora Mojżysze Wolfsobna. 

Brzeżany, i7 maja 1890. 


L. 9260 (8415) 

Zawiadamia się niewiadomego z miej- 
sca pobytu Bartłomieja Parysa, że rezolucya 
tabularna z 10 lutego 1880 1. 8260 wpis 
prawa własności do realności lwh. 41 księ- 
gi gruntowej gminy Grabiny ustanowione- 
mu kuratorowi Janowi Owikowi w Grabi- 
nach doręczoną została, 

C. k. Sąd powiatowy. 
Dębiea, 10 lutego 1890. 


L. 8323 (3522 1—3) 
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie wzy- 
wa niewiadomych z życia i miejsca pobytu 


wniósł p. August hr. Potocki pozew de pr. 
5 maja 1890 1. 3410 o wykreślenie z dóbr 
Palezowice sumy 50 4} hol. na rzecz Józe- 
fy z Lisiekieh Komaniewkiej pod poz. 13 
i 17 karty C. intabulowanej, że dla pozwa- 
nej na jej koszt i niebezpieczeństwo p. adw. 
Dr. Iwański w Wadowicach kuratorem 
ustanowiony został, że pozwanej pozew po- 
wyższy do rąk kuratora celem wniesienia 
obrony w przeciągu dni 90 pod surowością 
$ 82 ust. sąd. doręczono i że pozwana win- 
ną jest ustanowionemu kuratorowi udzielić 
potrzebnych dowodów lub też innego pełno- 
mocnika sądowi przedstawić. 
Wadowice, dnia 10 maja 1890. 


L. 4982 (8557 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Brodach za- 
wiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Zacharka Kniaź mylnie zwanego Kinasz, iż 
Jakim Kniaż, wniósł pod dniem 2 kwietnia 
1890 1. 4962 pozew przeciw małoletniej Kseń- 
ce Kniaż, mylnie zwanej Kinasz, Jewce 
Kniaż, mylnie zwanej Kinasz, Stefanowi 
Kniaż, mylnie zwanemu Kinasz. i małole- 
tnim Hance i Maryi Kniaż, mylnie zwanym 
Kinasz I przeciw niemu o uznanie prawa 
własności do 27/35 ezęści ciała hipoteczne- 
go, wykazem hipotecznym 48 księgi grun- 
towej dla gminy katastralnej Jasionów ob- 
jętego, na który to pozew termin do ust- 
nej  rosprawy na dzień {11 czerwca 
1890 o godzinie 10 rano w biurze IL wy- 
znaczony i dła niego kuratorem dr. Gross 
adwokat w Brodach ustanowiony został. 

Rzeczą zatem będzie Zacharka Kniaż 
temuż kuratorowi potrzebną do obrony praw 
swoich informacyę udzielić, lub innego za- 
stępcę sądowi wskazać, inaczej następstwa 
zaniedbania tego sam sobie pszypisać, bę- 
dzie musiał. 

Brody, 14 kwietnia 1890. 


L. 1403 (3529 2—3) 
Niewiadomego z miejsea pobytu Karo 
la Uliasza zawiadamia się, że tut. powiato- 
we Towarzystwo zaliczkowe wniosło prze- 
ciw niemu pedanie intabulacyjne iże tako- 
we ustanowionemu kuratorowi dr. Flakowi- 
czowi doręczono. 
Z e. k. Sądu powiatowego miej. del. 
Sanok, dnia 3 lutego 1890. 


L. 5731 (3503 3—5) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu 
jako instancya tabularna zawiadamia z ży- 
cia i miejsca pobytu niewiadomych Feliksa 
Dunieckiego i Macieja Górskiego, że na 
prośbę Kornela Mikołajewicza do l. 5781/90 
o wykreślenie zaprenotowanego dla nich w 
stanie biernym dóbr Filipkowee w wyk. hip. 
L. 86 karta C. poz. 1, 2, 3 i 5 prawa za- 
stawu dla sumy 13342 złp. 14 marek wraz 
z procentami 5/100 od dnia 30 lipca 1781 
i kosztami 107 złp. 10 groszy wyznaczył 
sąd termin nadzień 12 czerwca 1890 godz. 
11 przedpołudniem w biurze 18 celem u- 
dowodnienia, że termin do usprawiedliwie- 
nia tej prenotacyi jeszcze otwarty, lub że 
pozew usprawiedliwisjący wcześnie wnieśli, 
gdyż inaczej proszone wykreślenie dozwolo- 
nem będzie; tudzież że celem strzeżenia 
praw ich wyznaczył im w tej sprawie na 
kuratora adw. Dr. Łoszniowa z zastępstwem 
adw. Dr. Zarzyckiego. 

Tarnopol, dnia 3 maja 1890. 


L. 2456 (8445 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Tuchowie 
wzywa niewiadomego z miejsca pobytu 
Wilhelma Pecę aby do spadku po jego 
stryjecznej siostrze Domiceli Peca, zamordo- 
wanej w dniu 3 kwietnia 1871, która nie 
pozostawiła żadnego rozporządzenia ostat 
niej woli zgłosił się w przeciągu roku od 
dnia niżej wyrażonego do tutejszego sądu 
i wniósł deklaracyę, gdyż inaczej spadek 
ten ze zgłaszającymi się spadkobiercami i 
z ustanowionym dla niego kuratorem Woj- 
ciechem Semplikiem ze Zalasowy pertrakto- 
wany będzie. 

Tuchów, dnia 15 maja 1890. 


L 6942 (3367 3—3) 

Stanisławowski e. k. Sąd obwodowy w 
sprawie przekazania wypośrodkowanego li- 
czebnie kapitału wynagrodzenia 24868 zł. 
48'/, ct. za zniesione prawo propinacyjne- 
go wyszynku w dobrach Ładzkie w. h. 444 
i Bobrowniki wyk. hipot. 489 objętych wła- 
sność Albina i Justyny Słoneekich stano= 
wiących, wzywa wszystkich z życia i 
miejsca pobytu niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych, względnie tychże z życia i 
miejsca pobytu niewiadomych spadkobier- 
ców, dla których się równocześnie kuratora 
w osobie adw. dr. Buczyńskiego z substy- 
tucyą adw. dr. Mandyczewskiego ustanawia, 
jak niemniej wszystkich wierzycieli, którzy 
na rzeczonych dobrach a to: przed dniem 
24 października 1889, zaś na dobrach Bo- 
browniki przed dniem 19 listopada 1889 
jakiekolwiek pretensye nabyli aby tako- 
we najdalej do 1 lipca 1890 w tutejszym 
Sądzie zgłosili, inaczej bowiem w ślad 
$. 18 i 21 ces. patentu z 8 listo 
pada 1858 1. 237 dz. p. p. przy przyszłej 
rozprawie słuchani nie będą i jako na 
przekazanie swych wierzytelności na kapi- 
tał wynagrodzenia wedle porządku tabular- 
nego zezwalający uważani będą. 

Nadto utraciliby prawo czynienia opo- 
zycyi i wszelkich środków prawnych prze 
ciw ugodzie przy przyszłej rozprawie mię- 
dzy wierzycielami i stronami do skutku 
przyjść mogącej w myśl $ 5 ces. patentu 
przy czem jednak ich prawa przekazania 
ich pretensyi na kapitał wynagrodzenia 
wedle porządku tabularnego lub zabezpie- 
czenia na gruncie i ziemi w ślad §. 27 
wyż powołanego ces patentu możliwą ugo- 
dą naruszone nie będą. 

Zgłoszenie ma zawierać imię i nazwi- 
sko, zamieszkanie (numer domu) zgłaszają- 
cego się, kwotę wierzytelności hypotecznej, 
której się domaga i odsetki równe prawo 
z kapitałem mające i oznaczenie pod jaką 
pozycyą wierzytelność w księgach hipo- 
tecznych jest wpisaną. 

W końcu wzywa się wierzycieli poza 
obrębem tutejszego Sadu zamieszkałych, by 
wskażali Sądowi tutaj zamieszkałego pełno- 
mocnika, do odbierania uchwał sądowych, 
inaczej takowe zgłaszającym się pocztą z 
tym samym skutkiem dosełane będą, jak 
gdyby doręczenie do własnych rąk nastąpiło. 

Stanisławów, 3 maja 1890. 


s 20 podaje się d TY e 
4 j aje się do powszechnej 
wiadomości, że z T 1 eraikan 1890 
nowy kurs nauki w e. k. szkole leśniczych 
w Bolechowie się rozpoczyna. i 
Całkowity kurs trwać będzie 11 mie- 
sięcy i upływa z końcem sierpnia 1891 r 
Uczniowie zostaną pomieszezeni w za- 
kładzie (w internacie). 
W tym kursie wykładane będą nastę 
pujące przedmioty: 1) uprawa lasu, 2) uży- 
tkowanie lasu, 3) ochrona lasu, 4) łowie- 


Z Drukarni Wł. Łożińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera. 


ctwo, 5) ustawa leśna, 6) budowa dróg, 
7) budownietwo, 8) pierwsze zaopatrywanie 
uszkodzonych robotników w lesie, 9) bota- 
nika, 10) entomologia, 11) obliczenie miąż- 
szości drzew, 11) artymetyka, 13) geometrya, 
14) nauki przyrodnicze, 15) rysunki. 

Ogólny język wykładowy polski, a dla 
lepszego obeznania się z mową niemiecką, 
bedą wykładane dwa przedmioty w tym ję- 
zyku. 

Szczególniejszy wzgląd będzie poło- 
żony na pouczenia praktyczne we wszystkich 
działach leśnictwa w czasie licznych eskursy. 
Przy kompetowaniu o miejsce pomoceników,le- 
śnych, a względnie e. k. leśniczych, będą 
mieli ukończeni uczniowie szkoły leśniczych 
pierwszeństwo. 

Utrzymanie jednego ucznia w czasie 
całego kursu, nie wliczając sprawienie odzie- 
ży, tudzież wydatków z powodu większych 
naukowych wycieczek, będzie wynosić około 
300 (trzysta) zł. wa. 

Bezpłatnie otrzyma przyjęty uczeń od- 
powiednio urządzone pomieszkanie z pościelą 
urządzenie potrzebne w jadalni i naukę. 

Wydatki na ubranie, pranie, usługę, 
o ile takową uczeń w myśl statutu wyko- 
nywać osobiście nie jest obowiązanym, tu- 
dzież na wikt ponoszą uczniowie z wła- 
snych funduszów, nie mniej powinni zaopa- 
trzyć się w własne łyżki, noże i widelce, 

O wikt i wszelkie potrzeby uczni po- 
mieszczonych w internacie stara się Zarząd 
szkoły, w którym rodzice lub opiekunowie 
przeznaczoną na utrzymanie uczni kwotę 
pieniężną w kwartalnych ratach z góry skła- 
dać winni. A 

W roku szkolnym 1890/1891 znajdzie 
pomieszczenie do 15tu uczni, z których 10 
może pobierać z funduszów państwowych 
stypendyum do wysokości 200 zł. wa. 

Podaniu o przyjęcie do szkoły należy 
dołączyć: 

1) metrykę chrztu na dowód, że petent 
17 rok życia ukończył ; 

2) świadectwo lekarza powiatoweo. 
stwierdzające zdolność fizyczną do pełne- 
nia e. k. leśniczych w górach; j 

3) świadectwo szkolne, że petent ukoń- 
czył 8 klasową szkołę wydziałową, albo 
4 klasę gimnazyalną lub realną. Oprócz tego 
podda się każdy % petentów w terminie 
nieodwołalnym dnia 27 września b. r. egza- 
minowi wstępnemu. l 

4) świadectwo odbytej już dwuletniej 
praktyki leśnej; | , J 

5) dowód przynależności do pewnej 
gminy w obrębie Galicyi lub Bukowiny; 

6) świadectwo moralności; 

7) świadectwo ubóstwa potwierdzone 
przez e. k. władze polityczne, na wypadek 
ubiegania się o stypendyum ; 

8) deklaracyę rodziców, krewnych lub 
opiekunów sądownie lub notaryalnie lega- 
lizowaną, że wszelkie do utrzymania ueznia 
w ciągu całego kursu potrzebne środki a 
względnie tej części kosztów niszczać się 
zobowiązują, które prócz ewentualnie uzy- 
skanego stypendyum do utrzymania niezbę- 
dnemi się okażą. i 

W ten sposób zaopatrzone podania o 
przyjęcie do szkoły a względnie o nadanie 
stypendyum z tunduszów państwowych na- 
laży wnieść najdalej do 20 lipca r b. do 
Prezydyum c. k. galicyjskiej Dyrekcyi la- 
sów i dóbr skarbowych we Lwowie, gdzie 
również bliższych informacyj w tej sprawie 
zasiągnąć można. = m) 
Prezydyum c. k. galicyjskiej Dyrekeyi lasów 

i dóbr skarbowych. 

Lwów, dnia 13 maja 1890. 


KE ck MNA 
Doniesienia prywatne. 


L. 897 (3552) 


Obwieszczenie. 


Celem zabezpieczenia wykonania bu- 
dowy 5426 m. b. drogi Gródecko-Dąbrowie- 
ekiej w części od Gródka do Cuniowa, a 
mianowicie wykonania 
1. robót ziemnych kosztem zł. 8951 et, 43 


2. dostawy kamienia » n 63821 , 50 
3. robót budowlanych „ „ 838, 8 
4. robót p kładowych _,, "973 „ 80 


t. j- ogólnym kosztem „ 11569 
odbędzie się w Wydziale powiatowym w 
Gródku dnia 12 czerwea 1890 rozprawa na 
podstawie ofert pisemnyoh. 

Należycie sporządzone i w wadyum 
wynoszące 10 pre. ceny fiskalnej zaopatrzo- 
ne oferty wnosić należy do Wydziału po- 
wiatowego w Gródku do dnia 12 czerwca 
1890 godziny 11 przed południem. 

Bliższe warunki robót i dostaw, tu- 
dzież plany i kosztorys przejrzeć można w 
kancelaryi Wydziału powiatowego w Gród- 
ku kążdodziennie w godzinach urzędowych. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Gródek, 27 maja 1890. 

Prezes: Niezabitowski. 
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(Zarządca Władysław J. Weber.) 
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Okulista 


b. elew-asystent i operator na klinice okulisty- 
cznej prof. Fuchsa w Wiedniu, mieszka przy ul. 
Trzeciego Maja (Majerowskiej) L. 7 i, ordy aije 
54 


dr. B. Gesang | 


od godz. 10—12 i od 3—5. 


Majątek ziemski 


3 kilom. od stacyi kolei żelaznej — 1294 morgów 
w czem 546 morgów gleby pszennej, 16 morgów łąk, 
14 morgów ogrodu, 6 mogów cehmielnik, 10 morgów 
pastwiska, 630 morgów lasu, reszta pod budynkami 
i drogami — z bardzo dobremi murowanemi bu- 
dynukami i browarem piwnym — jest do sprzedania 
lub zamianę na kamienicę. Zgłosić się do zarządu 
dóbr Radruź, p. Horyniec 3341 


Rządca ekonomiczny 
w sile wieku, 31 lat na jednem miejscu na 
kilku folwarkach, może przyjąć posadę od 
1 sierpnia b. r., świadectwo chlubne i re- 
komendacya od obeenych JWielm. Chlebo- 
dawców, u których jeszeze pozostaje. Zgło- 
sić się pod adresem Sz. Kj. Mościska, poste 
restante. 3543 
(3564 1—3) 


Konkurs. 


L. 46 


W celu obsadzenia posady nauczyciela 
religii mojżeszowej przy szkole 6-klasowej 
pospolitej męskiej w połączeniu z 4 klasową 
szkołą pospolitą męską i 5 klasową szkołą 
pospolitą żeńską w Bochni z 10 godzinną 
nauką tygodniowo stosownie do $. 6 usta- 
wy z dnia 1 grudnia 1889 dz. u. kr.nr. 71 
z płacą 200 zł. w. a. rocznie, oprócz tego 
zobowiązuje się gmina wyznaniowa udzielić 
temuż remuneracyę do wysokości 100 zł. a. 
| W. rocznie, następnie przy 4-klasowej szkole 
atatowej w Niepołomicach za remuneracyą 
oznaczoną w $ 6 wyż powołanej ustawy 
ogłasza się niniejszem konkurs. 

Podania z dotyczącemi alegatami kwa- 
lifikacyi należy wnieść najdalej do 30 czerw- 
ca 1890 r. na ręce przełożonego Zboru izra- 
eliekiego w Bochni. 

Bochnia, dnia 89 maja 1890. 

Przełożony gminy izraelickiej 
L. Schanzer, 
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A m 
5 kilowy worek opłacony do każdej poczty 
Austro-Węgier za zł. 9 poleca 


KAROL BAYER 


we Lwowie przy ul. Krakowskiej L. 11. 


| 
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$ Farby olejne, lakiarowa I tarowa 


do malowania drzwi, okien, sztachet, bram, 

sprzętów ogrodowych i gospodarczych, da- 

chów it. p. umiejętnie i fachowo sporządzone, 
zupełnie do użycia gotowe. 


Pendzle, szczotki i wszelkie po- 
trzeby malarskie i lakiernicze. 


Farby do fasad 


w 36 kolorach z przepisem użycia 
poleca 


Alojzy Hiibner 
Lwów, ulica Karola Ludwika 13. 
Skład fabryczny farb, pokostów, arty- 
kułów gospodarskich i budowlanych. 


Cenniki i próbki farb na żądanie wysyłam 
edwrotnie. 2767 


00400 0000000 
L. 9464 (3481 3—3) 
Ogloszenie. 
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Szpital nasz potrzebuje 3500 kilogrm. 
masła świeżego najlepszej jakości, które mo- 
że być dostawione partyami w letnich mie- 
siącach. Interesanci mogą się zgłaszać do 
Zarządu szpitala z ofertami do dnia 10go 
czerwca r. b. przy podaniu ostatecznej ceny 
loco: Szpital, i złożeniu wadyum 5 pre. ed 
wysokości mającego się dostawić masła. 

Oferty mogą być podawane albo na 
całą potrzebną ilość masła, albo tylko na 
pewną część znaczniejszą., 

Lwów, dnia 27 maja 1890. 

Zarząd krajowego szpitala powszechnego. 
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| ZEG 10 medali zasługi i 2 dyplomy honorowe Wag 


za niezrównane wyroby 


kosmetyczne i toaletowe. 


Amtilentilia. 
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© om ada chino-taninowa 
| 

| 


ski-j pomady, byłbym zupełnie wyłysiał. 


Słoik 1 zł. 50 ct., z opakowaniem 15 ct. więcej. 
L 888. Za pomadę chino-taninową serdeczne dzięki składam, gdyż gdyby nie skutek pań- 


jest niezawodną przeciw wypadaniu i 
na porost włosów. 
6369 


Władysław Pilszak, Duszatyn. 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika L. 3 i ul. Halicka róg Wałowej L. 25 
w Czerniowcach Rynek L. 2. 


w Krakowie Snkiennice L. 20. 
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Kantor wymiany 


T r 
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ezywistych kosztów. 


zwrotem kosztów, które sam ponosi. 
Obeenie brakują arkusze kuponowe do 
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D c. k. uprz. gal. akcyj. 


Losów Cisańskich, 5 pre. Listów król. 
państwowych z r. 1860. 
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Banku hipotecznego $ 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta 1 monety po kursie/fj 
dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca 
5 pre. listy hipoteczne premiowane 
5 pre. listy hipoteczne bez premii 
4, pre. listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4, pre. listy Banku krajowego 
4'/, pre. pożyczkę krajową galicyjską 
4 pre. pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 pre. pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4'/, pre. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/, pre. pożyczkę propinacyjną węgierską 
4 pre. węgierskie Obligacye indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. | zn 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie ssj 
UJ 


sowane a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za 
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrącenim rze- 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za BI 
2914 


Polskiego od 1. maja do osób 


Q 


Bank Galicyjs. dla handlu i przemysłu w Krakowie. 


Z dniem 31go maja 1890 r. było w obiegu asygnacyj kasowych na- 


szego Banku złr. 4.000. 
Kraków, 1 czerwca 1890. 


3580 


Dyrskcya. 


Papier z fabryki papieru Fiałkowskich 


